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Pływaczki amerykańskie na treningu

Nie tędy...
szanowni  koledzy!

N ie  je s t żadną  tajem nicą, że  prasa sportowa w a lczy  z  po- 
W ażnemi trudnościami Jinansowemi. W  okresie zim ow ym , kiedy  
życ ie  sportowe tempa zw alnia, spada również poczytność gazet 
sportowych i w tedy w ydaw nictw a, najsłabsze finansow o, zm uszone  
są „zaw ieszać sią” a ż  do wiosny.

Przyczyna tego stanu rzeczy jest jasna- 
Trudno egzystować W Polsce kilkunastu pismom sportowym. 

Zapewne łatwiej utrzymać kilka wydawnictw sportowych niż kilka­
naście. Przyiem , gdyby ich było tylko kilka, to mogłyby skupić 
około siebie tych nienazbyt znów licznych, prawdziwych znawców 
sportu — umiejących pisać. Nie Warto sią rozwodzić, ile może 
zyskać na takiem skupieniu poziom wydawnictw i — czytelnicy.

P ow yższy pogląd na sytuacją prasy sportowej doprowadził 
do połączenia sią „Stadjonu” z  dwoma jak dotychczas wydawnic­
twami, z  których jedno wychodziło w Lodzi, a drugie w Toruniu. 
Połączenie się trzech gazet sportowych W jedną, dowodzi coraz 
powszechniejszego zrozumienia tego, że właściwy kierunek roz­
wojowy dla polskiej prasy sportowej leży na linji całkowania, a nie 
różniczkowania sią tery torjalnego.

Trzeba podkreślić wyraz „terytorjalnego” . Bo zamiast żeby 
sią tworzyły różne typy wydawnictw sportowych jak: dziennik, 
tygodnik, miesięcznik — u nas każda gazetka i gazeta sportowa, 
bez Wglądu na to, gdzie jest wydawana, ma ambicją stania się 
najpoczytniejszą W Polsce gazetą sportową. A  że dotychczas 
niema mowy, aby zd o ła ł sią utrzymać dziennik, więc Wszystkie 
gazety sportowe są tygodnikami o teoretycznie analogicznym zakresie 
zainteresowań. K ażdy z  tych tygodników aspiruje do tych samych 
pisarzów i do tych samych czytelników. W  rezultacie pisarze 
dzielą sią na małe i maleńkie grupki, na czem źle Wychodzą czy­
telnicy. Dzielą się niestety i czytelnicy, na czem źle Wychodzą 
pisarze, wydawcy i ci sami czytelnicy, otrzymujący tylko tyle 
ile wydawnictwo ubogie W środki materjalne i w  pióra dać jest 
W stanie. '

I oto w chwili, gdy nasze połączenie sią z  łódzką „Gazetą 
sportową” i z  toruńskim „Sportowcem” zwiastowało W naszem 
mniemaniu zdrowy zwrot ku całkowaniu prasy sportowej — na 
widownią wkroczył nowonarodzony: „Lubelski Tygodnik Sportowy” .

Nie patrzmy na to jak  ’wygląda, co ofiaruje swym abo­
nentom.

Wiadomo nam, że niewielkie nawet i wątła środowiska spor­
towe pragną mieć organ własny. Do czego im taki organ własny 
jest potrzebny — zgadnąć łatwo. Nie do pomnażania wiedzy w y­
chowania fizycznego, ani informowania sią o ruchu sportowym na 
szerokim świecie, bo na to ich organ nie stać.

Nie. Oni wolą patrzeć W swój własny pępek■ Rozkoszują 
się swojemi nazwiskami, które widują wydrukowane w „gazecie” . 
Doznają złudzenia, że coś znaczą — skoro piszą o sobie i niepo­
strzeżenie dla samych siebie pogrążają sią w ignoracji i zarozu­
miałości.

A  te rezultaty wcale nie piękne, wynikają z  założenia całkiem 
niewinnego, a nawet brzmiącego napozór szlachetnie. Mówi sią 
bowiem w przedmowach i artykułach wstępnych o uwzględnianiu 
potrzeb lokalnych, o zwalczaniu trudności, opieszałości, obojętności...

Wolno każdemu robić co mu się podoba, czyli że i wyda­
wać pismo. A le Lubelski lygodnik Sportowy, biorąc za  swój 
zeszycik ubogi aż cały jeden zło ty, apeluje niedwuznacznie do 
ofiarności czytelników, a W przedmowie żąda poparcia od „wszyst­
kich tych, co rozumieją sport nie jako zabawą, ale jako ruch, 
świadczący o kulturze, tążyżnie poszczególnych narodów”.

Jednak tu je s t nad czem się zastanowić.
Komu chodzi o kulturę sportową swego środowiska, zrobi 

najlepiej gdy wybierze jedno z  kilku dobrych wydawnictw jakie  
W Polsce wychodzą i Wejdzie z  nim W bliższe stosunki. Komu 
chodzi o kołatanie do lokalnych sfer rządzących i do opinji pu­
blicznej — wszystko jedno czy będzie to Lublin czy Leszno, czy 
Stanisławów lub Lida — ten najwięcej zrobi dla sprawy, gdy 
pióro swe ofiaruje miejscowemu organowi prasy ogólnej i tam 
sprawami sportu *zainteresuje ogół szeroki• Nowe czasopisma 
sportowe mają rację bytu tylko o tyle, o ile są lepsze, większe, 
mądrzejsze, bogatsze W ilustracje niż dotychczasowe.

Ktoś nazw ał noworodka lubelskiego objawem Wzruszającym 
entuzjazmu sportowego. Tylko i entuzjazm, źle skierowany, przy­
nieść może więcej szkody niż pożytku. Dlatego powiadamy 
twardo, po męsku'- koledzy, jesteście na z łe j drodze!
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W io s ło w a n ie  n a  s ie d z e n ia c h  r u c h o m y c h .

W  celu  w y d łu żen ia  poc iągn ięc ia  
w y k orzystu jem y  p racę  nóg, w p ro w a­
d za jąc  s iode łko , p rzesu w a jące  się  po 
szynach . P o d n ó żek  u s taw iam y  o d p o ­
w iedn io  do d ługości nóg, tak , że k o ­
lana , p rzy  w y p ro sto w an y ch  nogach , p rzy ­
p a d a ją  n a  p o c z ą te k  szyn.

Gotowi i Stój. P o s ta w a  jak  p rzy  sie ­
d zen iach  sta ły ch . (R ys. 10).

Baczność W ó zek  n a  sam ym  przo- 
dzie, nogi u g ię te  w k o lan ach , ro z c h y ­
lone n a  szerokośc i oko ło  p ó ł m e tra . 
(Rys. ] 1).

Pociągnięcie. (Rys. 12 i 13). P rzy  po- 
czą tk o w em  w ygięciu  do  ty łu , w ózek  
u trzy m u jem y  w  m iejscu, p o czem  p ro s tu ­
jem y  nogi, o d jeżd ża jąc  w ózk iem  z jedno- 
czesn em  w ychy len iem  tu łow ia  do tyłu. 
W y ch y len ie  m usim y sk o ń czy ć  w cześn iej, 
aniżeli w ó zek  do jed z ie  do ty łu . P o  w y ­

p rostow an iu  rąk , p rzech y lam y  tu łów  do 
p rzo d u  poza  p ion  z jed n o czesn em  p o d e r ­
w an iem  w ó zk a  z m iejsca  sk u rczem  nóg. 
P o d e rw an ie  s ta ram y  się  zrobić  szybko  
lecz m iękko , p o czem  zw aln iam y  p ę d  
w ózka, ja d ą c  coraz w oln iej do p rzodu  
z jed n o czesn em  w ychy lan iem  się do 
p rzodu . (Rys. 14).

D o jeżdża jąc  m usim y m ieć  ca łkow ite  
w y chy len ie  do n a s tę p n e g o  p o c iąg n ię ­
cia. R uchy  te  rob im y ja k b y  cza jąc  się. 
D roga o d ręczn e j i p ió rk a  id en ty czn a  
jak  p rzy  w iosłow an iu  n a  sied zen iach  
sta ły ch . W  o sta tn im  m om encie  jazd y  
w ózkiem  do p rzo d u  rob im y  szybki sk rę t 
p ió rk a  i n a s tę p u je  n o w e poc iągn ięc ie  
tak , że koń co w y  do jazd  w ó zk a  je s t śc i­
śle zw iązany  z n a s tę p u ją c e m  p o c iąg n ię ­
ciem , tw orząc  n iep rze rw an y  ruch.

(D okończenie)

Rozkład nauki wiosłowania
D ługość  jed n e j lek c ji 50 — 60 m inut, 

w ioślarzy  4.

W io s ło w a n ie  n a  s ie d z e n ia c h  s ta ły c h

W iosła długie
/ lekcja. O b zn a jm ien ie  się z ty p a ­

m i łodzi i częściam i ich. O g ó ln e  p o ję ­
cie o w iosłow an iu  n a  s ied zen iach  s ta ­
łych . D em o n strac ja  z o b jaśn ien iem  p o ­
ło żen ia  w iosła  p rzy  poc iąg n ięc iu  i z a ­
rzucan iu . P o łożen ie  g łow y, tu łow ia, rąk  
i nóg. P o c z ą te k  i kon iec  pociągn ięc ia  
w iosłem . Ć w iczen ia  ru ch ó w  w  szk o l­
nej skrzyni w zg lęd n ie  łodzi, p rzy  p o ­
m oście  b ez  w ioseł.

2  — 5  lekcyj. Ć w iczen ia  w skrzyni 
szkolnej (w zg lędn ie  ło d z i p rzy  p o m o ­
ście) ruchów  bez  w iosła, i w iosłow anie  
n a  p raw ej i lew ej stron ie .

6 — 9 lekcyj. W io słow an ie  (w yjazd) 
n a  szkolnej dw ójce  n a  p raw ej i lew ej 
stron ie.

10 — 15 lekcyj. W io sło w an ie  n a  szko l­
nej czw órce z s ied zen iam i sta łem i.

W io s ło w a n ie  n a  s ie d z e n ia c h  r u c h o m y c h

1 lekcja. O gó lne  p o jęc ie  o w iosło ­
w an iu  n a  s ied zen iach  ruch o m y ch  i z a ­
sa d y  jego: w p ro w ad zen ie  p racy  nóg  
ce lem  w y d łu żen ia  i w zm ocn ien ia  p o ­
c iągnięcia.

D em o n stro w an ie  po c iąg n ięc ia .
Ć w iczenie  ru ch ó w  b ez  w iosła.
2  — 3  lekcyj. Ć w iczenie ruchów  

w skrzyni ew . ło d z i i w io słow an ie  na  
p raw ej i lew ej stron ie.

4  — 7  lelęcyj. W io s ło w a n ie |(w y ja z d ) 
n a  szkolnej dw ójce n a  p raw ej i lew ej 
stron ie .

8  — 15 lekcyj. W io sło w an ie  n a  szk o l­
nej czw órce n a  p raw ej i lew ej stron ie.

16 — 2 4  lekcyj. W io sło w an ie  na  
czw órce  k lep k o w ej n a  p raw ej i lew ej 
stron ie .

W iosła krótkie
W  k a ż d y m  rę k u  je d n o  w iosło . O d ­

rę c z n ą  trzy m an y  kc iu k iem  o d  dołu , 
re sz tą  p a lcó w  o b e jm u jem y  od  góry. 
U ło żen ie  tu ło w ia , rąk , nóg, ru ch y  w io ­
s ła  n a d  w o d ą  i w  w odzie , ja k  przy 
w io s łach  d ług ich . P o n iew aż  o d ręczn e  
za c h o d z ą  je d n a  n a  d ru g ą , p ro w ad zim y  
zaw sze  je d n ą  rę k ę  p o d  d rugą , s ta le  
je d n a k o w o  w poc iąg n ięc iu  i z a rzu ca ­
n iu  p o d  w o d ę . P rzy  d w ó ch  i w ięcej 
w io śla rzach  w szyscy  u zg ad n ia ją  p o ło ­
żen ie  rąk , np . le w a  górą . P rzy  z a w ra ­

caniu  za ra b ia  jed n a , d ru g a  zaś p racu je  
w stecz, lecz  n ie  jed n o cześn ie , a w ięc: 
gdy  p ra w a  za rab ia , le w a  p rzesu w a  
p ió rko  n a d  w o d ą  — lew a  w stecz , p ra ­
w a  za rzu ca  w iosło  po  w odę . G d y  p ra ­
w a  ciągnie , le w a  p ro w ad z i p ió rko  n a d  
w o d ą  n a  p ła sk  lecz o d w ro tn ie  tj. w y­
g ięc iem  ku  górze.

Rozkład nauki wiosłowania 
na krótkie wiosła

I lekcja. Z a s a d y  W io sło w an ie  n a  
łodzi szko lnej n a  4 k ró tk ie .

2 — 6 lekcyj. W io sło w an ie  n a  łodzi 
k lep k o w ej n a  4 k ró tk ie .

7 — 12 lekcyj. W io sło w an ie  n a  je ­
dynce  k lep k o w ej.

N astęp n ie  p rzech o d zim y  już do s p e ­
cjalizacji w ioślarzy  n a  d w ó jk ach  k le p ­
kow ych, na  cz te ry  k ró tk ie  k lep k o w e  
i n a  czw ó rk ach  k lepkow ych .

W raz ie  sk o ń czen ia  sezonu  p rz e d  
sp ec ja lizac ją , n a s tę p n y  sezon , po  p rz e r­
w ie zim ow ej, zaczy n am y  w  te n  sposób , 
że p o w ta rzam y  cośm y przećw iczy li 
w  p rzesz ły m  sezon ie , a w ięc:

D ługie w iosło
/  lekcja. W io sło w an ie  n a  szko lnej 

czw órce  n a  s ied zen iach  s ta ły ch  w  celu  
u reg u lo w an ia  p ra c y  tu łow ia .

2  — 3  lekcja. W io sło w an ie  n a  szk o l­
nej czw órce  n a  s ied zen iach  ruchom ych , 
n a  p raw e j i lew ej stron ie .

4— 12 lekcja. W io sło w an ie  n a  czw ór­
ce k lepkow ej n a  p raw e j i lew ej s tro ­
nie.

Krótkie w iosło
Jak  w  p ie rw szy m  sezon ie .

]. M . Bonza.
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O DZIECI...
P a ry ż  ule wrześniu.

W  prześlicznym  ogrodzie  L u k sem ­
burga , w  sam em  se rcu  P ary ża , duży 
staw . N ao k o ło  p rzecu d o w n e  re p ro d u k ­
cje s ły n n y ch  g reck ich  rzeźb.

O d  w czesn eg o  ra n k a  do późnego  
w ieczo ra  — staw  je s t w  ob lężen iu  p rzez 
dzieci. M ali ch ło p cy  w ychy len i p o ż ą ­
dliw ie p o p rzez  cem en to w ą  b a rje rę , o k a ­
la jącą  staw , zu p e łn ie  po ch ło n ięc i ru ­
cham i w ielk iej flo ty  s ta tk ó w  jed n o  czy 
w ie lożag low ych . Ż y w a  h isto rja  rozw oju  
żeg lug i m orsk iej: o d  b ied n y ch  p a p ie ro ­
w y ch  czy te k tu ro w y ch  p rym ityw nych  
łó d e c z e k , do n a jn o w szeg o  ty p u  m ikro­
sk o p ijn y ch  e leg an ck ich  yach tów . N a co 
kogo  stać! A  choć n ie jed n ak o w o  b o ­
g a te  ,,s ta tk i" , n a p e w n o  id en ty czn y  z a ­
p a ł, n ap e w n o  je d n a k o w a  m iłość do 
„m ojego , n a jle p sz e g o 11 — statku!

M ali k ap itan o w ie  żeg la rsk ich  „ o k rę ­
tów " — w  d a le k ie  je żd żą  strony . P o ­
d ró żu ją  po  św iecie n ie  w  dusznej „k la­
sie" — p a lcem  czy o łów kiem  po  m a r­
tw ych , b łęk item  o zn aczo n y ch  lin jach 
rz e k  czy p la m a c h  m orza  — n a  m ap ie , — 
lecz n a  żyw ej w odzie  staw u , jak że  w ie l­
k iego  d la  ich  dziecięcej w yobraźn i.

U zb ro jen i w  d ług ie  tyki, b ieg a ją  za 
ok rę tem , k tó ry  led w ie  do  je d n e g o  z d ą ­
ży zaw in ąć  po rtu , — już znów  dale j je- 
dzie, p o słu szn y  k ie ru jące j rę c e  k a p ita n a  
i pow iew ow i w iatru . C zasam i — w y ­
sp a  b ez lu d n a , now y, n iezn an y  ląd , — 
czasem  „w alk a  n a  m orzu": d w a  ok rę ty  
zczep ia ją  się n a  śm ierć  i życie, — a p o ­
te m  — g łę b o k a  w  k a d łu b ie  ran a , ro z­
d a rty  żag iel. W ó w czas  idzie  s ta te k  do 
doków , — d la  reparacji!

W  k ró lew sk im  ongiś o g rodz ie  — 
T u illie rs  — znów  s taw  i znów  dzieci ze

D o b r z e  je s t ,  gd y  d o  z a g a d n ie ń  sp o r to w y c h  
k ilk a  u w a g  d o r z u c i o s o b a , s to ją c a  p o z a  s p o r te m ,  
rzu ci je  n a  ekran  sp ra w  o g ó ln o  -  s p o łe c z n y c h .  
C h c ie lib y ś m y  je d n a k  g ło s  te n  u s ły s z e ć  n ie  z ust 
c z ło w ie k a ,  k tóry  s ie d z ą c  za b iu rk iem  i n ie  z d a ­
ją c  s o b ie  sp ra w y  z is to ty  d ą ż e ń  i c e ló w  sp o rtu  
s ą d z i, ż e  m a  p raw o  d o  z a b ie r a n ia  g ło s u , kar­
c e n ia  lu b  c h w a le n ia . A  ta k im  n ie  p o w o ła n y m  
c z ło w ie k ie m  je s t  p . Jan C z e m p iń s k i, au tor arty­
ku łu  „ O lim p ijc z y k o m " , z a m ie sz c z o n y m  w  K u rje- 
rze  W arszaw sk im .

P o ru sza  z a g a d n ie n ie  w a ż n e  — s p r a w ę  u d z ia łu  
i r e p r e z e n ta c ji sp o rtu  p o ls k ie g o  n a  Igrzysk ach  
O lim p ijs k ic h . J m o ż e  p r z y zn a łb y m  ra cję  a u to ­
r o w i, g d y b y  s ta n ą ł li ty lk o  na  p la tfo r m ie  tru d ­
n y c h  w a ru n k ó w  fin a n s o w y c h , ja k ie  p r z e ż y w a ­
m y  o b e c n ie ,  m o ż e  z g o d z iłb y m  s ię  z in te n c ją  
autora, ż e  c h o d z i m u o to  „ a b y  u trzy m a ć  p e w n ą  
m iarę  w ła ś c iw ą  na  w sz y s tk o "  i „ c z y  s ta ć  nas  
n a  to  i w  ja k im  sto p n iu " , a le  p . C z em p iń sk i p o ­
tr ą c ił  w  s w o im  z a p a le  o sp ra w y , k tó re  w y m a g a ją  
o d p o w ie d z i  i w y k a z a n ia , ż e  w ie ,  ż e  d z w o n ią  
w  k o ś c ie le . . .

W ię c  p r z e d e w s z y s tk ie m  z a c z n ijm y  o d  sp r a w y  
n a jb o le ś n ie j s z e j  d la  a u to ra , sp r a w y  k o s z tó w  r e ­
p r e z e n ta c j i ,  k tó re  „ p o d o b n o  w y r a ża ją  s ię  w  l ic z ­
b a c h  o lb r z y m ic h " - S z k o d a , ż e  p . C z em p iń sk i  
n ie  z a in te r e s o w a ł s ię  b liż e j  tą  cy frą , d o w ie ­
d z ia łb y  s ię  b o w ie m  o  s u m ie  ca  100 .000  z ł .  
(ta k i b y ł  k o s z t  r ep r e z e n to w a n ia  sp o r tu  p o ls k ie g o ) .

C zytam y d a le j: „w  p r z y c z y n a c h  n ie p o w o d z e ń  
w c ią ż  s ię  w y ty k a  brak śr o d k ó w  fin a n s o w y c h .  
C zy  te n  w ie lk i w y s i łe k  f in a n s o w y  n ie  n a su w a  
p e w n y c h  w ą tp l iw o ś c i ,  z a s tr z e ż e ń , p y ta ń  i —  
d rg n ień  su m ien ia?"  O w s z e m , i to  w ie le  p y ta ń  
w ą tp l iw o ś c i ,  z a s tr z e ż e ń  a n a w e t  d r g n ie ń  su m ie-

sta tkam i. I w  w ielu  innych  o g ro d ach  
P a ry ż a  — to sam o.

*

N iem a w  P o lsce  je d n e g o  staw u , d o ­
stęp n eg o  d la  dz iec ięcych  s ta tk ó w  i dz ie ­
cięcej w yobraźni.

P o lsk i od  m orza  w ia tr  n ie po ru sza  
b ia ły ch  żagli n a  s taw ach  Ł a z ie n e k  czy 
O g ro d u  S ask iego , n ie  rozp łom ien ia  
dziecięcej duszy  p rag n ien ie  p o zn an ia  
szero k ieg o  św iata , w ie lk ich  p rzestrzen i, 
n iezn an y ch  k rajów . N ie z a p a la  se rca  
m iłością i tę sk n o tą  do po lsk ieg o  m orza.

W y o b raźn ia  d z ieck a  po lsk iego  nie 
w y p e łn ia  życiem  zasty g ły ch  w  m a rtw o ­
cie staw ów . N ie s tw arza  ślicznych  w i­
zji, n ie  śni n a  jaw ie  o b o h a te rs tw ie  ży­
cia n a  szerok im  w o lnym  sz lak u  m or­
skim . N ie w ęd ru je  z G dyni do d a le ­
kiej ziem i synów  w sch o d ząceg o  sło ń ca  
i n ie  baw i się w  p ra w d ę  R ob insona  
n a d  szczątkam i okrętu .

P o lsk ie  m orze d a lek ie  je s t m yśli 
po lsk iego  dziecka. G eo g rafja  — w yku­
w an a  je s t z książk i i z m apy.

P rzy jem ność , rozry w k a  a za razem  
św ie tn a  m e to d a  nauk i, i b a jeczn a  pro- 
p e d e n ty k a  sp o rtu  i m ocnego , z u c h o ­
w a teg o  życia — nie  je s t dz ieck u  po l­
sk iem u  dozw oloną.

*

I — ja k  p o w iad a  au to r artyku łu  
„O  dzieci" z N r-u 35 S tad jonu:

„O jcow ie m iasta , o trzym aw szy  k re ­
d y ty  rząd o w e , ra d z ą  co n a leży  b u d o ­
w ać , b y  za tru d n ić  b ez ro b o tn y c h ”.

D opraw dy : m a ły m  n a k ła d e m  p ra c y — 
dużo  do b reg o  m o żn ab y  dziecku  w  P o lsce  
zrobić.

K. Muszałówna.

n ia !  Z a p y tu je m y  b o w ie m  au tora , d la c z e g o  n ie  
p o s ta w ił  s o b ie  p y ta n ia , ja k ie  b y ły  p o w o d y  n a ­
sze j p rzeg r a n e j, d la c z e g o  kraj tak  u p o ś le d z o n y  
o d  natury, ja k  F in la n d ja , w y s ła ł  s w o ją  r ep re ­
z e n ta c ję ,  k tóra  w  o g ó ln e j  k la sy fik a c j i n a r o d ó w  
z d o b y ła  2 m ie js c e ?  d la c z e g o  ta  m a ła  i b ie d ­
n ie js z a  o d  n a s  F in la n d ja , z d o b y ła  s ię  n a  ta k  
w ie lk i w y s i łe k , ja k im  je s t  n ie w ą tp liw ie  w y s ła n ie  
l ic z n e j  r ep re z e n ta c ji, c z y i  p r z y p a d k iem  n ie  d la ­
t e g o , b y  p o k a z a ć  p r z e d  ś w ia te m , c o  r o b ią  
u s ie b ie ,  n a u c z y ć  in n y c h  o  s w y c h  z d o b y c z a c h  
na p o lu  w y c h o w a n ia  f iz y c z n e g o ,  a j e d n o c z e ś n ie  
z o b a c z y ć ,  c o  in n i na  tym  p o lu  z r o b ili  ? czy  
m o ż e  p o je c h a li  p o t o ,  b y  n ie  m ó d z  p o w ie d z ie ć  
za  la t k ilk a , ż e  są  m ą d rzy  ja k o  p o la k  p o  s z k o ­
d z ie ?  C z y ż  n ie  d o ś ć  b y  b y ło  p r z e c z y ta ć  ja k ą k o l­
w ie k  g a z e tę  f in la n d z k ą , g d z ie  k o lu m n y  c a łe  z a ­
p e łn ia  s ię  s p r a w o z d a n ia m i o ...  o d b y ty c h  z a w o ­
d a c h  sp o r to w y c h  n a w e t w  n a jm n ie jsz y ch  m ia ­
s te c z k a c h , g d z ie  sta rzy  (c o  za  d z iw n y  kraj z  te j  
F in la n d ji!)  i m ło d z i n a w z a je m  p r z e ś c ig a ją  s ię  
w  p r o p a g a n d z ie  sp o r tu  w  n a jsz e r s z y c h  m asach ?

A  c z y  S z . a u to ro w i n ie  d rg n ie  s u m ie n ie ,  
g d y  w id z i p o ls k ie  d z ie c i ,  b a w ią c e  s ię  w  r y n s z to ­
k a c h  lub  na  c u c h n ą c y c h  p o d w ó r k a c h , z a m ia st  
n a  b o is k a c h .

A c z y ż  n ie  drga s u m ie n ie , g d y  czy ta m y  
o stra szn y m  ż n iw ie  g ru ź lic y  w śr ó d  d z ie c i  —  a p r z e ­
c ie ż  b o is k a  u ła t w iły -b y  ty m  w sz y s tk im , k tó ry ch  
T o w . K o lo n ji le tn ic h  n ie  m o ż e  w y s ł a ć —  s p ę ­
d z a n ie  c za su  n a  ś w ie ż y m  p o w ie trz u ?  Jak ie  w ą tp l i­
w o ś c i .  p y ta m y , m a  au tor, g d y  c z y ta  d a n e  s ta ty ­
s ty c z n e , ż e  w e  F ran cji, w  m iarę  ro zw o ju  sp o rtu ,  
z m n ie js z a  s ię  ś m ie r te ln o ś ć  w śr ó d  d z ie c i  i m ło ­
d z ie ż y , z m n ie js z a  s ię  i lo ś ć  o s ó b  d o tk n ię ty c h  
c h o r o b a m i w e n e r y c z n e m i, z m n ie js z a  s ię  i lo ś ć

szy n k ó w ?  Jak ie  w ą tp l iw o ś c i  n a s u n ę ły b y  s ię ,  
g d y b y  w ie d z ia ł ,  ż e , g d y  20  la t  tem u  tw ó r c a  
Igrzysk  O lim p ijs k ic h , s ę d z iw y  d z iś  b a r o n  C ou- 
b er tin , na  z a p y ta n ie  p r e z y d e n ta  R z p lite j  fran ­
c u sk ie j jak i je s t  ś r o d e k  na  d e g e n e r a c ję  n a ro d u —  
o d p o w ie d z ia ł  je d n o  s ło w o  —  „ sp o rt" , a n a ró d  
fra n cu sk i p o t w ie r d z i ł  s łu s z n o ś ć  te g o  —  sw y m  
z w y c ię s tw e m  w  w o jn ie  św ia to w ej?

A le  w e  F ran cji n ie  u to ż sa m ia li sp o rtu ,, z  tr e ­
n o w a n iem  z a w o d n ik ó w " , a Igrzysk  O lim p , n ie  n a ­
zy w a ją  „ w y k w in tem "  „ lu k su sem  sp o r to w y m " .  
A  c o  d o  k o r z y śc i p r o p a g a n d y s ty c z n y c h  s z k o d a ,  
ż e  p . C z e m p iń s k i— za m ia st ir o n iz o w a ć  p rz y p u sz ­
c z e n ie m , ż e  „M ac D o n a ld  g o tó w  b y łb y  z e  w zru ­
s z e n ie m  o ś w ia d c z y ć  n a  w id o k  n o g i,  k o p ią c e j  
z  ta le n te m  i w d z ię k ie m  p iłk ę  sk ó rza n ą ; -— P atrz  
p an — n a ró d  k tóry  ta k  k o p ie  z a s łu g u je  n a  w ię k ­
s z e  w z g lę d y *  n ie  w sp o m n ia ł ,  ż e  te n ż e  sam  
p rem jer  p r z er w a ł p o s ie d z e n ie  R a d y  M in is tró w  
b o  o d b y w a ł s ię  „ ty lk o"  fin a ln y  m e c z  p iłk i n o ż n e j  
o pu h ar a n g ie ls k i,  i ż e  n a p e w n o  a n g lik , n a  w i­
d o k  k s z ta łtn y c h  ły d e k  i k o la n a  p o ls k ie g o  n ie  o ś ­
m ie l i łb y  s ię  p o w ie d z ie ć ,  ż e  P o lsk a  je s t  k ra jem ... 
g d z ie  b ia łe  n ie d ź w ie d z ie  sp a c er u ją  p o  u lic a c h l

P r z e c ie ż  w a r to b y  b y ło  p o d k r e ś lić ,  ż e  m a ło  
z n a n y  d o ty c h c z a s  U ru gw aj, je s t  d z iś  na  u s ta c h  
w sz y s tk ic h , ż e  i l e ż  d ru żyn  w y b ie r a  s ię  d o  U ru­
g w aju , g d z ie  p o z a  b o is k ie m  s p o r to w y m  z a p o z n a  
s ię  z  ta m te jsz y m i s to su n k a m i k u ltu ra ln y m i i han - 
d lo w o -p r r e m y s ło w y m i i,  ż e  p o  p o w r o c ie  d o  d o ­
m u „ p r a w d o p o d o b n ie "  n ie  p o w str zy m a ją  s ię  od  
w y p o w ia d a n ia  s w y c h  s p o s tr z e ż e ń , k tó re  d o trą  
d o  uszu  n ie ty lk o  s p o r to w c ó w  a le  i k u p c ó w ,  
d o k to r ó w  i d z ien n ik a rzy ; —  m o ż e  n ie  o d  r ze c z y  
b ę d z ie  z a z n a c z y ć , ż e  f in la n d c z y k  N urm i je s t  o s o ­
b is to ś c ią  o  s z e r s z y m  r o z g ło s ie  ś w ia to w y m , n iż  
n ie je d e n  z  k r ó ló w  lub  p r e z y d e n tó w  i, ż e  jem u  
to  p ie r w sz e m u  p o s ta w ią  p o m n ik  z w y c ię s tw a , p o d  
k tórym  żadn a  m atk a  n ie  z a p ła c z e .  A  w sz y s tk o  
to  d la te g o  ż e  U ru gw aj z d o b y ł  m is tr z o stw o  p i łk i  
n o ż n e j  na  O lim pjadzie , ż e  N urm i z w y c ię ż a ł  n a  
O lim pjadzie. .

R a d z ilib y śm y  a u to ro w i p o s łu c h a ć , c o  m ó w ią  
w s z y s c y  c i, k tó rzy  z b liz k a  p a trz y li n a  Igrzysk a  —
0 o d r o d z e n iu  s ię  n a r o d ó w  p rzez  sp o r t , o  p o s t ę ­
p a c h  n a  tym  p o lu  i o ... p o z io m ie  sp o r tu  p o l ­
s k ie g o .

J ed n a k  p . C z e m p iń s k i p r z e c h o d z i n a d  tem  
w sz y s tk ie m  d o  p o r z ą d k u  d z ie n n e g o  i,  u w a ż a ją c , 
ż e  sp o r t o tr z y m a ł u  n a s  z a  d u żo , o w ie le  za -  
d u żo , o d  rzą d u  i s p o łe c z e ń s tw a ,  s ta w ia  n am  za  
p r z y k ła d  lek a rz y , p r a w n ik ó w  i lu d z i in n y c h  z a ­
w o d ó w , k tórzy , m im o  n ie w ą tp liw y c h  k o r z y śc i, 
n ie  w y c ią g a ją  r^ki p o  ja łm u ż n ę , b y  m ó c  je ź ­
d z ić  p o  k o n g r e s a c h  i t. p .

1 z n ó w  k r ó tk o w z r o c z n o ść  p o n io s ła  p . C z e m ­
p iń s k ie g o  na  b łę d n ą  d r o g ę .

S p o rt n ie  je s t  ż eb ra k ie m , k tó ry  „ w y c ią g a "  
p ie n ią d z e  s k ą d  s ię  da  i ja k  s ię  da  —  sp o r t  je s t  
ta k im  sa m y m  n ie z b ę d n y m  c z y n n ik ie m  w  r o zw o ju  
n arod u , ja k im  je s t  o ś w ia ta  i, je ś l i  s p o łe c z e ń s tw o  
ł o ż y  d r o g ie  p ie n ią d z e  n a  u trzy m a n ie  s z k ó ł ,  
na p o d tr z y m a n ie  ku ltury, to  w in n o  ło ż y ć  p i e ­
n ią d z e  i n a  r o zw ó j f iz y c z n y . A  p r z e c ie ż , jak  
s z k o ły  w y m a g a ją  n a u c z y c ie li ,  ta k  sp o r t sw y c h  
tr e n e ró w . P y ta m y , g d z ie ż  m am y k s z ta łc ić  s o b ie  
n a u c z y c ie l i  sp o r tu , je ś l i  n ie  na  O lim p ja d z ie ,  
g d z ie  w sz y s tk o  c o  lu d z k o ść  z d o b y ła  n a  p o lu  
w y c h o w a n ia  fiz . je s t  s p r e c y z o w a n e , „ d o c h o d z i  
d o  w y ż y n  sztu k i"  jak  m ó w i p . C z em p iń sk i.

1 g d y  R z ą d  i s p o łe c z e ń s tw o  w y s y ła  c o r o c z ­
n ie  k i lk u d z ie s ię c iu  s tu d e n tó w  z a g ra n ic ę , d a ją c  
im  su b sy d ja , to  sp o r t p o ls k i raz n a  c z te r y  la ta  
m u si o trz y m a ć  su b sy d ju m  n a  w y ja zd  n a  O lim ­
p ja d ę  i, ja k  s tu d e n c i,  u z u p e łn ia ć  m u si s w e  w ia ­
d o m o śc i i z a p o z n a ć  s ię  z p o s tę p e m  sw e j w ie d z y
1 sztu k i.

1 m im o , ż e  sp o r t n a s z  p r a w ie  ż e  n a  w ła s ­
n y c h  s iła c h  o p a r ł e g z y s te n c je  i s ta n ą ł na  d z i­
s ie j s z y m  p o z io m ie , m im o , ż e  c h c ą  n as  o d d z ie l ić  
o d  z a c h o d u  c h iń sk im  m u rem , n a  z b u r z en ie  k tó ­
r e g o  ty le  z ło ż o n o  w y s i łk ó w  w  o f ie r z e , n ie c h  
p . C z e m p iń sk i p r zy jm ie  d o  w ia d o m o ś c i,  ż e  „ w y ­
c ią g n ię te "  z  kraju p ie n ią d z e  sp o rt p o ls k i z w ró c i  
s w ą  p r a cą  n a  b o is k a c h , p r z y ro s te m  w  P o ls c e  
z d r o w ia  i en e rg j i, k tóra  —  h o d o w a n a  n a  b o i ­
s k a c h  s p o r to w y c h  u w id o c z n i s ię  w  p r a cy  i rąk

Stadjon chętnie pośredniczy to rozdaw­

nictwie piłek do footballu  i innych sprzę­

tów sportowych między „Kluby uliczników".

Wyjazd na IX Olimpjadę
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P I Ę Ś C I A R Z E  
W P A R Y Ż U

P ięściarze USA. — P ierw szy; z  lew ej strony — H oggerty

(Podpatrzone z boku)

Pod stropem velodromu grzmi niezadowo 
lony megafon: „Ouatre vingts dix - septieme 
Haddad — Egypte (rouge) contrę Ingram — 
Afriąue du Sud (bleu)“ — i potoczyło się dalej 
wartkie koło pięściarskich dziejów, kreślone 
z kolei rękawicami groźnego Afrykandera.

•

Sporo tam było, dla nauki przybyłych, mło­
dych bokserów, sporo też krajów, gdzie sport 
pięściarski, od wojny dopiero powstały, na 
słabych jeszcze stoi nogach, lecz chochlik 
złośliwy kazał brać naszym ciężkie lekcje od 
mistrzów Anglosasów i Skandynawów, zdawna 
w nim rozmiłowanych.

Oto znów w kategorji średniej (poid moyen) 
mistrz łódzki (vide: Łódzka Gazeta Sportowa) 
Nowak, najstarszy bokser ekipy, trener Łódz­
kiego Klubu Bokserskiego — przeciw Irland­
czykowi Murphy’emu. Serca ziomków żywiej 
uderzają, „usta jaśnieją nadzieją", jak w owym 
walczyku.

Jakoż początek wielce obiecujący: tech­
nicznie dobry, obdarzony imponującą postawą 
i muskulaturą, Nowak robi snać i na przeciw­
niku pewne wrażenie. Jedzie też nań dość 
śmiało, próbuje kilkakrotnie atakować, ów 
studjuje przeciwnika i czeka chwili.

Nagle głuchy odgłos desek ringu od wy­
padku Irlandczyka i wraz po nim drugi ło­
skot padającego ciała. Celnie ugodzony 
w szczękę wali się Nowak na ziemię. Wsta­
nie, nie wstanie? Ogólne wrażenie, że mógł­
by wstać, że je s t dość świeży, by podjąć na 
nowo walkę, n iestety  „k. o." „Wyjątkowo 
miękki w pysku" — powiada do mnie sąsiad. 
„Brak ambicji! Nie dostał znów tak mocno"— 
słyszę z tyłu.

W ringu tymczasem już siedzą Lef- 
kowitz — Etats Unia przeciw Kanadyjczykowi 
Black’owi.

Jeszcze jeden efektowny knock-out: w dru­
gim starciu. Amerykanin, po zawziętej i pięk­
nej walce, pada wznak (głową o ziemięl) pod 
gradem sierpów Black'a.

Porażka Nowaka zamyka okres klęsk, bądź 
co bądź honorowych, naszej ekipy. Wagi pół- 
średnia i średnia w alczyły mniej lub więcej 
odważnie, ale technicznie naogół poprawnie. 
Za miękcy, czy zbyt powolni w ruchach, nie 
dość inteligentnie orjentujący się w laktyce 
przeciwników — niech tam sobie „fachowcy" 
zarówno powołani, jak niepowołani łamią nad 
tym głowę — dali przecież wszyscy trzej wal­
kę „fair". Pobito ich, to prawda, lecz porażki 
to jednak honorowe.

Kategorja ciężka a zwłaszcza półciężka... 
splamiły świeżą i czystą kartę naszych mię­
dzynarodowych występów. Arbiter walkę prze­
rywa z powodu widocznej przewagi przeciw­
ników, a co gorsza, naskutek chronicznego 
łamania przez reprezentantów Polski podsta­
wowych paragrafów regulaminu... Tfuj!

Co do Konarzewskiego, nikt tam nie miał 
wielkich złudzeń; najmłodszy ten bokser z ca­
łej ekipy, pomimo, a raczej z powodu, swej 
atletycznej budowy za powolny i nie dość 
wprawny technicznie, nie mógł być groźny dla 
śmietanki wszechświatowego pięściarstwa, 
z obu półkul, zebranej w Velodrome d’Hiver.

Jednak ambitna to snać sztuka — w tym  
wieku to n iedziw ota— bo „wziąwszy na kieł" 
trzymał się nadspodziewanie dobrze, chciał 
walczyć i zwyciężyć! Coprawda, przeciwnik 
niższy i krępy Duńczyk (Larsen) niełatwo wje­
chać mógł pod jego „gardę" z długich musku­
larnych, jak konary dęba sękatych, ramion 
utworzoną.

Konarzewski miał, podobnie jak nazajutrz 
Ertmański, trzymać się defenzywy, a gdy się 
Duńczyk „wypompuje", wtedy da Bóg... Sym- 
patje publiczności miał po swojej stronie: mło­
dy, postawny, o „łagodnych, słowiańskich  
oczach", acz nieco ociężały w ruchach—naprze­
ciw potomka dawnych Normanów, zdecydowa­
nego jednak brzydala o kwadratowym przy- 
dużym czerepie, potężnym torsie i krótkawych 
Odnóżach.

Na ringu przecież boks, nie uroda decy­
dują : wstrząśnięty potężnemi „punctTami"
Łarsena słabnie „Długi Tomek", zatacza się

raz i drugi i ostatecznie, jak wszyscy w ta­
kich opałach, bronić się chce aż nazbyt często 
„clinch’em“. Upomnienie jedno, drugie... i nie­
bawem arbiter walkę wstrzymuje: zbyt wi­
doczna nrzewaga.

W drugiej rundzie mecz skończony.
Ostatni z kolei nasz pięściarz, kolega klu­

bowy poprzedniego, Gerbich, podobno stary  
i dobry, jak na krajowe stosunki bokser, de­
biutujący jeszcze w 1922 r. w Łodzi i Pozna­
niu, „najtwardsza szczęka" nad Wisłą i War­
tą — zawiódł na całej linji. Co więcej, on je ­
den zostawił fatalne, kompromitujące po sobie 
wrażenie.

W przeciwieństwie do pary Konarzewski— 
Larsen tym razem nasz urodą przypominał... 
Dempsey’a, bez jego techniki niestety, gdy na­
przeciw stał smukły, wyjątkowo sympatyczny 
Duńczyk^ jeden z trzech Petersenów, w skład 
duńskiej ekipy wchodzących. Gentelman w każ­
dym calu, uprzejmie uśm iechnięty, elegancki 
w ruchach, bokser doskonały i twardy On je- 
den przeszedł do finału: w szyscy pogromcy 
naszych pięściarzy odpadli jak jeden mąż 
w następnej turze i żaden nie wszedł do pół­
finału.

Cent ąuatorsieme match! Categorie poids 
mi — lourds. Gerbich (P ologne)— rouge contrę 
Petersen T. (Danemark) — bleu.

Premiere reprise!
I z dźwiękiem gongu - -  pogrzebowego nad 

naszą ekipą — zrywają się dwaj przeciwnicy 
ku sobie.

Gerbich wykrzywiony, jakby się octu na­
pił, dzikim toczy wzrokiem dokoła, rzekłbyś 
nożem lada chwila rozpruje brzuch rywala, 
bądź wydrapie mu oczy. „Ńa szczęście ma rę­
kawice" — uspakaja mnie sąsiad, gdym mu 
zakomunikował swoje obawy. Poraź pierwszy 
żałuje się, że nad ringiem tyle lamp żarzą­
cych... każdy grymas, każdy najdrobniejszy 
ruch walczących, zalanych potokami skoncen­
trowanego św iatła, rzeźbi się w umyśle i pa­
mięci widzów.

Wbrew taktyce swych poprzedników Ger­
bich „jedzie na całego" nie myśli o defenzy- 
wie. Lecz cóż to za atak?

Ci co go widzieli na ringu w Polsce, oczom 
ponoć nie wierzą. Co mu się stało? Ps... kr...! 
Dobrze zakryty, z wyrazem twarzy „nic do­
brego" przeciwnikowi nie wróżącym, czai się  
Gerbich i kołysze do ciosu .. Trach! Gwałtowny 
sierp przerywa powietrze, po chwili drugi 
i trzeci. Uprzejmie uśm iechnięty Duńczyk, peł­
ną wdzięku grą nóg, paraliżuje te zamaszyste

Dookoła Paryża — rowerem, wpław, czy 
piechotą co kto woli i w czem kto moc­
niejszy.

W szelkiego rodzaju zawody sportowe, or­
ganizowane pod hasłem „dookoła Paryża* — 
cieszą się kolosałnem powodzeniem. Tłumy — 
zalegają wzdłuż trasy biegu, tworzą się obozy 
na rachunek poszczególnych zawodników, ci­
chy totalizator ma u wszystkioh pow odzenie,—

pudla: okiem nie mrugnie, nie drgnie ramie­
niem, nie blokuje dłonią.

W ystarczą uniki, zda się mówić,'nieco iro­
niczny uśmiech.

To właśnie do pasji widocznie doprowadza 
Gerbicha: wali swe chroniczne sierpy nawet 
gdy ma partnera o kilka kroków przed sobą 
„a la volee“ i oczywiście w powietrze. „Muchy 
ogania" — śm ieją się dowcipnisie paryscy 
„Oficielle" nasi, zgrupowani dotąd z uroczyste- 
mi minami przy narożniku, a miotani snać na 
przemian trwogą i nadzieją, dają nura w tłum  
co prędzej. Sekundant Świtek smętnie kiwa 
głową. Lecz oto Petersen, uprzykrzywszy so­
bie igranie z myszą, wypręża błyskawicznie 
ramię: „direct" celnie trafiony oprzytomnia 
trochę Gerbicha. Oganiając po części nadal 
muchy zaczyna przecież myśleć o obronie. Ale 
rijabełby chyba sparował te szybkie a celne 
ciosy!

I najtwardsza szczęka nie wytrzyma. Zaczy­
na się oto gorszący stan chronicznego „cllnch’u“ 
początkowo uzasadniony poniekąd zbliżeniem  
pierś w pierś obu rozgrzanych zawodników, 
stopniowo coraz częstszy, coraz skandaliczniej ■ 
szy. Ostre napomnienia arbitra — przysłowio­
wy „groch o ścianę".

Gerbich nie rozumie co do niego mówią, 
czy nie chce rozumieć, a widząc nieuchronną 
perspektywę rozciągnięcia ringu, ratuje się n ie­
ustannym clineh’em. Galerja gwiżdże, nie go­
rzej, niż u nas na cyrkowych imprezach, to 
też wszyscy witają z uczuciem ulgi decyzję 
sędziów wstrzymania walki. Uf!

„Zgasły ostatniej nadziei promienie"... 
Koniec. Komizm ostatniej walki, szybko za ­
ciera obwieszczona przed chwilą nowa para: 
Sordsaal (Norvege) contrę Kidley (Irlande).

Pod strasznemi ciosami rosłego Skandy­
nawa o potężnej muskulaturze i rudej ognistej 
ozuprynie pada już w l-ej rundzie sympatycz­
ny syn Zielonej W yspy, acz po mężnej i za­
ciekłej walce.

Długo jednak słychać wśród widzów „wy­
cieranie gęby" Gerbichem, „qui boxra ridicul- 
ment,, i dopiero mordercze walki ćwierć i pół­
finału, pełne dramatycznych momentów, zacie­
rają to przyare istotnie wrażenie.

Przykre i niezrozumiałe.
Tonie ono na szczęście w dzikich wrzas­

kach, gdzie prym wiedzie „Argentine", zachę­
cając swych rodaków do walki bez pardonu, 
zupełnie tak samo, jak podczas ulubionych 
walk kogutów, gdzie coprawda niezupełnie 
sportowa bywa publiczka, no i grube w grę 
wchodzą zakłady. Down.

a wszędzie — rozmowa na jeden tylko temat, 
wszędzie głośno, szumnie i entuzjastycznie.

Szesnasty z rzędu bieg „dookoła Paryża" 
(40 klm.l, organizowany przez redakcję pisma 
„L’Auto“, zgromadził poważną cyfrę 13fi uczest­
ników. wśród których obok przeważającej liczby 
Francuzów, je s t  sporo Włochów i Belgów.

Na pierwszych kilometrach od startu na­
stępuje naturalna selekcja zawodników na 2

Piechotą naokoło Paryża!
W y ś c i g  s p o r t o w y
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grupy, z których większa pozostaje w tyle. 
Na czoło grupy pierwszej wysuwają się dwaj 
Francuzi: Julien i Drancourt. Prowadzi Dran- 
court. Obaj zecydowani są walczyć o nagrodę, 
jaka związana jest z przybyciem do pierwsze­
go etapu wyścigu (Porte 'dOrleansl Na ostat­
nim kilometrze przed Porte cTOrieans Julien 
atakuje, mija Drancourfa i pierwszy mija wy­
znaczony sobie cel.

Na trzeciem miejscu — Logehamp, Belgo­
wie — Siret, Van Hoye i Meyntiens — trzy­
mają się razem nieco w tyle.

Stopniow '0  Longchamp mija zmęczonego 
Draneourta, potem Julien'a — i wkrótce ma 
3 minuty różnicy w porównaniu z najbliższym  
siebie zawodnikiem.

Longchamps, zwycięzca w 8 biegach „Do­
okoła Paryża" prowadzi bieg najzupełniej 
taktycznie. Kolejno odpadają — Julien, Dran­
court i Siret. Na drugie miejsce wysuwa się

31.VIII. Umieją Francuzi robić propagandę 
sportowi pływackiemu.

W yścig pływacki zwany oficjalnie „La 
traversee de Paris a la nage“ na prze-trzeni 
14 kim. 300, ze wschodu na zachód Paryża, od 
mostu zwanego „Pont National” do „Pont du 
point du Jonr“, w yścig, poraź trzeci już orga­
nizowany w sezonie bieżącym, stanowi zawsze 
prawdziwy „ewenl“ sportowego życia Paryża, 
tembardziej, że przypatrują się mu niezliczone 
masy publiczności, gęsto rozsiane wzdłuż obu 
brzegów Sekwany i na kilkunastu mostach.

Paryż kocha się w emocjonujących, na 
dużą skalę organizowanych, zawodach, a w yścig  
„wpiaw przez Paryż" należy dziś do najpopu­
larniejszych. Toteż pomimo bezustannego desz­
czu, dziesiątki tysięcy publiczności przyglądały 
się  wytrwale zawodom.

*

Organizatorem wyścigu była redakcja co­
dziennego pisma paryskiego „Le Petit Pari- 
sien".

Organizacja doskonała. Dzięki sprawności 
policji — ani jednego wypadku.

Pomimo ulewnego deszczu — tylko 1 pły­
waczka i 6 pływaków — odmawiają udziału 
w wyścigu.

W wyścigu pań — udział bierze 5 sports­
menek, w w yścigu panów — 46. Panie — w y ­
łącznie Francuski. Wśród panów przeważają 
Francuzi, lecz pozatem są również przedstawi­
ciele Anglji, Beigji, Szwajcarji i Włoch.

Wyścig pań

O godz. 2.30 — sygnał strzału. Już na 
starcie wyrywa się p. Lebrun i ptynąc crawTem 
coraz bardziej oddala się od swych współza­
wodniczek. Na 73 długości (Hotel de Ville) — 
ma już ponad 100 m. przewagi. Za nią — 
p. Gardelle, o 400 m. za którą płynie p. Ga- 
udin.

Na finishu — Lebrun przechodzi pierwszai 
za nią w odległości paruset metrów — Gardelle

R e z u l t a t y :
1. Lebrun — 1 g. 58 m.
2. Gardelle — 2 g 4 m. 25 sek.
3. Gaudin — 2 g. 21 m. 45 s.
4. Vaseux — 2 g. 22 m. 54 s.
5. Lussus — 2 g. 33 m. 52 s.
Na 5 startujących — w szystkie panie koń­

czą bieg w tym samym porządku, w jakim go 
rozpoczęły.

Podkreślić należy doskonały wynik Le­
brun, która zrobiła czas zaledwie o 10 m. 
gorszy od czasu zwycięzcy w wyścigu panów, 
a o 21 m. lepszy od najgorszego czasu panów.

W yścig panów

Sygnał strzału — o godz. 3-ej p. p. Czter­
dziestu sześciu panów startuje, ale tylko 27 
kończy bieg. Reszta „odpada" w drodze.

Od startu prowadzi Bacigalupo (Włoch), 
tuż za nim — Rebeyrol, Pellegry i Lanoix 
(Francuzi).

Powoli — cała ta czwórka odrywa się od

Belg, Van Hoye. Ale Longchamp ciągle zacho­
wuje swoje 3 minuty przewagi.

Przy porte d’Auberviliers — Longchamp 
przerywa bieg i każe się masować. Kurcz 
w nodze. Traci dzięki masowaniu 2 minuty. 
Wyrusza dalej, lecz po 500 m .— znów go ma­
sują, - znów strata 1 minuty. Pomimo to — 
Longcharr p jest na przedzie, o 30 m. za nim— 
Van Hoye.

Na bulwarze Ney — bez walki belg mija 
francuza.

Od tej chwili — porządek prowadzenia nie 
ulega zmianie. Do porte Maillot, będącego 
metą biegu — pierwszy przychodzi:

Van Hoye 2:35-15
2. Siret 2 : 37‘50
3. Longchamp 2:4P 57
W szyscy trzej owacyjnie witani przez’ tłu- 

my publiczności. Bieg był zarezerwowany'dla 
zawodowców. K. M.

stłoczonej grupy pozostałych zawodników, 
z kiórych kolejno ubywają przedwcześnie zmę­
czone jednostki.

Pomiędzy Włochem i trzema Francuzami 
rozgrywa się zacięta walka o pierwsze m iej­
sce. Gdyby tak w wyścigu pływackim można 
by o „prowadzić” na zmiany jak w kolarstwie, 
Wioch byłby zgubiony. Na szczęście — w yścig  
pływacki indywidualny — z konieczności in­
dywidualnym być mii-i, więc każdy wyłącznie 
za siebie musi pracować.

Na 73 dystansu — Rebeyrol zbliża się do 
Włocha. Napróżno — wyminąć go nie zdołał.

Bacigalupo

W tym samym czasie Pellegry zostaje wymi­
nięty przez swych ziomków L anoii i Auga- 
gneur.

Na połowie dystansu Bacigalupo prowa­
dzi wciąż. O 15 m. za nim Rebeyrol. 1 znów 
Francuz zbliża się o kilka metrów. Włoch, 
widząc zbliżającego się Francuza pod«aja w y­
siłk i i nie daje się wyprzedzić. Za nimi toczy 
się walka o trzecie miejsce pomiędzy Lanoii 
i Augagneur. Tuż za nimi — Vallerey (Francuz).

Na przedzie wciąż Bacigalupo. I już do 
końca prowadzi z różnicą kilku metrów. Na 
finishu — kończy bieg o 10 m. przed Rebeyrol. 
W chwili gdy wstępował na ostatni szczebel 
drabiny, Rebeyrol już ją  dotykał rękoma.

R e z u l t a t y :

1. Bacigalupo — 1 g. 42 m. 31 s.
2. Rebeyrol — 1 g. 43 m. 7 s.
3. Lanoix — 1 g. 46 m. 27 s. i ostatni 

26 — Leoncini (Włoch) — 2 g. 19 s.
W klasyfikacji zespołów po 3 pływaków  

w każdym *— 1-sze miejsce zdobyli Francuzi 
(Rebeyrol (2-git, Lanoix (3-ci) i Vallerey (4-ty), 
zdobywając 9 punktów, 2-gie miejsce — Włosi 
(Bacigalupo — l-szy, Costoli — 6-ty i Leon­
cini — 27-ty). Dzięki klasyfikacji tej zesoót 
francuski zdobył puhar ofiarowany przez re­
dakcję tygodnika „Miroir des Sports".

K. Muszałówna.

Frzeglad prasy sportowe]
Przybywa mi j-oboty. Na firmamencie pra­

sy polskiej, usianym nie gwiazdami wpraw­
dzie, ale zawsze ciałami niebieskiemi, zjawiio 
się nowe wydawnictwo.

Nazywa się „Lubelski Tygodnik Sporto­
wy" — a jak twierdzi podtytuiik, je s t poświę­
cony wyłącznie sprawom rozwoju sportu w wo­
jewództwie lubeiskiem. Nowemu koledze — 
Salut! I pierwszeństwo w Przeglądzie przed 
innymi.

Więc jakże sięTLubelski Tygodnik Spor­
towy zaprezentował? Dał 8 kolumn formatu 
nieco mniejszego niż dawny Stadjon Po odli­
czeniu ogłoszeń, na tekst redakcyjny zostaje 
coś około 6 stroniczek.
§§ Jako redaktor i wydawca zarazem figu­
ruje pan Augustyn Paszkowski. Poza tem 
w kronice redakcja powiadamia, że pismo to 
nie należy do żadnego z klubów sportowych, 
a w skład redakcji wchodzi oprócz pv Pasz­
kowskiego jeszcze pan M. Januszewski.

Oba te nazwiska nie są nam znane ani 
z'n iw y piśmienniczej,) ani z ,boisk. Uważam 
to zresztą za objaw świadczący o pomnożeniu 
się zastępu działaczów sportowych. Chwata 
Bogu, że minął czas, kiedyśmy się wszyscy 
znali. „Nowych ludzi" należy wilać z radością, 
szczególniej jeżeli prezentują się odrazu z pew- 
nemi wartościami w ręce.

N iestety w Lubelskim Tygodniku Sporto­
wym nie widzimy żadnej nowej wartości. Za­
dziwiające aż ubóstwo treści. Poziom publicy­
styczny stanowczo za nizki dla miasta, w któ- 
rem jest uniwersytet i szereg poważnych in- 
stytucyj kulturalnych.

Ponadto można mieć pewne wątpliwości 
co do tego czy redakcja zna stosunki sporto­
we. Bo z jednej strony drukuje regulamin ja ­
kiegoś dziwnego „Polskiego Związku Kolar­
skiego w Lublinie", a z drugiej nie umie so­
bie wyszukać współpracowników. Ozem bo in­
nym wytiomar,zyć sobie dziwne zjawisko, że 
artykuł lubelskiego pisma „ 0  warunki rozwo­
ju sportu w Lublinie", — je s t bez porównania 
słabszy niż artykuł na ten sam temat w poz­
nańskim „Sporcie Ilustrowanym”?

Wydawca Lubelskiego 1 Tygodnika Sporto­
wego nie przeznacza chyba swego pisma dla 
sportowców', bo o sporcie ze strony technicz­
nej nic tam niema. Ale w takim razie dla ko­
go jest to pismo. Nie dla ojców miasta, nie 
dla „czynników decydujących", bo do nich nie 
trafi się idąc po obecnym poziomie. Nie dla 
analfabetów lakże —- bo ci wogóle gazet nie 
potrzebują. A więc szkoda tych dobrych chęci, 
w które chcemy wierzyć!

Szkoda czasu i atłasu!
Wspomnieliśmy o Sporcie ilustrowanym. 

Oprócz wspomnianego artykułu krytykującego 
ostro stosunki sportowe w Lublinie, zasługuje 
na zacytowanie artykuł wstępny, w którym 
piszą:

„ Z n a c z e n ie  i w a r to ść  Igrzysk  O lim p ijs k ic h  
je s t  o lb r zy m ia . M n ie jsza  o to , ż e  w sk r z e sz o n o  
tutaj p ię k n ą  tr a d y c ję . P r z e d e w s z y s tk ie m  u c z y ­
n io n o  z  Igrzysk  O lim p ijs k ic h  id e ę  k o s m o p o ­
lity c z n ą . C o  p ra w d a , to G d e a  ta  n ie  w z y w a  d o  
b ra terstw a , le c z  p r z e c iw n ie , je s t  n a k a ze m  d o  
w a lk i. L e c z  w a lk a  ta, k tórej ' z w y c ię s tw o  je s t  
tak  z a sz c z y tn e  —  o d rz u c a  w s z e lk i  s zo w in iz m .  
J e st  ty lk o  w a lk ą  c z y s tą  ( lu b  p rzy n a jm n ie j ta ­
ką  b y ć  p o w in n a )  i s p o r to w ą .
5?' R e p r e z e n ta c ja  d a n e g o  p a ń stw a  na  Igrzy­
s k a c h  O lim p ijs k ic h , je s t  n ie z b ity m  d o w o d e m  
c y w iliz a c j i  te g o  p a ń stw a , a w y n ik i, o s ią g a n e  
p r z ez  r e p r e z e n ta c ję , d a ją  p o j ę c ie  o  ku ltu rze  
f iz y c z n e j .  T a k  w ię c  s u c h e  s ta ty s ty k i Igrzysk  
O lim p ijsk ic h , n a d zw y c z a j ż y w o  i n ie k ła m li-  
w ie  w ’ tym  w z g lę d z ie  u m ie ją  p r z e m ó w ić . T e n  
c a ły  dłuR i szn u r  p r a w d z iw y c h  k ry terji, c a ły  
m a ter ja ł d a n y ch  s ta ty s ty c z n y c h  —  o to  p lo n y  
k o s m o p o lity c z n e j  id e i  Igrzysk  O lim p ijsk ic h .

C ó ż  n am  p o w ie d z ia ła  te g o r o c z n a  O lim p ja ­
da? P r z e d e w s z y s tk ie m  p o w tó r z y ła  to .  ż e  Ś w ia t  
N o w y  z d y s ta n s o w a ł ju ż  d a w n o  E u ro p ę . T a k  
je s t , tr iu m fo w a ła  A m ery k a , A m e r y k a , k tórej 
brak  u ś w ię c o n e j  w ie k a m i tra d y c ji. A m e r y k a —  
ig n o r u ją ca  ku lturę d u ch o w ą , A m e r y k a  —  k tó ­
rej a lfą  i o m e g ą  je s t  b u s in e s s .  A m e r y k a — p ra­
c u ją c a  p arą , e le k tr y k ą  i g e n ja ln ie  ś m ia ły m  
m ó z g ie m . A  je d n a k  g d y  c h o d z i ło  o  w y k a z a ­
n ie  sw e j d o s k o n a ło ś c i  f iz y c z n e j ,  A m e r y k a n ie  
lu d z ie  p ary , e le k tr y k i i c zy n u , za jm u ją  p ie r w -  

[V s z e  m ie js c e  b e z  z a strz e że ń . J e s t  to  w s p a n ia ły  
akt z ro z u m ie n ia  sp o r tu  i w y c h o w a n ia  fiz y ć z -

W P Ł A W  P R Z E Z  P ARYŻ
poraź 3-ci w  sezonie bieżącym
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n e g o  p r z ez  p r a w d z iw y c h , s to p r o c e n to w y c h  bu- 
• in e s s m a n ó w . A m e r y k a n ie  m im o  tr iu m fu  m a ­
sz y n , n a p e w n o  n ie  s k a r ło w a c ie ją . W p a trzm y  
s ię  w  n ic h  i —  sk o r zy s ta jm y  z  t e g o  p rzy k ła d u .
Chcę dodać, że gdy mowa o wynikach, któ­

re świadczą o kulturze fizycznej i ogólnej 
kraju, to wcale nie tylko pierwsze miejsca 
w grę tu wchodzą, lecz styl pracy sportowej, 
zachowanie się atletów na boisku i w mieście 
i wogóle to wszystko, co pokazuje, że się pra­
cuje na polu wychowania fizycznego i że się 
to robi poważnie.

W tymże zeszycie poznańczycy sygnali­
zują to samo zjawisko, któremu poświęcił 
niedawno artykuł w Stadjonie łodzianin — 
dr. Krausz.

„Jest w p r o s t  r z e c z ą  n ie  d o  w ia ry , by  
w  c z a s ie ,  g d y  w y c h o w a n ie  f iz y c z n e  n a b r a ło  
ta k  w ie lk ie g o  z n a c z e n ia , d la  je d n o s te k ,  n a r o ­

d ó w  i ras, g d y  s t a ło  s ię  „ c o n d it io  s in e  q u a  
n o n *  o d r o d z e n ia  n a sz e j O jc z y z n y  i n a s z e j  ra ­
sy , z n a le ź l i  s ię  d y r e k to r z y  p a ń s tw o w y c h  s z k ó ł  
ś r e d n ic h , k tó rz y  z  s ło d k im  i p e łn y m  z a d o w o ­
le n ia  to n e m  p o w ie d z ie ć  m o g ą : „ z a m ia st g im ­
n a sty k i, b ę d z ie  j e s z c z e  je d n a  grek al

Osobiście nie jestem  wrogiem greki. Ale 
myślę, że powaga wychowawcza szkoły potrze­
buje równowagi stałej między zajęciami sie- 
dzącemi a ruchowemi. Ani gim nastyki greką, 
ani greki sportami zastępować nie należy. Na 
w szystko — swój czas. Na ćwiczenia ruchowe 
czas musi się znaleźć i — znajdzie się. Bę­
dziemy wzdychać, aby po tych, którzy 'nie 
mogą znaleźć w yjścia z obecnego um ysłowe­
go przeciężenia szkolnego — przyszli jaknaj- 
prędzej ci, co przecież potrafią programy szkol­
ne dostosować do życia.

Na zakończenie informacja dla smakoszów.

Przegląd W spółczesny, miesięcznik wydawany 
w Krakowie przez profesora W ędkiewicza dał 
w ostatnim zeszycie dwie piękne i ciekawe 
prace: profesora Ciechanowskiego: — Zarys 
sposobów wychowania fizycznego, iBrahme.ra: 
Studjum o sporcie w literaturze francuskiej.

Jedną i drugą pracę wypadnie nam omó­
wić szerzej w Stadjonie. Na razie konstatuję, 
że przestajemy dusić się we własnym sosie. 
Znaczy to, że zagadnienia związane ze spor­
tem, zaczynają przenikać do poważnych w y­
dawnictw społecznych i literackich. Jestem  
szczerze wdzięczny Panu Profesorowi Ciecha­
nowskiemu, że pracy swej nie wydrukował 
w żadnym organie fachowym, skąd nie miałby 
dostatecznego pola obstrzału, ale że ją  dał 
w łaśnie do takiego miesięcznika, który czyta­
ny je s t  przez te sfery społeczne, które kształ­
tują zbiorowe życie duchowe, Ikioa.

I G R Z Y S K A

Vlll-ej

O L I M P J A D Y
P I Ę C I O B Ó J  N O W O C Z E S N Y

Wielki twórca nowoczesnych Igrzysk Olim­
pijskich baron Pierre de Coubertin, miał wśród 
wielu pomysłów także jeden, który śmiało 
rzec można, nie bardzo mu się udał. Pomy­
słem tym było wykombinowanie „nowocze­
snego" pięcioboju, mającego niew ątpliw ie we­
dług intencji autora stać się tem w Olimpja- 
dach naszej ery, czem był dla Greków kla- 

" syczny Pentathlon.
Baron de Coubertin wprowadzając „Pen- 

taihlon moderne" na Y Olimpjadzie w Stock- 
holmie, obdarzył go nagrodą wędrowną dla 
zachęcenia współzawodników.

Wielobój ten jednak, który z 5-ciu konku­
rencji zachował zaledwie dwie atletyczne, a 
przez wprowadzenie szermierki, konnej jazdy  
i strzelania nabrał charakteru w ybitnie w oj­
skowego, nie zdołał zdobyć sobie popularności. 
Ten „nowoczesny" konkurs nie odpowiada 
mimo swej niewątpliwej nowoczesności du­
chowo nowoczesm go sportu, i tem tłómaczy  
się, że mimo protekcji z góry, w egetuje. Istot­
nie, je s t  to konkurencja wspaniale pomyślana, 
jako miernik sprawności fizycznej wojsko­
wego, ściślej mówiąc oficera. Dla sportowca 
cyw ilnego, który przeważnie o przysposobieniu 
wojskowem niew iele chce słuchać, je s t on bez 
znaczenia. Przedewszystkiem dlatego, że za­
wiera sport, który de facto nie je s t  sportem, 
a mianowicie strzelanie, następnie dlatego, 
że drugim jego składnikiem je s t sport wy­
mierający—szermierka, sport ustępujący miej­
sca swemu młodszemu następcy, boksowi; 
wreszcie do pięcioboju Coubertinowskiego 
wchodzi konna jazda, sport, który nie jest  
atletycznym  (mimo bezsprzecznego w ysiłku  
fizycznego, wymaganego od je ź d ź c a ) ,-a  za to 
jest bardzo niedemokratycznym, będąc do­
stępnym tylko dla ludzi zamożnych lub dla 
zawodowych wojskowych.

Kompletują go dwa sporty popularne — 
bieg i pływanie. Ale 2 na 5, to za mało. Dla­
tego też o pięcioboju nowoczesnym głucho 
jest na szerokim św iecie. Słychać o nim co 
cztery lata na Olimpjadach, na które zapro- 
tegow ał go baron Coubertin, choć nikomu nie 
przyszło do głow y obciążać programu olim­
pijskiego innemi punktami czysto wojskowemi, 
jak np. marsz lub [dywanie w rynsztunku, 
czy też walka na bagnety lub ćwiczenia konne 
z lancami i szablami. Nie czyniono tego ze 
względów praktycznych i zasadniczych. P ię­
ciobój oficerski dostał się tam, gdzie był nie 
na m iejscu, bo „miał plecy*. A co znajduje 
się w programie olim pijskim  musi egzystować, 
choćby życie domagało się czegoś wręcz prze­
ciwnego.

Poza Igrzyskami pięciobój nowoczesny is t­
nieje w mistrzostwach poszczególnych armij, 
gdzie jest nadzwyczajnie celowy i powinien 
być najusilniej popierany.

0  ńiepopularności jegoj| świadczy chocby 
to, że n ie mógł się dotąd jprzyjąć w Polsce, 
w której przecież na brak zamiłowania do 
konnej jazdy, strzelania i białej broni—zwła­
szcza w sferach ziem iańskich i wojskowych  
skarżyć się na to nie można.

Na terenie międzynaiodowym, dowodem  
słabego zainteresowania się nim sfer sporto­
wych, jest fakt, że zmonopolizowali go sobie 
Szwedzi, odnosząc za każdym razem zw ycię­
stwa, a w Stockholmie i Paryżu zdobywając 
nawet w szystkie 3 pierwsze miejsca. Niewąt­
pliwie Szwedzi stanow iąj dobry materjał, ale 
trudno przypuścić, aby przy nieco większem  
zainteresowaniu, żadna narodowość nie była 
w stanie choć raz wydrzeć im zwycięstwa,

Pięciobój nowoczesny rozgrywany, w Pa­
ryżu od 12 do 17 lipca obejmował;

1) 12 lipca. Strzelanie z pistoletów  na 25
metrów, 20 kul .w 4 serjaoh.

’ 2) 14 lipca. Pływanie. W yścig 300 m. sty ­
lem dowolnym.

3) 15 lipca. Szermierka. (Szpady).
4) 16 lipca Jazda konna. Steeple-chasse  

5 .000  m. na koniach dostarczanych przez ko­
m itet 'organizacyjny, losowanych przez za­
wodników.

5) 17 lipca. Bieg na przełaj (cross coun­
try) — 4.000 m.

W myśl arcydowcipnej zasady Francu­
skiego Komitetu Olimpijskiego, każdy punkt 
odbywał się gdzieindziej, przyczem odległość 
między sltrajnemi miejscami nie przekraczała 
20  kim.

Punktacja według miejsc. Za zwycięstwo  
1 p., za Ił 'miejsce — 2 i t. d. O zw ycięstw ie  
decyduje najmniejsza suma punktów.

Startowało 41 zawodników, (przeważnie 
oficerów), reprezentujących Argentynę. Belgję, 
Danję, Stany Zjednoczone, Finlandję, Francję, 
W ielką Brytanję, Holandję, Włochy. Norwegję, 
Szwecję, Szwajcarię i Czechosłowację. Dobrnęło 
szczęśliw ie do końca 34.

Ostateczny wynik był następujący;

1. Lundman
(Szwecja)

2 . Dyrssen
(Szwecja)

3. Ugla
(Szwecja)

4. Duranton
(Francja)

5. Avellan
(Finlandja)

6 . Jensen
(Danja;
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D yrssen — w edług7»L ’escrim e e t le  Tlr“

Liczba oznacza miejsce zajęte w danej 
konkurencji. Połówki wypadają wtedy, gdy  
dwaj zawodnicy zajęli to samo miejsce exaequo.

Zwycięstwo Lundmana było wspaniałe. 
2 pierwsze miejsca, jedno 3-cie i jedno czwar­
te — je s t niezw ykłym  sukcesem.

Taki Lilliebook, mistrz V Olimpjady, miał 
27 punktów. Suma 18 punktów przy 40 star­
tujących je s t  swego rodzaju rekordem.
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W klasyfikacji drużynowej tryumf Szwe­
cji był bezapelacyjny, aczkolwiek nie bez­
przykładny. Zajęli oni 3 pierwsze miejsca oraz
10-te. Następne podzielili Anglicy, Holendrzy, 
Francuzi, Duńczycy i Norwegowie. Pierwszy 
z Amerykan zadowolił się miejscem 11-tem.

Z poszczególnych konkurencji pływanie 
rzedstawiało się najsłabiej, wobec zupełnego 
raku specjalistów.

Czasy wprost beznadziejne. Najlepszy — 
Lundman— przepłynął 300 m. w 5:j8*6—czyli 
grubo gorzej niż W eissmiiller 500 m. Czas 
ten je s t nietylko śmieszny wobec rekordu 
światowego (3:45). ale jest nawet slaby wobec 
czasów polskieh (Dette, około 5 minut, mimo 
stylu  klasycznego). Najgorszy czas wynosił 
8:49 (Pierre, Czechosłowacja), t. zn. tyle ile 
potrzeba p, Szreiberównie by przepłynąć o 00 
m. więcej. To wystarczy. Pozatem dodać mo­
żna, że o ile wyjątki stosowały możliwego 
trudgena, a w iększość mieszała style według 
własnych recept, o tyle końcowi płynęli nie­
mal że dosłownie „po siekiersku do dna“. Za 
każdym nawrotem i rzych< dziła ochota podać 
biedakowi rękę. Ale jakoś nikt  nie utonął.

W Cross-counlry czasy były lepsze, nawet 
tak dobre, że można podejrzewać, iż trasa 
była źle odmierzona. Zwycięzca, Lundman 
miał 12:40, najgorszy czas wynosił 15:28, co 
dla 4 kim. na przełaj, jak na nie-specjalistów  
Jest wynikiem doskonałym.

W szermierce Szwed Dyrssen dał sobie ra­
dę ze swemi współzawodnikami, a jazda konna 
przyniosła zwycięstwo Finnowi Arellan'owi. 
Jazda nie na swoich koniach ma mało zalet, 
któreby za nią przemawiały. O ile bowiem 
zwykle, (choć wynik musi zależeć w znacznej 
mierze nie od jeźdźca a od konia), już wytre- 
nowanie-lkonia może być poczytywane za nie­
wiele mniejszą zasługę niż wytrenowanie sa­
mego siebie — tu odpowiada się za 
walory wzglądnie fantazję wylosowanej szka- 
piny, przez co jeźdźcy startują z bardzo nie- 
równemi siłami.

■ •
Cały pięciobój nowoczesny uszedł w zupeł­

ności uwadze nietylko samych Paryżan, ale 
nawet gości, którzy specjalnie przybyli na 
Olimpjadę, nieraz z drugiej półkuli.

Pięciobój nowoczesny utonął w powodzi 
monstrualnego programu i przeszedł zupełnie 
bez echa. Widzami byli zawodnicy, sędziowie 
i względnie jeszcze najbliższe rodziny zain­
teresowanych, w każdym r.izie nie.prasa. (Wy­
jątek stanowiło pływanie, które odbyło się 
w Toureiies łącznie z zawodami olimpijskiemi). 
Wynikiem nie zainteresował się nikt, a więk­
szość dowie się o nim, gdy ujrzy fotografję 
wspaniałego Tundmana w przyszłym albumie 
oiimpiiskim, który z natury rzeczy będzie 
musiał zawierać wszystko, nawet... gim na­
stykę i „pelote basąue*. T. Semadeni.

go przywykli. Stały trening, w postaci zawo­
dów, w każdą niedzielę i święto — daje im 
możność ciągłego odmładzania swych niespo­
żytych mięśni i ścięgien.

Natomiast co do mistrza Łazarskiego mie­
liśmy, po zdobyciu mistrzostwa, obawę, że spo­
czął na laurach i... ponieważ mieszka w Kra­
kowie, sądziliśmy iż pocznie grać w piłkę 
nożną...

To też jego zwycięstwo w niedzielę nad 
zaproszpnymi gośćmi, oraz ustanowienie no­
wego rekordu na 200  mtr. z lotnego startu, 
przyjemnie nas rozczarowały, a zarazem prze­
konały, że mistrz potrafi z honorem bronić 
swej koszulki z Białym Orłem!

A więc tak:
B ieg  200 mtr. pojedynczo na czas:
Ł azarski 12-4 sek. — rekord polski; fran­

cuz!: Rousseau 12‘8; Perrine 13 sek.; Garlej 
12-8; Szymczyk 12’8; reszta po 13 i więcej.

Tak więc rokordy Szymczyka padają jeden  
za drugim, chociaż dotychczasowy posiadacz 
potrafi się jeszcze doskonale odgryzać.

W następnym wyścigu głównym, do które­
go staw ali rekordziści w/g uzyskanych czasów  
na przestrzeni 1000 mtr znowu Ł azarski uzy­
skuje na ostatnie 200 mtr. swoje 12’4 sek. bi­
jąc zdecydowanie Rousseau i Szymczyka o pół 
koła.

W drugim półfinale biegu głównego bije 
francuz Perrine wc13’4 sek. Stankiewicza ijPod- 
górskiego.

Ale to jeszcze nie koniec zwycięstwom  
mistrza.

W wyścigu De-Demi-Fond, na przestrzeni 
10 kim. z 4-ma finałami, zwycięża na punkty 
znowu Łazarski. Drugie miejsce Perrine, trzeci 
Podgórski.

W takim samym biegu, na przestrzeni 
5000 kim. zwycięża Szym czyk , drugi Stankie­
wicz, trzeci Kwieciński, który „uciekł" na 2-ch 
ostatnich okrążeniach i zyskał 3-cie miejsce 
w ostatnim finale.

Podkreślić należy ciągłe „wypady" i „zry­
wy* — Bartodziejskiego, który dał się przez to 
mocno we znaki swym współzawodnikom, 
a*publiczności dostarczył niemało emocji...

*
P ow iedzcie? Szanowni Kolarze i kochani 

Cykliści, czy nie moglibyście się obyć bez te­
go tryumfalnego objeżdżania toru i zbierania 
oklasków... i kwiatów...?

Czy nie uważacie że to pachnie cyrkiem  
zawodowym i nie licuje z powagą, oraz sta­
nowiskiem amatora?

Powiedzciel
Nawet najskromniejsze kiwanie, nietylko 

głową, lecz choćby palcem w trzewiku... na 
oklaski publiczności, stoi w sprzeczności z po­
jęciem  sportsmena amatora! Może wy sądzicie 
inaczej, powiedzcie! Czekamy.

Z pośród wszystkich sympatycznych nam 
skądinąd kolarzy musimy wyróżnić p. „Grota*, 
który jeden jedyny, po zwycięskim biegu, nie 
„robi" tryumfalnego koła i nie zbiera oklasków... 
Tak, bo ten pan uprawia oprócz kolarstwa 
jeszcze i inną gałąź sportu, gdzie kiwanie gło­
wą za oklaski je s t nieprzyjęte!
“  ' *

A ten sędzia ze~stoperami w obu rękaob! 
Oczywiście jeśli jeden zawiedzie, to drugi wy­
trzyma... zaś różnicę obu stoperów, właściwie 
rąk, dzielimy na 2 i wynik jak by ulał...

*

Program stanowczo za obfity ■ i przez to 
nudny. Zadługie przerwy między niektóremi 
biegami, no a przygotowania do biegu za mo­
torami przyprawiają widzów o mdłości...

Czyżby sprężysta ręka prezesa Bliklego 
już osłabła?

Czwartek 11.IX.

Grymasy Meyera. — Zupełna porażka jeźdźców 
zagranicznych.—\ Tryumfy Łazarskiego.]— Różne.

Tor na Dynasach oświetlony rzęsiście. 
Opóźnienie początku zawodów o pół godziny 
całkiem wyraźne.

Nareszcie dzwonek... Orkiestra rżnie mar­
sza i... długi sznur 48 cyklistów  przesuwa się 
przed okiem widza...

Aha, jest Meyer i Willems, obaj z Ho­
landji, obaj olimpijczycy: pierwszy, zdobywca 
drugiego miejsca w sprincie, drugi (W illems) 
mistrz olimpijski w biegu na 50 kim. bez pro­
wadzenia.

Ryby nie lada. Okazuje się ' jednek, że 
nasi mistrze też n ie „z soli, ani roli „i...“ tyż* 
„potrafią* bić zagranicę.

(Ciąg dalszy u a s tr. 14)

D Y N A S Y
„M iędzynarodow e" w yścigi cyklistów . —  „Sam ow ar“ Langego odm awia posłuszeństw a. —  Ł adn e zw ycięstw a

m istrza Ł azarsk iego . —  U w agi...

Kto nie zna Dynasów i ich''sym patycz­
nych gospodarzy? Komu nieznane są „boha­
terskie* imiona Szymczyka, Langego, „Lemo­
niady* i innych naszych wielkości rowero­
wych?

W szyscy ich znają, wszak prawda?
To też zapowiedź nowych „międzynarodo­

wych* zawodów, w ubiegłym tygodniu, a więc 
nowa sposobność do ujrzenia popularnych ko­
larzy na torze dynasowskim, zgromadziła w nie­
dzielę dawno niewidziane tłumy publiczności.

Przedewszystkiem jednak kilka słów o tym  
słowie „międzynarodowy*.

Rozumiem doskonale, że fama reklamowa 
wymaga częstokroć przesadzonego i przejaskra­
wionego podkreślenia, jednakże w danym w y­
padku, zwłaszcza kiedy chodzi o zawody klu­
bów lub związków sportowych, o cechach 
amatorskich, wszelka jaskrawość w reklamie, 
granicząca z przesadą, nie może mieć miejsca.

To też szanowni i kochani Kolarze nie 
bierzcie nam za złe, jeś li wam krótko powie­
my, że 2-ch i to dość przeciętnej klasy fran­
cuskich kolarzy, których nam zademonstro­
waliście w niedzielę, nie może rościć sobie 
pretensji do nazwy zawodów aż „międzynaro­
dowych*.

Były to sobie wprost zawody, czy leż jak 
wy to nazywacie „wyścigi* kolarskie z udzia­
łem 2-ch „jeźdźców* francuskich, a nie żadne 
„międzynarodowe wyścigi cyklistów

Nazwa szumna lecz śm ieszna i dla rekla­
my całkiem zbyteczna. Nazwiska Langego, 
Szymczyka, Łazarskiego, na afiszach wystar­
czą aż nadto by zapełnić trybuny Dynasów  
widzami.

Więcej powagi panowie! Sport kolarski 
zasługuje na to aby go traktować mniej ... po 
cyrkowemu!

Program tych, „międzynarodowych" wy­
ścigów był jak na tak szumną nazwę dość 
skromny, choć obfity.

Oczywiście nie jest to winą zawodników, 
którzy jak zwykle pracowali i pocili się z za­
parciem się swych płuc, serc no i pośladków, 
ścieranych bez miłosierdzia na twardych sio­
dełkach stalowych rumaków...

A więc widzieliśmy poraź niewiedzieć któ­
ry w yścigi „jeźdźców" Ili klasy z niezliczoną 
liczbą przedbtegów i półfinałów.

Dalej w yścigi cyklistów II klasy ze Szpą- 
drowskim i O-siutyczem jako zwycięzcami.

Był „Handikap* II i III klasy, gdzie Ni- 
ciński J. w III klasie, a „Grot* w II klasie od­
nieśli walne zw ycięstwa nad swymi przeciwni­
kami.

Były w yścigi za motorami. Oczywiście do 
tej kategorjl „wyścigów* nie ośmieli się nigdy 
nikt więcej stanąć jak tylko Gędziorowski 
z Choińskim; Kamiński z Kornatowskim; Tu­
rowski z Kalinowskim, no i Lange z Jankowskim  
na słynnym i sławnym „samowarze*, który już 
ostatecznie podziękował za służbę swym pa­
nom i właścicielom.

Jeżeli poświęcam tych kilka słów ś. p. mo­
torowi p. Langego, to jedynie z tej racji, iż 
żywię nadzieję nleujrzenia go (motoru) nigdy 
więcej na torze dynasowskim.

Bo wyobraźcie sobie Szanowni Czytelnicy 
maszynę na dwuch kołach z pompką na wprost 
brzucha m otocyklisty, która (maszyna) z bży- 
kiem, sykiem i swądem ciągnie za sobą na­
szego Lagego i w momencie kiedy ten mija 
swego współzawodnika staje i powiada nie...

Publiczność wyje, prasa się gorszy, a ko­
misja sędziowska wyciera gumką zgóry .zapi­
sane wyniki...

Tak było. Pierwszy bieg za motorami na 
10 kim. wygrywa Gędziorowski w  9 m. 36.6 sek. 
Drugi Turowski, trzeci Kamiński. Lange nie 
kończy biegu z powodu maszyny.

Drugi bieg za motorami na 20 kim.: ma­
szyna Langego, po usilnym rozkręcaniu się  
przez 20 okrążeń toru. ostatecznie zdecydowa­
ła się wycofać... z obiegu i spocząć gdzieś 
w składzie starych mebli...

Kamiński ustępuje Langemu swojego mo­
toru. Prowadzi Kornatowski.

I to nie pomaga. Zaczym się Lange z ma­
szyną jako tako „rozkręcił* już Gędziorowski 
i Turowski wyprzedzili go o 1/2 okrążenia.

Napróżno Józio naciska pedały, napróżno 
usiłuje minąć dopędzonego Choińskiego; Gę­
dziorowski się niedaje... tempo wściekłe... n a ­
raz Lange się urywa... potem znów pogoń, zno­
wu urwanie... i tak kilkakrotnie — bez skutku.

Brak zgrania się jeźdźcy z motorzystą 
pozbawia Langego najsamprzód^ pierwszego 
miejsca, a następnie i drugiego,

Pierwszy przychodzi Gędziorowski w 19 m.
1 sek., drugi Turowski o pół okrążenia z tyłu.

Podkreślić należy dobrą formę Gędziorow- 
skiego no i wspaniałe prowadzenie motoru 
przez p. Choińskiego!

Tyle o motorach. Panie Lange ,precz z „sa­
mowarkiem", my chcemy w idzieć pana'za po­
rządną maszyną!!!

*
A teraz kilka słów o naszym mistrzu ko­

larskim p. Łazarskim. Że Szymczyk, Lange 
i inni cykliści z W. T. C. utrzymują się po 
kilka lat w  niesłabnącej formie, tośmy do te­
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Jazda za motorówką na „wodnych nartach"

Niedobrze się stało, że właśnie Wojsko­
wy Klub Wioślarski, nie mając na rachunku 
swej działalności ani jednej imprezy sporto­
wej, zorganizował Święto Wisły. Może do 
niego przylgnąć, niesłuszna zresztą, opinja, 
puszczona wczoraj w świat przez złośliwych, 
że... organizuje zabawy ludowe. Niezupełnie 
tak było, ale granica między sportem a festy­
nem straży ochotniczej była tak bliziutko, że 
zdawało się iż tu i owdzie, naprzykład przy 
bohaterskich walkach kajaków, została nawet 
przekroczona.

Chcąc dać najpełniejszy obraz wszystkich 
przejawów życia Wisły połączono, niezawsze 
szczęśliwie, cztery rodzaje zawodów. Każdy 
z nich rozszerzony, ujęty we właściwe sobie 
ramy, staranniej opracowany i przeprowadzony 
mógłby być o wiele ciekawszy i mieć więcej 
walorów sportowych.

W tym ujęciu, traciły swe wartości spec­
jalne, zlewając się w trudny nieraz do odgad­
nięcia chaos.

Regaty łodzi rasowych i półrasowych, 
które miały dać Świętu Wisły stempel dobrej 
firmy - -  zawiodły. Kluby, w przededniu mię­
dzynarodowych zmagań o mistrzostwo stolicy, 
niebardzo kwapiły się do współudziału. Je­
dynie biegi: czwórek wyścigowych i czwórek 
klepkowych, oba w bardzo ostrej walce wy­
grane przez Koło WiośL Warsz. mogły zainte­
resować sportową część publiczności. Wyjaśnić 
tu trzeba jedną sprawę: dąsy na jeden z klu­
bów za to, że wycofał ósemkę z biegu nazna­
czonego na I2'50, a przeniesionego w ostatniej 
chwili na 15'30, są niczem nieuzasadnione. 
Pomysł urządzenia biegów pod wodę, mimo 
odebrania im przez to tak emocjonującego 
czynnika jakim jest szybkość, uznać należy 
za trafny. Wymaga on od zawodników więk­
szej sprawności fizycznej i moralnej.

Biegi łodzi przemysłu wiślanego były na 
tym święcie zjawiskiem najbardziej bezpośred­
nim i miłym. Bardzo liczny udział zawodni­
ków, zaciętość walki, wreszcie szczera radość 
albo smutek i owacje odrębnej grupy publicz­
ności zebranej na bulwarze — wszystko to 
dowodzi że wydobyto z ukrycia rzecz cenną 
i pełną dalekich możliwości rozwojowych. 
Nerw współzawodnictwa zawsze rozwija się 
u ludzi walczących z żywiołem, choćby żywioł 
był zamknięty między dwoma ciasnemi brze-

Retmanki Zarządu Dróg Wodnych

je s t  na Wiśle, żejzasłużyły chyba na samo­
dzielne regaty.

Ci wszyscy, którzy „widzieli" żeglarstwo 
na morzu i dlatego lekceważą żeglarstwo na 
Wiśle — mylą się. Jazda każdym wiatrem, 
a specjalnie bajdewindem na tak ciasnej prze­
strzeni, pomiędzy tysiącem przeszkód jes t  wy­
siłkiem nawskroś sportowym. Na przyszły rok 
może się zdarzyć, że jeśli regat żeglarskich 
nie urządzi żaden klub sportowy, wywdzięcza­
jąc się za „Święto Wisły", zorganizują je  pias- 
karze warszawscy.

O motorówkach tyle tylko powiedzieć mo • 
źna, że niesfornie kręciły się po całej prze­
strzeni regat, czyniąc wiele hałasu i zwięk­
szając ogólne zamieszanie.

Czasów przy wszystkich biegach nie mie­
rzono.

Organizacja miała wszelkie dane, by być 
dobrą.

Jeśli zamiarem organizatorów była chęć 
pokazania tego wszystkiego co Wisłą żyje 
i oddycha n ią—chybi li celu. Przyjdźcie w pięk­
ne, wietrzne popołudnie na bulwar przy mo­
ście Poniatowskiego, a zobaczycie nie świą­
teczny, na pokaz, lecz codzienny, naturalny 
ruch na Wiśle — napewno was porwie. Szyb­
kim, a miękkim ruchem suną rasowe wrze­
ciona łodzi wyścigowych, szlachetne w rytmie 
wioseł i rytmie ciał. To trening — najisto t­
niejsza część walki sportowej. Niby wielkie 
pracowite żuki z brzegu na brzeg nieustannie 
przeprawiają się czarne krypy przewoźników. 
Powoli, szarą płachetkę na wiatr podawszy, 
wracają na wieczorny spoczynek łodzie i łódki 
„przemysłowców". Wszędobylskie pohcyjne 
pychówki kręcą się czujnie pod wikliną i przy 
piaskach. Biate żagle swojskich yaohcików 
ostrym zygz kiem częstych halsów, trzepoczą 
się między brzegami. Czasem wielki „trans­
atlantyk" przesunie się, sapiąc, dumny z po­
słannictwa dalekich podróży. 1 jeszcze całe 
mnóstwo kajaków, hamburelt, hałasujących 
ślizgowców i moto-ówek. Wszystko wie czego 
chce, i co go do ruchu popycha. Nikt tego nie 
organizuje, a Jednak znać jakąś celowość nie­
omal przyrodniczą — to Wista żyje. Jest 
pięknie.

„Święto Wisły* było pokazem życia ner­
wowego i wymuszonego — a więc niepraw­
dziwego. IV.

f

„Święto
Wis

(Zam iast szczegółowego sprawozdania)

gami. Nerw ten można i trzeba wyzyskać i zdo­
być nowe tereny dia haseł sportu. Problem 
otwarty.

Wyścigi łodzi i pontonów wojskowych zbyt 
często pozwalały wyczuwać kryjący się na 
dnie „rozkaz". Tutaj puszczanie zawodników 
pod wodę było zupełnie chybione, i ciężkie ło­
dzie morskiego typu, a specjalnie pontony, 
sprawiały nieraz, pardonnez le mot, wrażenie 
galer.

W zawodach łodzi policyjnych i łodzi Za­
rządu Dróg Wodnych również zbyt często wi­
dać było zależność służbową.

Regaty żaglowe. Po macoszemu potrakto­
wał je  wiatr, nieświątecznłe widać nastrojony. 
Nie sprawiały radosnego wrażenia tak zwrot­
ne zawsze i ruchliwe „sapery" i yolki, kiedy 
ze zwiniętemi żaglami holowane być musiały 
przez motorówki.

Jazda z wiatrem’;ijz prądem, bez’ewolucji, 
nie należy do zjawisk sportowych. Łodzie ża­
glowe,najbardziej może ucierpiały na przycze­
pieniu j. ich^doj „Święta Wisły". Tyle ich już

Osada zwycięska w walce kajaków

III-cie Związkowe Zawody Pływackie o mistrzostwo Polski na rok 1924
(Dokończenie)

Postęp w wynikach odpowiada w zupeł­
ności postępowi stylu. O ile dwa lata temu 
nie było w Polsce pływaka, któryby wiedział 
dokładnie na ozem polega crawl, o ile w roku 
zeszłym teorję znało już wielu, a pływać 
crawlem jako tako umiało zaledwie paru naj­
zdolniejszych uczniów Van Schelle’a — o tyle 
dziś wie na czem crawl polega każdy niemal, 
kto się pływaniem interesuje, wykonywują go 
poprawnie dziesiątki, uczą się setki, zwłaszcza 
wśród najmłodszych, wśród tych z których 
będą się rekrutować przyszłe gwiazdy.

Mamy już szereg pływaków, których stylu 
nie potrzebujemy się wstydzić wobec zagra­
nicy; niestety jednak niezawsze są nimi ci 
no ptyną najszybciej...

Z pływaniem kobiecem sprawa, ja k  dotąd,

przedstawia się nieco słabiej, żadna z naszych 
pływaczek jeszcze nie zdobyła się na crawla, 
a paui Tratowa je s t  pierwszą, która płynęła 
w zawodach trudgenem. Poza nią mamy parę 
„wypadków" over-armui pozatem niepodzielne 
panowanie żabki.

Wyniki się wprawdzie poprawiają, ale 
liczba startujących jes t wciąż znikoma. Jest 
cbarakterystycznem, że w urządzanych od 
3 lat Mistrzostwach Polski, nie było dotąd 
sztafet kobiecych z 2 klubów! Ze skokami pań 
równie źle. W zeszłym roku było „już" kilka 
zawodniczek, tego roku mieliśmy znów walk- 
over.

*
Skoki panów zyskały nowe siły z Górnego 

Śląska, w osobie mistrza Sii3smanna i Berlika,

którzy z Elsenbettem stanowią trójcę najlep­
szych skoczków Polski. Niestety jednak, dzi"ny 
jakiś pech prześladuje naszych skoczków. 
Panna Segeda z warszawskiego WKW, prawie 
pewna kandydatka do mistrzostwa, złamała 
nogę, Eisenbett złamał tylko palec (co zresztą 
wystarczyło) a Berllk solidarnie nogę sobie 
wykręcił. Pozostał na placu Siissmann, który 
dał sobie radę z młodym Sieńkowskim,

*

Poza wynikami, pocieszającym objawem 
je s t  zainteresowanie publiczności, narazie kra­
kowskiej, która mimo niepewnej pogody, za­
pełniła pływalnię i następnie mimo dwugo­
dzinnej ulewy wytrwała pod parasolami do 
końca na stanowiskach.
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Zainteresowaniu temu sprzyja świetna 
organizacja zawodów. Do AZS’u krakowskiego 
możnaby przyjeżdżać na lekcje poglądowe 
urządzania mistrzostw. Wystarczy powiedzieć, 
że zawody zaczynały się zegarkową punktual­
nością i kończyły się o godzinę wcześniej niż 
przewidywał program, a pomiędzy poszcze- 
gólnemi punktami przerwa nie przekraczała 
paru minut. Organizacja wzorowa mistrzostw  
(już drugi rok z rzędu), je s t głównie zasługą 
niezmordowanego vice-prezesa AZS’u p. St. 
Pach era, który stanowił spiritus movens całej 
imprezy.

Komisja sędziowska stanęła 5 również na 
wysokości zadania, czego dowodem, że pod­
czas całych zawodów nie było ani jednego pro­
testu. Czasy chronom etrow anopierw szym  
trzem w każdym wyścigu (pierwszemu na 4-ch 
czasomierzach), przyczem brano również na 
4 stopperach w szystkie interesujące między­
czasy. Tym sposobem nareszcie została pra­
wie skompletowana tabela rekordów polskich. 

*

Praca zawodników polskich, zwłaszcza kra­
kowskich i warszawskich, i przystąpienie do 
PZP klubów niemieckich, dla wspólnych dal­
szych wyników, stawia sport pływacki państioa 
polskiego na poziomie, który za rok lub dwa 
będziemy mogli śm iało nazwać „europejskim*.

Zawodnicy

Niewątpliwie najlepszym pływakiem Rze- 
czypospol.tej — „Europejczykiem*, — jes t zna­
komity Kurt Dette. 0 ile zwycięstwa w stylu  
dowolnym zdobywane żabką mogły mu się udać 
tylko w Polsce, o tyle w wyścigach o stylu 
przepisanym, Detle, w tej formie, w jakiej 
je s t  dziś, mógłby być mistrzem w iększości 
krajów Europy.

Czas jego w stylu klasycznym na 100 m — 
1:25 (w mistrzostwach okręgowych) wobec 
rekordu światowego 1:16'2, a zwłaszcza wobec 
ostatniego wyniku wielkiego Rademachera — 
1:22— jes t wręcz wspaniały. Tak np. w mi­
strzostwach Belgji tylko 2 razy osiągnięto  
czas lepszy (ex-rekordzista św iata Courbet — 
1:23). We Francji lepszy czas (1:24'2) osiąg- 
nęło dotąd zaledwie 2 ludzi.

Na 200 m. ma Dette, prawie że bez kon­
kurencji, 3: 15  — czas stosunkowo słabszy, ale 
który w innych warunkach byłby on w stanie 
znacznie poprawić.

Wreszcie 400 m. pokrył on w 7:02, (wynik  
tylko o 50 sek. gorszy od rekordu światowego), 
czas który dałby mu np. mistrzostwo Belgji 
prawie we wszystkich latach. I to osiągnął 
on prawie bez konkurencji.

Dette, wzrostu raczej niskiego, dość mu­
skularny, je s t  szybkim głównie dzięki wro­
dzonej miękkości ruchów; styl jego bardzo 
poprawny, ale nie bez zarzutu. Powinien być 
bardziej posuwisty, nie zawierać ruchów pio­
nowych ciała. Nawroty Dette wykonywa niżej 
krytyki, co dziwne jest u pływaka wytrenowa- 
nego w basenie. Przy możliwej choćby tech­
nice wirażu zarobiłby on do 2 sek. na każdych 
100 m. W szystko to razem — a pczedewszyst- 
kiem jego młody wiek — 20  lat — pozwalają 
na najśmielsze nadzieje. W pływaniu nawznak 
natomiast je s t Dette gwiazdą tylko w Polsce. 
Czas jego jak na zagranicę je s t  słaby, ale 
daleki od śmieszności.

Po Dettem najbardziej godnym podziwu jest  
kpt. Władysław Kuncewicz, który już w roku 
zeszłym wysunął się na czoło naszych sprin­
terów, a tego roku po opanowaniu crawla, 
co ludziom 35-letnim prawie nigdy się nie 
zdarza, zdołał obniżyć rekord polski o 11 sek. 
Płynie on więcej siłą niż stylem, tak zresztą 
jak wielu sprinterów światowej klasy, zwłasz­
cza hawajska szkoła Kahanamoków. Barczyste 
nadzwyczaj ramiona pracują u niego bardzo 
ekonom ic/nie i skutecznie. Szybki ruch crawlo­
wy nóg daje mu również dużą propulsję. Jedy­
nie z trzyman'em głow y nie może sobie jeszcze 
dać rady. Dla dobrych wyników kpt. Kunce­
wicz potrzebuje silnej konkurencji, której mu 
w Polsce brak.

Jest on typowym sprinterem; najlepsze 
czasy ma na 50 m. Basen krakowski przebył 
dwukrotnie w 28 sek., (najlepszy polski czas 
był 32 sek.), co wobec „rekordu '1 Van Schlle’a 
—25 sek.— jest wynikiem świetnym. Dziś 
w Polsce kpt. Kuncewicz wydaje się bezkon­
kurencyjnym na wszystkich dystansach. Jest 
on jedynym, który byłby w stanie crawlem  
'póbić żabkę Dettego na 200 i 400 m. Dlaczego

nie stawał do finału 400? Nie wiadom o, który z „cudownego dziecka11 jakiem był
A szkodal w roku zeszłym stał się po Dettem (i zapewne

. Obok dwóch mistrzów piętnastoletnia Kuncewiczu) najlepszym  średniodystansow-
p. Olga Schreiberów na, która już 3-krotnie cem w Polsce. Posiada on styl zarówno
w ciągu 2 lat zdobyła mistrzostwo Polski, w żabce jak  i w crawlu czy trudgenie nie-
zastuguje na szczególne wyróżnienie. W stylu  zwykle poprawny, który, przy dobrym treningu,
dowolnym, ignorując crawla, nie jest ona ni- daje mu szybkość dostateczną, by na 400 m.
czem, „gwiazdą11, jak dotychczas dopiero bić poza wszystkim i innymi „samego11 Jur-
wschodzącą, Jest w pływaniu na piersiach, kowskiego. Na sprint je s t  jeszcze za młody.
Osiągnęła ona na 100 m. 1:50. Jeżeli przy- Na to, by móc w setce współzawodnicyć z ta-
pomńimy sobie, źe Francuzki, w krytych p ly- kiemi maszynami jak Kuncewicz lub Sewe-
walniaęh, przy niem ieckiej szkole w Alzacji, ryński, jest Julek Rittermann za mały i za
doszły po latach pracy do 1:44, że w mi- slaby. Podziwiając jego pracowitość i wytrwa-
strzostwach Belgji osiągano minimum 1:43, łość (zdobył il-g ie  miejsce na 400 m. po
że wreszcie rekord światowy wynosi 1:33 — przedbiegu, l i na  200 m. młodz., pływał w 2-ch
musimy być dla naszej młodej m istrzyni sztafetach i grał w water polo w reprezen-
pełci podziwu. tacji Krakowa) — można tylko obawiać się

P. Schreiberówna posiada styl prawie do- przetrenowania. Klub stanowczo nie powinien
skonały, nadzwyczaj spokojny i posuwisty, mu pozwalać na tylokrotne startowanie. Na to
dający jej stosunkowo znaczną szybkość na- może sobie pozwolić zawodnik starszy o bu-
wet przy małym w ysiłku. Wielką zaletą jej dowie np. kpt. Kuncewicza, ale nie miodzie-
jest rozkładanie równomiernie tempa. Ptynąc niec w piętnastej w iośnie życia,
np. na 1500 m. dla ustanowienia rekordu po- Trzecim obiecującym juniorem je s t Hel-
krywała każde 500 m. w jednakowym czasie mut W eigm ann z EKS, który mimo lat 14-tu
(po 12 m.). przebył 200 m. w 3 : 2 5  (nawznak). Jest to

Rówieśnikiem jej i kolegą klubowym, nie- również jedna z naszych największych „na-
mniej obiecującym jest Julek Ritterm ann, dziei'1. Powinien tylko zawczasu porzucić styl

oburęczny i przejść do crawla plecowego.
Między „najlepszymi11 w ym ienić wypada 

por. Wajchta (WKW), który wprawdzie nikogo  
nie zbudował swymi 1 : 3 ' : 8  na 100 m., ale 
który bezwzględnie posiada w Polsce naj­
lepszy styl, wielce zbliżony do stylu  Yan 
Schelle’a. Uderza w nim wręcz doskonała 
pozycja ciała (wygięcie krzyża) — podstawa 
szybkiego pływania — praca nóg bez zarzutu, 
pociągnięcia rąk głębokie, długie. Plynąe, 
pozostawia brózdę w wodzie, która nie za­
myka się za jego plecami. W ajcht je s t jednym 
z najzdolniejszych sportowców jakich w idzia­
łem. Szkoda tylko, ze nie potrafi zdobyć się 
na należyty tryb życia i trening. A stąd przy 
wspaniałym stylu  1 : 35'8 i... trzecie miejsce 
w przedbiegu.

Jurkowski, o ile w pływaniu na piersiach 
zrobił duże postępy, o tyle w crawlu jest bez­
nadziejny. Zakreśla ciałem hnję zygzakowatą, 
ręce i nogi chodzą w iewo i w prawo, a ca­
łość wskutek tego, mimo w ysiłku, stabo idzie 
naprzód. 0  ile przegrana nawet do osoby 
15-letniej nie może mu być brana za zle,
0 ty le  nie można pochwalić niesportowego 
zachowania podczas wyścigu, za jakie uwa­
żać należy zatrzymanie się na metr przed 
metą w oczekiwaniu nadchodzącego współza­
wodnika, którego się w ostatniej chwili 
tryumfalnie „bierze11.

Schonfeld, mimo ogromnych postępów, 
zwłaszcza w pływaniu nawznak, zawiódł może 
nieco nadzieje, jakie po jego zeszłorocznych  
wynikach można byio w nim pokładać. Zdaje 
się, że w dalszych postępach stoi mu na prze­
szkodzie water-polo, która wogóle zbyt absor­
buje pływaków krakowskich, psując im styl
1 odrywając od system atycznego treningu.

0 ile piętnastolatki z Jutrzenki i BKS’u 
mogą wzbudzić podziw swym wiekiem  mło­
docianym, o tyle inż. Seweryński godny jest 
podziwu utrzymując się w tej samej fprmie 
mimo lat 39-citi. Stylu nie poprawił, ale na­
dal, mimo postępów innych, je s t jednym  z naj­
szybszych pływaków w Polsce.

Z pośrod „stylistów* na uwagę zasługuje 
Szym ańczak o zupełnie poprawnym crawlu 
i żabce, oraz doskonałym starcie i nawrotach.

Llchtensztein pierwszy, który w zawodach 
płynie crawlem nawznak, godny jest uznania 
za to, że wytrenował się do mistrzostwa miesz­
kając w bezwodnej Łodzi. Jest charaktery- 
stycznem, że żaden z klubów łódzkich nie mógł 
się nim zająć, 1 że musiał on szukać schro­
nienia aż w „Cracovii“. Stanowi on żyw y do­
wód, że przy dobrej woli można uprawiać 
sport nawet w złych warunkach.

Z katowiczan G ottschalk, G awron i W eln- 
hold mogliby mając basen zimowy, osiągnąć 
lepsze czasy w crawlu. N iestety jednak EKS, 
idąc za prądem niem ieckim , zbyt usiln ie kul­
tywuje sty le  określone (over-arm, żabka, pie­
cowy), a na crawl zamało zwraca uwagi. Ju­
niorzy Schw aen i Rosenberg stanowią materjał 
doskonały, ale potrzebują szkoły, i nigdy nie 
będą dobrze ptywać crawlem, Jeżeli im się 
każe pływać w szystkiem i stylam i na zmianę.

Zresztą w „obiecujących juniorrów* obfi­
tuje Kraków nie mniej niż Katowice. W szcze­
gólności Boczar z AZŚ’u, o budowie podobnej 
do Weissmiillera i stylu bardzo poprawnym, 
ma przyszłość przed sobą.
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Wśród pań, drugiem  w ydaniem  Schrelba- 
równy je s t p. Auricht z H.ikoahu, pływająca  
bardzo podobnie do m istrzyni i stanowiąca 
równą z nią klasę. Pani Tratow a, mając do­
skonale warunki wrodzone, jeżeli przejdzie na 
crawla, powinna być na przyszły rok najpo­
ważniejszą kandydatką do mistrzostwa. Panna 
P opielów na uprawia zadużo sportów na raz, by 
dojść do dobrych wyników; jednak od zeszłe­
go roku ogromnie posunęła się naprzód dzięki 
niezwykłej wytrwałości i pracy. Na 400 m., 
przemęczona setką, mimo zachłyśnięcia się  
wodą, wspaniałym w ysiłkiem  w oli doszła do 
mety, jako „dobra trzecia". W AZS’ie krakow­
skim, który od zeszłego roku znacznie się 
opuścił, prawdziwą „nadzieją* jest obok Bo- 
czara p. N ow aków na, która zapowiada się jako  
znakomity materjał na sprinterkę.

Pływaczki z EKS’u, po zdyskontowaniu 
handicapu pływalni, nie przedstawiają nic 
godnego uwagi.

Wśród skoczków Siissm ann o stylu wybit­
nie niem ieckim — odbicie niemal pionowe 
i wpadanie do wody tuż przy trampolinie 
z uderzeniem piersiami o wodę —■ jest zupeł­
nie „prćsentable“ zagranicą. Posiada on skoki

doskonałe, w ielk i „dryg*, lln ję  i dóbr# w yk oń ­
czen ie, a le  n ie  je s t  pewny. S ieńk ow sk i zapo­
wiada się coraz lepiej, a dwa jego skoki do­
wolne (auerbach i świder), wybrane z najtru­
dniejszych i wykonane bez zarzutu, wyciągnęły  
go na drugie miejsce. Znać na nim krótką 
naukę Balasza. F ogiel ma skoki poprawne, ale 
zbyt sztywne. Pozostali są niepewni i nie 
umieją wszystkich skoków przepisowych. W tej 
dyscyplinie sportu pływackiego brak trenera 
i wzorów do oglądania daje się najbardziej 
odczuć. Pozatem wartoby żeby w Polsce zna­
lazła się choć jedna skocznia przepisowa. 
Skocznia w Parku Krakowskim pozostawia 
bowiem aż nazbyt wiele do życzenia.

Z pań p. Frydmanówna nietylko dlatego 
zdobyła pierwsze miejsce, że była sama jedna, 
ale dlatego że skakała b. poprawnie, choć re­
pertuar ma na razie niebogaty.

*

Jeżeli wielu z tych, o których mówimy, 
poprawiło się  od zeszłego roku, to w każdym ra­
zie najbardziej pocieszającym  objawem jest to, 
że liczba zwracających na siebie uwagę wzro­
sła w dwójnasób.

Semadeni.

Do schematu sprawozdawczego należało do 
niedawna: „niesi.ety, interesujące te zawody 
odbywały się przy pustych trybunach* albo: 
„żałować należy, iż publiczność nasza nie umie 
ocenić klasycznego piękna i wartości sporto­
wej lekkiej atletyki*.

Ale dziś już się coś zmieniło. Jeżeli lekka  
atletyka połączona jest z piłką nożną — to 
widzowie meczowi wykorzystują tę okazję, 
jak mogą, przychodząc wcześniej i później 
opuszczając trybuny, i wykazują duże zainte­
resowanie, obcym sobie zasadniczo, sportem.

Ostatnie mistrzostwa Polski były pozba­
wione footbalowej atrakcji, i  mimo to trybuny 
były dobrze zapełnione, tak że i „druga sirona” 
nie św ieciła pustkami.

Publiczność lekko-atletyczna zna się na 
rzeczy wcale dobrze, co je s t  tembardziej po­
cieszające, że nie składa się tylko z przysięg­
łych zwolenników lekkiej atletyki, ale i t. zw. 
szerokich Kół sportowych, uczniaków przedew­
szystkiem , którzy za rok — dwa stanowić będą 
kadry dla przyszłych championów.

Probierzem wartości publiczności sportowej 
je s t jej zachowanie się podczas zawodów. Jeśli 
siedzi jak trusta, conajwyżej oklaskując grzecz­
nie zwycięzców — nie wierzcie jej, to nie je s t  
publiczność sportowa — to tylko widzowie. 
Prawdziwa publiczność sportowa entuzjazmuje 
się, rozpiera, krzyczy, gwiżdże, wyje. I wycia  
te nie są wcale dowodem braku kultury —• 
cliybabyśmy odsądzili od kultury i Francję 
i Amerykę i Włochy...

Kto teraz słyszał na mistrzostwach lekko­
atletycznych publiczność, gdy protestowała 
przeciw orzeczeniom sędziów (niekiedy słu sz­
nie niestety), lub gdy zielona galerja chciała 
też dowiedzieć się wyników, monitując to od­
powiednim krzykiem — ten liczy na rozwój 
lek. atletyki w Polsce. Bo publiczność — to 
nietylko dostarczycielka gotówki, ale też do­
starczycielka adherentów i wierzących.

Odrębną całość stanowi publiczność zorga­
n izow an a— podług sympatyj klubowych. Po­
czątek dał tu AZs swym okrzykiem: H j, hej, 
hej — A — Zet — eS — Jaworski, Jaworski, Ja­
worski — Hurral Inne kluby też nie chciały  
pozostać w tyle — zatein i w tej dziedzinie 
zbliżamy się do Europy i Ameryki.

A więc: na cześć publiki hip hip hurra.
./■

H I P P I K A
N icejsk ie  K onkursy H ipp iczn e  u) 1 9 2 5  r. Jak  

na» in fo rm u ją  z e  ź r ó d e ł  m ia r o d a jn y c h  M ir  m ia* 
sta  N ice i p . G autier  n a d e s ła ł  p r z e z  A tta c h e  p o l ­
s k ie g o  w  P a ry żu , d o  M . 3 . W o jsk  (S z ta b  G e n er .)  
u p r z e jm e  z a p r o s z e n ie  n a  w z ię c ie  u d z ia łu  w  w io ­
s e n n y c h  k o n k u r sa c h  h ip p ic z n y c h  (d ru ga  p o ło w a  
k w ie tn ia )  1925 r. n a sz e j  w o js k o w e j  e k ip y  j e ź ­
d z ie c k ie j .

D o w ia d u je m y  s ię  z a ra zem , ź e  w  b u d ż e c ie  
M. S. W o jsk , na  rok  1925 z o s t a ła  ju ż  p r e lim i­
n o w a n a  o d p o w ie d n ia  su m a, n a  p o k r y c ie  k o s z tó w ,  
z w ią z a n y c h  z  e k s p e d y c ją  n a s z y c h  z n a k o m ity c h  
k a w a le r z y s tó w  d o  N ic e i .  E k ip a  p o ls k a  b ę d z ie  
m ia ła  w  roku  1925 z a sz c z y tn y , c h o c ia ż  b a r d zo  
tw a rd y  o r z e c h  d o  z g r y z ie n ia  w  p o s ta c i p o n o w ­
n e g o  z d o b y c ia  ^ P uh aru  m ia s ta  N ic e i"  w a r to śc i  
20 ,0 0 0  fr., z d o b y t e g o  p r z e z  p o r . K r ó lik ie w ic z a  
w  1924 rok u , a k tóry  s ta n o w i n a g r o d ę  w ę d r o w n ą .

J e s te ś m y  p e w n i, ż e  p o r . K r ó lik ie w ic z  n ie  
p o z w o l i  s o b ie  o d e b r a ć  tej n a g r o d y , k tóra  n ie  
ja k o  c e n n y  i w a r to ś c io w y  p r z e d m io t ,  l e c z  ja k o  
fakt- z w y c ię s tw a  p o ls k ie g o  je ź d ź c a  i k o n ia  s ta ­
n o w i z a s z c z y t  d la  c a łe g o  sp o r tu  p o ls k ie g o ,  
a h ip p ic z n e g o  w  s z c z e g ó ln o ś c i .  M .

Jesienni w jśtin  kolarski „Stadionu"
P r z y p o m in a m y  w s z y s t lr im  

z g ł o s z o n y m  d o  w y ś c ig u  ( j e s t  ich 
6 5 -c iu ) ,  ż e  2 1 -g o  o  g o d z .  1 0 -e j  
ra n o  w in n i  s i ę  s t a w ić  na 1 6 - ty m  
kim . s z o s y  lu b e ls l t i e j .

T A B E L A
w y n i k ó w  z a w o d ó w  w  s k o k a c h  o  m i s t r z o s t w o  P o l s k i

SK O K I W IE Ż O W E  Z W Y K L E  z  5 i 8 m.
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( 3 6 7 ,) (3 2 7 s )
1

(3 7 )
5 1

S c h o n f e ld 2 2 2 3 4 13
11

( J u tr z .) (2 5 ) (2 8 ) ( 3 3 7 , ) (26) (24) głosów)

S ie ń k o w s k i 3 3 3 2 2 13 III
( C r a c o v ia ) (24) (2 6 ) ( 3 1 7 , ) ( 2 6 7 ,) ( 3 0 7 ,)

F o g ie l 4 4 4 4 3 19 IV
(M a k .,  W a r s z .) ( 2 3 7 . ) (2 5 ) ( 3 0 7 , ) ( 2 4 7 ,) (28 )

K a lb 5 5 5 5 5 25 v
(J u trz .) ( 2 0 7 . ) (2 3 ) (2 8 ) ( 1 9 7 ,) (2 1 )

SK O K I Z  T R A M P O L IN Y  z 1 i 3 m.

Z A W O D N I K

S ę d z i a o r z e k a j ą c  y

Su
m

a 
m

ie
js

c 

o
si

ą
g

n
ię

ty
ch

O
st

a
te

cz
n

e 
m

ie
js

ce
 

w 
k

on
k

u
rs

ie

p.
 

F
ac

h
er

p.
 

G
al

la

p.
 

D
eu

ts
ch

1

p.
 

S
em

ad
en

i

p.
 

B
er

li
k

S u ssm a n n i i 2 i i 6  n 1
(E K S ) (8 3 ,5 5 ) (9 6 .3 0 ) (1 0 8 ,4 5 ) (9 5 ,7 5 ) (8 7 ,6 0 )

S ie ń k o w sk i 3 2 1 3 3 12  p II
(C ra c .) (7 1 .4 5 ) (7 8 ,6 0 ) (1 0 8 ,7 0 ) (7 7 ,4 0 ) (7 3 ,0 0 )

F o g ie l 2 3 5 2 4 16 p 111
(M ak ., W a rsz .) (7 1 ,6 6 ) (6 9 ,6 0 ) (8 9 ,6 0 ) (3 7 ,8 1 ) (6 8 ,4 0 )

L in d n er 4 5 6 4 2 21 p IV
(E K S ) (6 9 ,9 0 ) (6 6 ,9 1 ) (8 9 ,1 5 ) (7 6 ,4 5 ) (7 6 ,1 5 )

B ru ck n er 5 7 4 5 5 v
(F la k o a h  B ie ls k o ) (6 2 .1 0 ) (6 3 ,8 0 ) (9 2 ,1 8 ) (7 5 ,7 5 ) (6 3 ,8 0 )

D a n z ig e r 6 4 7
'

6 6 2 9  p V I
(H a k o a h , B ie ls k o ) (6 1 ,9 5 ) (6 8 ,1 0 ) (8 3 .5 5 ) (7 5 ,2 5 ) (5 9 ,5 5 )

L ip iń sk i 7 6 3 7 7 VII
(A Z S , W a rsz .) (5 5 ,8 0 ) (6 4 .9 5 ) (9 6 ,0 5 ) (6 5 ,3 5 ) (4 9 ,8 0 )
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P. Bitschan na maszynie „Peugeot"

IV k a teg .  Bitschan na „ Peugeot“ 
6 m . %/ A sek .,  czyli o k o ło  100 kim . n a  
god z in ę .

V ,  k a te g .  Zw iernik na „Excelsiorze“ 
5 m . 06 sek .  czyli o k o ło  120 k i lo m e tró w  
n a  godz inę .

W y ś c ig  t e n  z a k w a l i f ik o w a ł  p o w a ż n e  
m aszy n y ,  do  u d z ia łu  w  b iegu: „Po lsk i  
r e k o r d  szy b k o śc i" ,  n a  p rz e s t rz e n i  1 k i ­
lo m e tra ,  ze  s ta r tu  lo tn eg o ,  p rz y  ro z ­
b ie g u  n a  p rz e s t rz e n i  2-ch  k i lo m e tró w . 

*

„ K i lo m e t r e - l a n c e " ,  t. j. p rz e s t r z e ń  
j e d n e g o  k i lo m e tra ,  n a  k tó ry m  m a s z y n y  
s ta ją c e  d o  k o n k u r s u  m ia ły  w y k a z a ć  
sw ą  m a x im a ln ą  sz y b k o ść ,  w  w yśc igu  
p o j e d y n c z y m  n a  czas, in te re s o w a ł  w s z y s ­
tk ich ,  b u d z ą c  z a r a z e m  n a d z ie ję  w  s a ­
m y c h  u c z e s tn ik a c h ,  że  w y n ik i  te g o  b ieg u  
b e d ą  z n a c z n ie  le p sz e  niż ś re d n i  czas  
w y śc ig u  n a  10 k im .

N a d z ie je  te  j e d n a k  się  n ie  ziściły, 
g d y ż  n ie w z ru sz o n e  n ic z e m  c h ro n o m e try ,  
w y k a z a ły  czas  g o rszy  niż  w  p rz e d b ie g u .  
T u ta j  z n o w u  b y m  o rzek ł ,  że  czas  na  
7s s e k u n d y  m ó g ł  b y ć  lepszy , g d y b y  
d z ia ła ł  k o n ie c z n y  w  ta k ic h  w y p a d k a c h  
c h ro n o m e tr  a u to m a ty c z n y .

D o  k o n k u rs u  w  „ re k o rd z ie  s z y b ­
kości"  n ie  s ta n ą ł  z n ie w ia d o m y c h  mi 
p rzy czy n  p. C h o iń sk i  ze  sw o im  A m ilc a -  
re m . N a to m ia s t ,  p o z a  k o n k u r s e m  z a p i­
sa ło  się d o  b iegu ,  o p ró cz  ,3-ch u p r a w ­
n io n y ch ,  je szcze  4-ry m a sz y n y ,  p r a g n ą c e  
z re h a b i l i to w a ć  się w z g lę d n ie  p o p ra w ić  
cz a s  o s iąg n ię ty  w  b ie g u  n a  10 kim .

W yniki w konkursie:

6) W in n ick i ,  „F ia t  5 0 1 “ , czas: 38 sek .
10) B itschan ,  „ P e u g e o t" ,  „ 33,5 s.
16) Z w ie rn ik ,  E x ce ls io r" ,  „ 3 1 1/ 10 s.

Poza konkursem :

15) M orow , „L au r in  & C le m e n t" ,  
czas: 33 sek .

14) E m p a c h e r ,  „ S tu d e b a c k e r " ,  czas: 
64 sek .

13) C ap p ic ,  „ D e la g e “ , czas. 34 sek .
7) B o g u s ła w sk a ,  „ L a n c ia " ,  czas: 

3672 sek .

Zdobyw ca „R ecordu S zy b k o śc i” 
na rok 1924:

P. Zw iernik  n a  s a m o c h o d z ie  „E xcel-  
sior" pojemn. 5,340 litr. w  ezasie 3/Vi«

sekundy  co czyni o k o ło  I I 6 kilometrów  
na godzinę.

*

D o k ła d n e  cyfry  z a tw ie rd z o n e  i o g ło ­
szo n e  p rzez  A u to m o b i lk lu b  P o lsk i  o g ło ­
s im y  p o  o t rz y m a n iu  o d  Z a r z ą d u .

*

P r z e c h o d z ę  do  n a jd ra ż l iw sz e j  części 
m o ic h  w y w o d ó w ,  a m ian o w ic ie  d o  o c e n y  
i u w a g  k ry ty c z n y c h  ty c h  b ra k ó w  i n ie ­
d o c ią g n ię ć  k tó re  n a  m ie jscu  z a w o d ó w ,  
„ w ła sn o o c z n ie "  z a o b s e rw o w a łe m .

A  w ięc  p rz e d e w s z y s tk ie m  p u n k tu a l ­
n o ść  w  ty m  dn iu  b y ła  z u p e łn ie  z ig n o ­
ro w a n a .

T a k  so l id n y  d o ty c h c z a s  p o d  ty m  
w z g lę d e m  A u to m o b i lk lu b  P o lsk i ,  n a r a ­
ził swój d o ty c h c z a s o w y  prestiż , p rzez  
o p ó ź n ie n ie  p o c z ą tk u  z a w o d ó w , n a  b a r ­
dzo  p o w a ż n e  i z a s łu ż o n e  z re sz tą  z a ­
rzuty . Nic też  d z iw n eg o ,  że  zazw y cza j  
d o ść  k a r n a  i p rzy zw o ic ie  się  p r o w a ­
d z ą c a  p u b l ic z n o śc ą  „ a u to m o b i lo w a "  
w  p o k a ź n e j  l iczbie , z g ro m a d z o n a  n a  
p ó łm e tk u  (p rz e sz ło  s e tk a  s a m o c h o d ó w  
i o k o ło  600 o só b )  ro z p o c z ę ła  p o  'P/o go- 
d z in n e m  c ie rp l iw e m  o c z e k iw a n iu  g ło śn ą  
d e m o n s t r a c ję ,  w  d o ść  o ry g in a ln y  s p o ­
sób  w y ra ż a ją c  sw o je  n ie z a d o w o le n ie ,  
bo  p rz y  p o m o c y  t r ą b ie n ia  i w yc ia  sy re n  
sam o c h o d o w y c h - . .

O p ó ź n ie n ie  t rw a ją c e  z g ó rą  3 g o ­
dziny: o d  10-tej d o  13-tej, s p o w o d o ­
w a n e  b y ło  ja k o b y  z a k ła d a n ie m  linji t e ­
le fonicznej,  łą c z ą c e j  s ta r t  z m e tą .  O c z y ­
w iśc ie  b e z  łączn o śc i  te le fo n ic z n e j  n ie  
p o d o b n a  b y ło  p u sz c z a ć  m aszy n ;  n ie-  
z m n ie jsza  to  j e d n a k  o d p o w ie d z ia ln o śc i  
A u to m o b i lk lu b u  ani n a  j e d n ą  l i te rę

C z e m  p o w a ż n ie js z a  ins ty tuc ja ,  t e m  
w ię k s z a  o d p o w ie d z ia ln o ść .

*

J a k k o lw ie k  k o m a n d o r  i o d p o w ie ­
d z ia ln y  k ie ro w n ik  z a w o d ó w  p. P a w e ł  
B i tsc h a n  c ie szy  się  w ie lk im  i z a s łu ż o ­
n y m  u z n a n ie m  w ś ró d  rz e sz y  sp o r tsm a -  
nów , a  n a w e t  i p rasy ,  z a  sw o ją  e n e rg ję  
i t e m p e r a m e n t  sp o r to w o -o rg a n iz a cy jn y ,  
to  j e d n a k  a  n a w e t  p o w ie m , ty m -b a r-  
dziej, p o w in ie n  p  B itschan  nie  z a p o m i­
n a ć  o tem , że  n ie p o d o b n a ,  z a ró w n o  ze  
w z g lę d ó w  p r a k ty c z n y c h  j a k  i t a k ty c z ­
n y ch ,  je d n o c z e ś n ie  p e łn ić  fu n k c ję  k ie ­
ro w n ik a  z a w o d ó w  i z a r a z e m  b y ć  Za­
w od n ik iem ! H , K .

w n»w*rz# następnym ).
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P. Bogusławska na maszynie „Lancia"

Ni e s ły c h a n ie  ru ch l iw y  i u sp o r to w io n y  
A u to m o b i lk lu b  P o lsk i ,  c e n t r a ln a  
i n a r a z i e  j e d y n a  o rg a n iz a c ja  sp o r tu  

s a m o c h o d o w e g o  w  kra ju ,  z o rg a n iz o w a ła  
w  d n iu  14.IX  b. r. im p re z ę  sp o r to w ą ,  
k tó ra  o p ró c z  z w y k łe g o  w y śc ig u  p ł a ­
sk iego ,  n a  p rz e s t r z e n i  10 k im ., m ia ła  
n a m  przyn ieść , ,  r e k o rd  szy b k o śc i" ,  k tó ry  
w  p o ls k im  sp o rc ie  s a m o c h o d o w y m  
z u p e łn ie  n ie  b y ł  n o to w a n y .

Z a z n a c z a m ,  że  n ie  n e g u ję  p o t r z e b y  
u s ta n o w ie n ia  ta k ie g o  r e k o rd u .  N a to ­
m ias t  z a s t rz e c  się  m u s z ę  z p u n k tu  w i­
d z e n ia  o g ó ln o sp o r to w e g o ,  co do  k w a l i ­
f ik o w a n ia  w y n ik u  w y śc ig u  s a m o c h o d o ­
w e g o  n a  „K ilo m e tre - lan c e "  w  d. 14 b.m., 
ja k o  „polskiego“ r e k o r d u  szybkośc i .

D laczego?
W y śc ig  s a m o c h o d o w y ,  w z g lę d n ie  

ja z d a  s a m o c h o d e m  n a  czas, d la  o s ią ­
gn ięc ia  n a j le p sz e g o  w y n ik u  szybkośc i ,  
z a le ż n a  je s t  n ie  ty le  o d  k ie ro w c y  s a ­
m o c h o d u ,  ile o d  m aszy n y ,  k tó rą  n a  
w y śc ig u  p ro w a d z i .

P r a g n ę  w y k a z a ć ,  że  w  sp o rc ie  s a ­
m o c h o d o w y m  m a s z y n a  o d g ry w a  g łó w ­
n ą  rolę; k ie ro w c a  zaś  je s t  tu ta j  je d y n ie  
w sp ó łc z y n n ik ie m , częśc ią  ca łości,  n ie  
z a ś  o s o b ą  g łów ną .

Jeżeli  w ię c  ch o d z i  o u s ta n o w ie n ie  
r e k o r d u  n a ro d o w e g o ,  w  sp o rc ie  s a m o ­
c h o d o w y m , a  w  d a n y m  zaś  w y p a d k u  
r e k o r d u  p o lsk ieg o ,  to  w e d łu g  o b o w ią ­
z u ją c y c h  o g ó ln o s p o r to w y c h  p rz e p is ó w  
i z w y cza jó w , r e k o rd  tak i  u s ta n o w io n y  
b y ć  m o że  w y łą c z n ie  i ty lk o  p rz e z  c z y n ­
n iki po lsk ie .

W  w yśc igu , k tó ry  A u to m o b i lk lu b  
P o lsk i  u rz ą d z i ł  w  d n iu  14 b. m. d la  
u s ta n o w ie n ia  r e k o r d u  szybkośc i ,  b r a ły  
u d z ia ł  tylko  w sp ó łc z y n n ik i  p o lsk ie ,  t: j. 
o rg a n iz a to rzy  i k ie ro w c y  (i to  z d a je  
się  n ie  w szyscy ) .  N a to m ia s t  „o so b y "  
g łó w n e  t e g o  w yśc igu , t. j. m aszy n y ,  
b y ły  b e z  w y ją tk u  p o c h o d z e n ia  z a g ra  
n iczn eg o .  S a m o c h o d ó w  w y r a b ia n y c h  
w  P o lsce ,  p rz e z  fa b ry k a n tó w  p o s i a d a ­
ją c y c h  o b y w a te ls tw o  p o lsk ie  n a  s ta rc ie  
n ie  by ło , oczy w iśc ie  z te g o  p o w o d u ,  
że  ta k ic h  w  k ra ju  w o g ó le  n iem a .

N ie z m ie n ia  to  j e d n a k ż e  p o s ta c i  r z e ­
czy, że  r e k o r d  „po lsk i"  u s ta n o w io n y  
b y ł  p rz e z  czynn ik i  n ie  p o lsk ie ,  a  w ięc  
n ie  m a ją c e  fo rm a ln ie  p r a w a  d o  teg o  
ty tu łu .

Z  teg o  też  ty tu łu  s ta w ia m  p o d  a d ­
r e s e m  A u to m o b i lk lu b u  P o lsk i  k o n k re tn e  
p y ta n ie  n a  k tó re  b ę d ę  o c z e k iw a ł  r ó w ­
n ież  k o n k re tn y c h  i zasadniczych  o d ­
pow ied z i :

1) Czy m oże ib y ć  polski rekord  
szyb k ości sam ochodow ej ustanow iony  
na m aszynie w ykonanej nie w  fabryce  
krajowej?

2) Czy w  ustanaw ianiu polsk iego  
rekordu s z y b k o ś c i  s a m o c h o d o w e j  
m ogą brać u d zia ł (w  konkursie) k ie ­
row cy n ie 1 p osiad ający  ob yw atelstw a  
polskiego?

3) Czy m ogą brać u d zia ł w  p o l­
skim  rekordzie szybkości (w  konkur­
sie) k ierow cy-zaw odow cy?

*

N a  s ta rc ie  za  W y s z k o w e m ,  65 kim . 
o d  W a rs z a w y ,  .s ta n ę ło  d o  w y śc ig u  p ł a s ­
k ieg o  n a  p rz e s t rz e n i  10 kim., j a k o  do  
p rz e d b ie g u  w  „ r e k o r d z ie  s z y b k o śc i" ,  
15 m a s z y n  ró ż n e g o  typu ,  n a  17 z g ło ­
sz o n y c h  d o ^ k o n k u r s u

M a sz y n y  te  z o s ta ły  p o d z ie lo n e  p rzez  
K o m is ję  S p o r to w ą  A u to m o b i lk lu b u  n a  
V  k a teg o r j i  w e d łu g  p o je m n o śc i  zb io r­
n ik a ,  a m ianow ic ie :

K ategorja 1, pojem ność do 1,1 litr.
1) p B udnick i ,  sd m o ch .  „ S e n e c h a P
2l „ C h o ińsk i  „ „ A m ilc a r"
3) „ V e fm ifo w s k i„  „ T a t ra "

17) . U len ick i  „ „ S a lm so n "
M a sz y n y  te j  k a teg o r j i ,  w sz y s tk ie

o ty p ie  w o z ó w  w y śc ig o w y ch ,  p o j e m ­
ności: 1) 0,970 1., 2) 1.05 1, 3) 1,055 1. 
o raz  4) 1,086 1. p rz e d s ta w ia ły  się d o s ­
k o n a le  i w y k a z a ły  s z y b k o ść ,  z w łaszcza  
„ A m ilc a r"  w c a le  n ie  p rz e c ię tn ą ,  a  m ia ­
now icie :

1) „S e n e c h a l"  7 m. 53 sek .,  czyli 
o k o ło  76 k im . n a  god z in ę .

2) „A m ilcar“ 6 m. 45 sek .  —  czas  
n a  10 k im . n a j le p s z y  w  tej ka tego rj i .  
O k o ło  90 k im . n a  g o d z in ę

3) „ T a t r a "  —  9 m. 303/ 4 sek;
4) „Salm son* —  9  m. 04 sek .

K ategorja U, pojem n 1,1— 1,6 litr.
4) p. Ł e p k o w s k i  sam . „ M a th is “ 

w y śc igow y , p o je m n .  1,185 1. — czas  — 
7 m. 2574 s e k '

5) p. G ra b o w s k i  sam . „F ia t 501“ 
tu ry s ty czn y ,  — p o jem . 1,460, cz a s  6 m. 
373/4 sek .

Str. 12 Str. 13

W yścigi sriochodowe
Autom obilklub Polski, a polsk i re 

„K ilom etre lance". —
ybkości. — M aszyny i k ierow cy. 
*cy. — U w agi krytyczne.

T a k  w ię c  w  o s ta tn ic h  . jw u ch  k a te -  
g o r ja c h  z w y c ięży ły  m aszy n y ,  m a ją c e  
w  s to s u n k u  do  sw o ich  ry w ali  znaczn ie  
w ię k sz y  „ litraż", co b y n a jm n ie j  n ie  
z m n ie jsza  z a s łu g  i u m ie ję tn o śc i  p r o w a ­
d z e n ia  m a s z y n  p rz e z  k ie ro w c ó w  p. Bit- 
schana i p Zwiernika.

N a to m ia s t  n a  p o d k re ś le n ie  za s łu g u ją  
k ie ro w c y  z w y c ię sk ic h  m a s z y n  w  I i II 
k a te g o r ja c h  a m ian o w ic ie ,  w  p ie rw sze j  
p. Choiński, z n a n y  n a  to rze  d y n a so w -  
sk im  m o to cy k l is ta ,  k tó ry  n a  sw o im  
„ A m ilc a rz e " ,  z a jm u ją c y m  co d o  p o je m ­
no śc i  2 m ie jsce  w  ś ró d  z a w o d n ik ó w  swej 
k a teg o r j i ,  w y b i ł  s ię  n a  1 m ie jsce .

W inicki, z d o b y w a  n a  „F iacie  501", 
ró w n ie ż  p ie rw sz e  m ie jsce  w  sw e j  k a ­
tego rj i  a c z k o lw ie k  m ia ł  b. s i lnego  k o n ­
k u re n ta ,  n a  m a sz y n ie  tej sa m e j  firm y 
i o tej s a m e j  p o je m n o śc i  z b io rn ik a ’ 
w  o so b ie  p. G ra b o w sk ie g o .

M o je m  z d a n ie m  sz y b k o ść  w szy s tk ich  
m a sz y n  n a  tej p rz e s t rz e n i  b y ła  o jak ie  
5°/0 w ięk sza ,  niż c z a so m ie rze  w s k a z y ­
w a ły .  O c z y w iśc ie  n ie  m o ż e  tu  b y ć  
m o w y  o złe j w oli  lub  lek k o m y ślo śc i ,  
ze  s t ro n y  m ie rz ą c y c h  czas. Z a w a ż y  n a  
te m  sp o só b  c h ro n o m e tro w a n ia ,  o czem  
je d n a k  niżej

N a j le p sz y  czas  w ięc  w y śc igu  p ł a s ­
k ieg o  n a  10 kim . zdob iły :

I k a te g .  Choiński na „A m ilkarze“
6 m. 45 sek .,  czyli o k o ło  90 k im . n a
godz inę .

II k a te g .  W inicki na ,, Fiat .i 5 0 1 “
6 m. 3 5 7 2 sek .,  czyli o k o ło  9 2 ' k im . na
godz inę .

6) p. W in ic k i ,  sam . „ F ia t  501“ ( jak  
w yżej)  p o jem n . 1,460 litr., c z a s —-6  m. 
3572 8., n a j le p s z y  w  tej k a te g o r j i  — 
czyni n a  g o d z in ę  o ko ło  9 2  k l m

W  k a te g o r j i  III z g ło sz e ń  nie  było .

K ategorja IV, pojem n. 2 —3 litr.

W o z y  tu ry s ty czn e .
7) p. B o g u s ła w s k a  sam . „ L a n c ia "  

p o je m n .  2,12 Itr. — cz a s  —  6 m  183/ 4 s.
8) i 9) w y c o fa ły  się  z w y śc ig u  

( P a u k a r d  L o v  i B erlie t) .
10) p. Bitschan, sam . „ P e u g e o t"  poj. 

2,950, c za s  le p sz y  o d  N r 7, o 18 sek , 
a  m ian o w ic ie  6 m sek., co  s tan o w i ok o ło  
100 k im  n a  godz inę .

K ategorja V , pojem n 3 litr. i w iecej

W o z y  na jc ięż sze  — tu ry s ty czn e .
11) p . Jan ik , sam . „F ia t  510". poj. 

3,446 1. —  czas  b. s ła b y  —• 8 m  183/4 s.
12) p. K o rn a to w sk i ,  sam . Berlie t ,  

p o je m n .  4,398 litr. p o  d w u c h  n iu d a ły c h ,  
n ie  z w in y  k ie ro w c y ,  s ta r ta c h ,  o d p a d ł  
o d  w yśc igu .

13) p. C a p p ic ,  s a m  „ D e la g e "  poj. 
4,550 1., czas  b. d o b ry  — 5 m. 51 sek.

14) p. E m p a c h e r ,  sam . S tu d e b e k e r ,  
p o je m n .  4,630 1 , czas  —  6m. 50 sek.

15) p. M o ro w , s a m  L au r in  & C le ­
m en t ,  p o jem . 4,960 litr. c zas  s ła b y  — 
6 m. 33 sek .

16) p. Zwernik, sam. „Excelsior“ poj. 
5,340 1., c za s  w  tej k a te g o r j i  na j lep szy ,  
a  m ia n o w ic ie  5  m. 0 6  sek., co czyn i pra ­
wie 120 kl™. na godzinę.
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D Y N A S Y
(Dokończenie)

„Wyścig gości zagranicznych1'. W programie 
4-ch jeźdźców, do wyścigu .staje tylko 3-ch. 
Dlaczego?

Oto Meyer, uważając siebie za amatora, 
niechce stawać do wyścigu z zawodowcami, 
do których zaliczają się trzej pozostali: Wii- 
lems, Perrine i R ousseau..

Czy miał rację, nie wiemy. Jednakże po­
tem, w biegu drużynowym na 4000 mtr. w i­
dzimy go startującego razem z zawodowemi 
w jednej drużynie!

Co jest? A więc kaprysy?
WTC powinno z takim panem zrobić krótki 

proces: marsz z powrotem do domu i basta... 
Publiczność Dynasów dość je s t cierpliwa, ale 
eo zanadto, to niezdrowo.

WyścigTgoścl wygrywa Willems długim  
sprintem w 13.2 sek. Następują dalsze popisy, 
w scratch'u międzynarodowym na 1000 mtr.

W przedbiegu t zwycięża polskich zawod­
ników: Stankiewicza, “Janocińskiego i „Iko“, 
doskonały W illems w 13.6 sek.

W przedbiegu II zwycięża Perrinne—Pod­
górskiego, Garleya i Rousseau w 13 4 sek.

Najwięcej zainteresowania budził jednak  
przebieg III, gdzie Meyer staje do wyścigu  
z Łazarskim, Szymczykiem i Langem.

Prowadzi Lange. Meyer za nim, u tegoż 
zaślna kółku Szymczyk i Łazarski.

'N agle Łazarski pocichutku wyrywa się na 
jakieśt300 mtr. przed metą i „wieje", Lange 
sobie spokojnie dalej prowadzi i nie goni 
Łazarskiego, więc(Meyer, sądząc, żę to jakiś 
fuszer się wyrwał, spokojnie siedzi na kótku 
u Langego.

Dopiero na jakieś 230 mtr. przed metą, 
kiedy Łazarski, w ygiąwszy grzbiet jak pałąk, 
puścił pedały sw oje i roweru w pełny galop... 
Meyer zerwat się jak ukąszony w ucho i... po­
szedł jak... lokomotywa,

Było już jednak zapóżno. Dzwonek, cho­
rągiewka i Łazarski o j 2 kola zwycięża „gościa", 
i polskich kolegów w 12.8 s.

Burza oklasków... okrzyki, kwiaty...
Emocja była rzetelna!
To samo było w biegu finałowym, gdzie 

spotkali się: Łazarski, Perrine i Willems.
Tutaj Łazarski prowadzi i  niedając się 

poderwać przez siedzących mu na kółku „za- 
graniczników", zjechat im z przed nosa na 250 
metrów i znowu w ygrałjbieg o 72 koła w 13 s.

Pogrom gości, pogrom,olimpijczyków osta- 
tecznylj

To też entuzjazm tłumów nie miał granic.
Jednakże nie był to jeszcze koniec.
Bieg drużynowy (Olimpijski) na 4000 mtr. 

z 2-ch startów. Kto kogo prędzej dopędzi, 
lub kto prędzej przejedzie rzeczony dyntans.

Stają 2 drużyny: 1) Meyer, W iilems, Perrine 
i Rouseau. 2) Szymczyk, Łazarski, Lange 
i Stankiewicz.

Strzał startera. Drużyny ruszają, prowa­
dząc się kolejno co okrążenie, a następnie co 
pól okrążenia.

Goście naciskają pedały i pchają kółka, 
że* aż piszczy. Nasi jednakże, podciągani przez 
Langego i Szymczyka, zyskują na każdym  
okrążeniu toru i zbliżają się do uciekających  
gości z niezmienną szybkością. Na trybunach 
wycie, orkiestra rżnie mazurka... a tam na 
torze rowery skrzypią jak  pnsty żołądek...

Wtem odpada Rousseau... „spuchł" i ma 
dośći Z polskiej drużyny Stankiewicz też „wy­
przęga".

Inni jadą dalej.
Przestrzeń między goniącym i i uciekają­

cym i zmniejsza się już nie na metry, ale na 
dziesiątki metrów.

Odpada Perrine... dalej jedzie tylko dwuch 
holendrów. Przestrzeń między naszymi, agośćm i 
jek ieś 100 mtr. Wtem zrywa się Łazarski 
i pięknym szpurtem dogania Willemsa, który 
porzucony przez Meyera, wyrywa sam...

Mija go Łazarski, a po kilku sekundach, 
Szymczyk i Lange również doganiają i mijają 
zwyciężonego Holendra...

Ozas rekordowy 5 m. 10.2 sek. Ale zdaje 
im się, że starter niedoliczył polskiej druży­
nie 7 a koła do 4000 mtr., tak że czas ten  
oznacza dopędzenie przeciwnika, nie zaś osią­
gn ięcia  4000 mtr. biegu.

To już naprawdę piękne i decydujące zwy­
cięstw o polskich kolarzyl

Publiczność, wyzbywszy się resztek t. z. 
przyzwoitości, wyła, ryczała nieludzkim g ło­
sem z uciechy i radości, a przedstawicielom  
prasy popuchty „łapy" od oklasków... „Ciatu" 
sędziowskiem u zaś ciekły łzy ciurkiem po 
policzkach... ze wzruszenia i emocji...

Koniec. Brawo kolarzem

Słówko p.p. 'Sędziom i  Zarządowi:
Na miłość boską i ludzką, zaklinamy Was, 

zaczynajcie punktualnie, skróćcie t. z. „przerwy" 
spieszcie się trochę więcej... i nie przełado­
wujcie programu na noc różnymi biegami Ili 
i XIII klasy... To dobre w dzień, wieczorem zaś 
od tych biegów dostaje się niestrawności żo­
łądka i kurczów w kiszkach...

Opamiętajcie się kochani kolarze bo nic 
tak nie psuje sym patjii popularności Dynasów  
jak nudne i przeładowane programy!

No i te „programy" po 50 groszy! Zmi­
łujcie się, czy po 20 groszy nie byłoby dosyć?

Muszkiet.

Z TYGODNIA PIŁKARSKIEGO
Trochę zawiele] meczów w,niedzielę. co kto uzyska ze Skry boiska -

czytaj w gazecie, co słychać w świecie.
z pod Wawela, dużo wesela

Puls życia sportowego osiągnął ubiegłej 
niedzieli swoje prestissimo. W Warszawie 
w jednym dniu: w yścigi konne, zawody kolar­
skie, m eeting lekkoatletyczny z dwoma rekor­
dami polskiemi, regaty i popisy flotylli rzecznej 
mecz piłki nożnej Varsovii z Warszawianką
0 mistrzostwo, otwarcie boiska Skry i mecz 
z Widzewem, międzynarodowe zawody w footbal 
rugby, a komu tego mało, w yścig automobilowy
1 ustanowienie rekordów na motocyklach. „Czy 
nie zaw iele uroczystości"? — ozwat się sło­
wami gentlem ana, stojącego pod szubienicą, 
pewien dziennikarz, który miał dać do po­
niedziałku sprawozdanie z tych wszystkich  
imprez. Miał dać, bo musiał — (dobrze, że 
nie ja), więc wracam do footbalu, a o resztę 
niech się troszczą koledzy „wedle kompetencji".

Najważniejszem wydarzeniem sportowem  
stolicy było otwarcie boiska Skry. P. Pio­
trowski, mój znakomity adwersarz z walnych 
zebrań, pokazał, że u niego za słowami nastę­
pują czyny i obecnie, wybudowawszy boisko, 
z dumą może powiedzieć pierwszoklasowym  
klubom warszawskim, że z smutnej pamięci 
walki o inw estyturę Agrykoli najwłaściwszą  
wyciągnął konsekwencję i teraz siedzi na 
własnych śmieciach. Wprawdzie Widzew na-

J M ^ S k r ^ w c a l^ n i^ p ^ o w a r z y s k u ^ l^ a d ^ -

ssa na długo przed zawodami Kraków—Lwów 
i Kraków — Wiedeń sktady drużyn. Przeciw 
Lwowowi w ystawia Wistę, przeciw Wiedniowi 
drugą reprezentację z Cracovii. Dopieroż za­
wrzało w prasie, że mecz z Lwowem jes t waż­
niejszy, a zawody z Wiedniem są celowo ska­
zane na niepowodzenie. Gdy już to prawie 
udowodnili, Rosenstook zatarł ręce, bo we 
Lwowie mecz wygrano, a Wiedniowi pokazat. 
że drugi garnitur w iedeński nie wygra z drugą 
reprezentacją Krakowa. Zwolennicy zaś So­
kola i kusego jeszcze swojego sporu nie roz­
strzygnęli.

Wobec tych sukcesów w szystkie inne wy­
niki mają znaczenie podrzęine, bo czy np. 
Legja wygra, czy jej przeciwnicy przegrają — 
to czyż dla sportu polskiego jako całości nie 
jest -wszystko jedno?

*

dzie jeszcze dzień Warszawy. Tymczasem 
Warszawie przybywa piąte boisko,—sport prze­
n ika do warstw dotąd odosobnionych, których  
dorobek sportowy będzie naszym dorobkiem. 
Najbardziej pocieszającym faktem jest to, że 
zdystansowaliśmy w Warszawie krajowych cu­
dzoziemców i nasz stan posiadania pod tym 
względem lepiej się przedstawia niż Krakowa 
i Lwowa.

Wogóle wyniki ubiegłej niedzieli dają da­
leko więcej satysfakcji, niż honorarjum. Wynik 
Krakowa (czyt. Cracovil) z Wiedniem niezbicie 
wskazuje światu, że nad naszym footbalem  
nie może byle Sernil łatwo tryumfować. Nie 
chcę ujmować sukcesu Polonii i dlatego dodaję, 
że Galata Serail je s t  klubem znanym i nawet 
przegrana mistrza stolicy nie byłaby hańbą 
dla warszawiaków. Chytry to człowiek ten 
kapitan związkowy Krakowa p. Rosenstock. 
Nie urządza ośmiu reprezentacyj Krakowa, nie 
szuka laurów w pokonaniu Torekvesu. a mimo 
to piłkarzom krakowskim nie chce się walczyć 
o perpetuum mobile, zwane również puharem 
Żeleńskiego. By ich zekscytować, dosypał 
pieprzu tureckiego 1 zagrał na tradycyjnej 
emulacji W isły z Cracovią. Cracovia pokonała 
reprezentację Konstantynopola w takim stosun­
ku jak reprezentacja Polski. Następnie używa 
niepraktykowanego w W arszawie fortalu i ogła-

W Anglji, ojczyźnie footbalu, sezon w ca­
łej pełni. Londyńskie kluby trzymają się do­
brze, nowicjusz drugoklasowy Bury—też. Sen­
sację wzbudził występ reprezentacji Południo­
wej Afryki, która pokonała Amatheur Sithian  
Lig 6:0. Jest to pierwsze zw ycięstwo egzo­
tycznych gości, po sukcesie Hakoahu z W est- 
ham United na terenie Anglji. Afrykańczycy  
przegrali następnie z Brentford (II Liga), a bę­
dą jeszcze grali z Corintlans; po kilku me­
czach wyjadą na kontynent. Od czasu Uru- 
guaju nic nie wiemy czego możemy spodzie­
wać się od różnych pr/.ybyszów z krajów, 
gdzie małpy chodzą po drzewach niczem by­
walcy meczowi z za parkanu boiska lw ow ­
skiej Pogoni. Taki nieznany kl ub ni z tego 
ni z owego zwycięża stare kluby, a kto z nas 
ma pojęcie ile dyrekcję klubu kosztuje taki 
wynik, który niejednemu z nas nic nie mówi? 
Ile Bury kosztuje remisowy wynik z Aston 
Villa, skoro przezorna dyrekcja samych bram­
karzy zakontraktowała na bieżący sezon sied­
miu! Któż obliczy wiele pieniędzy i kolacji 
z piwem będzie kosztowało zw ycięstwo ten  
klub włoski, który w anonsie (przy którym  
ja  stoję w ponsie) ogłasza, że poszukuje jed ­
nego pierwszoklasowego centra i prawego 
łącznika na wyjazd do Włoszech. Za Opałę, 
centra Makabi berneńskiej, będzie musiat M. 
T. K. zapłacić tejże 400 dolarów, chyba że 
Makabi zgodzi się na to, że M. T. K. tę sumę 
„odegra" w Bernie. Po przykładach takiego 
duszoiapstwa dziwnie brzmią wiadomości, że 
Samit.iera, i równie sławnego Pierrę, zdyskwa­
lifikował P. C. Barcelona, a Vr<ijukę olim pij­
czyka jugosłow iańskiego—Gradjański. Muszą 
być przyjemniaczkami ci brykający piłkarze: 
kto czyta zagraniczne dzienniki, ten nietylko  
nauczy się cenić organizacyjne w yniki staw­
nych klubów, ale dowie się wielu zupełnie 
nowych rzeczy. Ja np. dowiedziałem się że 
wiedeńczyk Plhak tak znakomicie sędziował 
na matschu Polska—Węgry, że nietylko gra­
jące drużyny to zauważyły, ale prasa węgier­
ska oświadczyła, że takiego „dobrego" sędzie­
go jeszcze na Węgrzech nie widziała. „Dobry" 
ten sędzia nie dał zaraz, na początku rzutu 
karnego przeciw Węgrom za sloulowanie Sta- 
lińskiego, co mogło wpłynąć na przebieg gry 
i na rezultat. Jeżeli Węgry ehcą zobaczyć 
jeszcze lepszego sędziego, to niech jadą do 
Hiszpanji i niech się nie przejmują wynikiem  
jak i tam ich drużyna osiągnie.

Dr. St. Mielech.

ł ł

i i

Drugie doroczne zawody lekko-atletyczne 
o nagrodę przechodnią, ofiarowaną przez 
„Journal de Pologne", przynoszą znowu zwy­
cięstwo AZS-owi Warszawa, przy stanie pkt.

AZS Warszawa 37 pkt. Polonja 46 pkt. 
W arszawianka 68  pkt. Varsovia 101 pkt.

Obydwa dni zawodów odbyły się przy bar­
dzo ładnej pogodzie, specjalnie w niedzielę, 
z dość licznym udziałem publiczności.

Wyniki osiągnięte są b. dobre i wskazują  
na stałe podnoszenie się formy zawodników  
jak też i poziomu lekkiej-atletyki stolicy.

13.1X 1924 r.
1. Rzut kulą: 1) Cejzik (Pol.) 12,14 m.,

2) Szydłowski (AZS) 1074 m.. 3) Chełmicki 
(AZS) 10-27 m.

Cejzik osiąga po raz pierwszy «v tym  roku 
wynik 12 metrowy, zawodnik ten odznacza się 
zupełnie poprawnym stylem, tylko brak 
mu ciągle nerwu, dzięki czemu nie posuwa 
się naprzód w wynikach. Szydłowski deblu-
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Weiss, \rekordzista polski na 400 m. i p. Maurycy Baquet
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Rzut kulą

2. Szydłowski 
10.74 m.

3. Chełmicki 
10-27 m.

(4) Piątkowski 
10 14 m.

1. Cejzik 
1214 m.

6. Korolkiewicz II 
9’13 m.

(7j Korolkiewicz! 
8-04 m.

5. Miazio 
980 cm.

11. Walczak 
735 cm.

8. Lange 
884 cm.

9. Rudnicki 
807 cm.

(10) Pędzich 
774 cm.

Skok w dal

5. Gruner 
539 cm.

7. Wójcicki 
515 cm.

(8) Chełmicki 
510 cm.

2, Cejzik 
605 cm.

3. Rykowski 
597 cm.

(4) Korolkiewicz II 
556 cm.

1. Szenajch 
611 cm.

6. Fijałkowski 
522 cm.

9. Radliński 

10. nie staje

Skok w wyż

2. Pawski 
162 cm.

3. Gruner 
[162 cm.

(6) Chełmicki 
150 cm.

1. Cejzik 
172 cm.

4. Loth 
150 cm.

(5) KorolkiewiczII 
150 cm.

8. Szenajch 
146 cm.

8. Fijałkowski 
146 cm.

8. Polkowski 
146 cm.

9. Chodorowski 
131 cm.

100 m.
2. Weiss
3. Piątkowski 

(5) Kostrzewski

4. Korolkiewicz I 

7. KorolkiewiczII

1. Szenajch 
11-5 s.

6. Fijałkowski

8.
nie stają

9.

400 m.
1. W eiss 51-8 s.
2. Kostrzewski I 

(4) Jaworski

4. KorolkiewiczII 

7. - -  nie staje

5. Fijałkowski 

7. — nie staje

7.
nie stają

7.

1500 m.
3. Jaworski
4. Karczewski 

(5) Kostrzewski I

2. Łukaszewicz 
6. Banaszkiewicz 
(7) De Yirion

1. Wituch 4:23

9. — nie staje

8. Centkiewicz. 

9. — nie staje

Razem . . 37 pkt. 46 pkt. 68 pkt. 101 pkt.

Lekko-atletyczne Mistrzostwa Polski
(Dokończenie)

tował w tym roku po raz pierwszy, osiągając 
wynik siłowo, bez stylistycznego opanowania.

2. Skok w zw yź z rozbiegiem: 1) Cejzik 
(Pol.) 1 72 m., 2) Pawski (AZS) 1'62 m., 
3) Gruner (AZS) P62 m.

Zwycięzca osiąga wynik zupełnie dobry, 
ale niestety, sądząc z jego warunków, mamy 
prawo spodziewać się po nim, że z chwilą, 
kiedy zdecyduje się zmienić swój naturalizo- 
wany styl szkocki (a właściwie tylko scyzo­
rykowy), wówczas wynik ponad 180 m. nie 
będzie dla niego trudnością.

Pawski zapowiada się coraz lepiej, jedynie 
jego błędem jest  „skok w zwyż, w dal“, to 
jest, że ma on stanowczo za dalekie odbicie, 
ta mała zmiana poprawi jego wyniki znacznie.

Gruner stylistycznie najlepszy (trochę za 
mało wyraźne nożyce), jednak obecnie nie jest 
w formie i ma widocznego pecha.

3. Skok w dal z rozbiegiem: 1) Szenajch 
(Warsz.) 6 m. 11 cm., 2) Cejzik (Poł.) 6 m. 5 cm.,
3) Rykowski (Pol.) 5 m. 97 cm.

Wyniki lepsze, niż podczas Mistrzostw 
Polski.

Zwycięzca Szenajch zadebiutował z po­
wodzeniem, pokazując, że jes t  doskonałym 
materjałem na skoczka i przy opanowaniu 
stylu ze swoim nerwem może zajść zupełnie 
dobrze do 7 m.

Cejzik i Rykowski, wykonywują za mało 
wyraźne nożyce, skaczą za nizko i bez na­
leżytego nerwu.

I4.1X 1924 r.
4. Bieg na 100 m.: 1) Szenajch (Warsz.) 

11'5 s., 2) Weiss (AZS) o pierś, 3) Piątkowski 
(AZS) o 2 m.

Bieg ten odbył się pod wiatr, stąd też 
czas nieszczególny.

6. Bieg na 400 m.: 1) Weiss (AZS) 5P8 s. 
(rek. polski), 2) Kostrzewski (AZS) o 8 m..
3) Korolkiewicz II (Pol.) o 10 m. za pierwszym,
4) Jaworski (AZS) (o pierś za trzecim).

Bieg ten był naprawdę clou całych za­
wodów. Weiss wychodzi trochę spóźniony ze 
startu, jednak po kilkunastu metrach wyrów­
nuje to i wysuwa się wspaniałym krokiem 
na czoło i kończy bieg bez konkurencji, co­
kolwiek na ostatnich 50 metrach zmęczony 
przerywa dwie taśmy, t. j. na 400 m., w czasie 
51'8 s. (w poi.) i 440 y. w czasie 52-4 s .( rekord). 
Wyniki osiągnięte przez tego zawodnika, są 
już europejskie. Nagrodą to jest  dla niego za 
sumienną pracę, która pozwala mu spodzie­
wać się poprawy tych wyników w niedalekiej 
przyszłości. Czasy najzupełniej wiarygodne 
mierzone 6 sztoperami.

Kostrzewski I daje wspaniały przykład 
ambicji i mądrego treningu, nie będąc specja­
listą ńa 400 m. robi w Dajgorszym razie 53 s.

Korolkiewicz Ii zaimponował wszystkim, 
jest to materjał b. dobry, tylko racjonalny 
trening je s t  tu  koniecznym, a pewnie w przy­
szłości sięgnie on po niejedną palmę zwy­
cięstwa.

Jaworski jako nie specjalista na ten dy­
stans, był również podziwu godny.

1. Bieg na 1500 m. J) Wituch (Warsz.)
4-23 8., 2) Łukasiewicz (Pol.), 3) Jaworski 
(AZS), 4) Karczewski (AZS), 5) Kostrzewski 
(AZS).

Zwycięzca przyszedł świeży i w b. ładnym 
stylu, je s t  to biegacz któremu rokujemy dużą 
przyszłość.

Jaworski jako faworyt pewny, przychodzi 
trzeci i to zresztą b. dobrze, że tak wytrzymał, 
bo zdaje się że 400 m. je s t  zbyt ciężkim bie­
giem, aby można w niespełna 15 minut po 
nim urządzać bieg znowu tak ciężki jakim 
je s t  1500 m.

Zdaje się że Jury zawodów nie zdaje so­
bie sprawy z podobnego postępowania; mamy 
zbyt mało dobrych i zupełnie wyrobionych 
sił, abyśmy mogli przez podobne ustawianie 
konkurencji zarzyhać, o ile tak można to na­
zwać, ludzi o olbrzymiej dozie ambicji, roku­
jących tak duże nadzieje jak  Jaworski i Ko­
strzewski.

Na takie eksperymenty może sobie pozwa­
lać tylko taki fenomen ja k  Nurrai, ale nie 
każdy człowiek.

W tym wypadku ogromnie zawiniło Jury, 
ule zdaje nam się że jeszcze więcej klub, 
który pozwolił swoim zawodnikom tak biegać.

Nie trzymajmy się też na przyszłość sy­
stemów amerykańskich kończenia ludzi w dwa 
lata, a potem odrzucaniu ich jak  wyciśnięte 
cytryny, ale systemów długowystarczalnych, 
skandynawskich, które będą naprawdę z ko­
rzyścią dla rozwoju polskiego sportu, a nie 
przeciw niemu?

Bieg 400 m. Przedbiegi. I. 1) Kostrzewski II, 
(AZS). 2) Kiernożycki (Pol.)

II. 1) Weiss 2) R e j— obaj z AZS eliminu­
ją  po ostrej walce swego kolegę klubowego 
Sztrumpfa.

Fmał. 1) Weiss 53 s., 2) Kostrzewski II
3) Rej wszyscy z AZS. Weiss czuje w kościach 
1100 mtr. sprintem w ciągu 2 godz.

Bieg 110 m. z płotkami. Przedbiegi wyników 
szczegółowych nie ogłoszono — do finału wcho­
dzą Cejzik i Piątkowski z Polonii, oraz Majt- 
kowski z Sokoła.

Sztafeta 4 X  100 Przedbiegi I. 1) AZS 47 s.
2) Pentatlon, ŁKS wyeliminowany.

II. 1) Warszawianka 46.6 s., 2) Polonia I
3) Cracovia, Polonia II wyeliminowana. Cra- 
covia wyraźnie przychodzi druga, sędziowie 
jednak przyznają drugie miejsce po gwał­
townych protestach ze strony publiczności — 
i dopuszczają Cracovię do finału, widząc w tern 
pewnego rodzaju koncesję dla motłochu,

Finał (unieważniony). 1) Warszawianka, 
46 6 s., 2) AZS, 3) Pol., 4) Crac., 5) Pentatlon. 

8 IX. Bieg 110 mtr. z płotkami Finał.
1) Cejzik (Pol:) 182 s. (w przedbiegu 17 9),
2) Piątkowski (Pol.), 3) Majtkowski (Sokół), 
Cejzik wygrywa bez wysiłku, zwalniając (!j 
widocznie przed taśmą.

Bieg 200 m. Przedbiegi I .  1) Krumholc 
(ŁKS) 28 s., 2) Dąbrowski (AZS).

11.1) Szenajch (Warsz.) 28 s , 2) Weiss (AZS) 
III: 1) Piątkowski (Pol.), 2) Karolkiewicz II 

(Pol.) 30 s. (?) wszystkie przedbiegi odbyły 
się walk-ower, doprawdy, że lepiej było takiej 
komedji nie urządzać.

Finał. 1) Szenajch (Warsz.) 23'3 s, 2) Weiss 
(AZS) o 10 cm. w tyle. 3) Krumholc (ŁKS) 
o kilka metrów, 4) Karolkiewicz II (Pol.),
5) Piątkowski (Poi.), 6) Dąbrowski (AZS). 
Czas dosyć slaby. Weiss najwidoczniej prze­
męczony wczorajszeml biegami, nadto Szenajch 
wykazał lepszy start  i lepszy skok na taśmę.
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Skok o tyczce. 1) Adamczak (Pentatlon)
327cm., 2) Rzepka (AZS Lwów) 317 cm., 3) 
Majtkowski (Sokół) 317 cm., 4) Cheł- 
micki (AZS Warszawa) 317 cm., (rek, 
WOZLA). 0 drugie 1 o trzecie miejsce 
rozgrywano bardzo długo i zawzięcie. 
Adamczak skoczył niżej, niż ogólnie ocze­
kiwano, tak samo dwaj następni. Cheł- 
micki zato postawił rekord stolicy na 
jako tako przyzwoitej „wyżynie".

Bieg 3000 m. 1) Łukaszewicz (Pol.)
16:43, 2) Wituch (Warsz.) 10 m. z ty łu ,da­
lej Eyssmondt (Warsz.) j Baczyński (Ko­
rona), jako poza konkursem 4) Ziffer 
(Wisła), 4) Rumas (Warszawianka). Z po­
czątku Łukaszewicz i| Ziffer prowadzą 
na zmianę, a Wituch trzyma się zda­
ła, później Ziffer widocznie .słabnie, 
a Wituch wysuwa się if„przykleja“ się 
do Łukaszewicza, ale^ten bez widoczne­
go trudu odrywa się na  przedostatniem 
okrążeniu. Wydaje się prawdopodobnem, 
iż Jaworski,  gdyby i tu mógł stawać, 
łatwo pogodziłby swych i współzawodni­
ków co do pierwszego miejsca.

Bieg 1500 m. 1) Jaworski (AZS) 4:10-3,
2) Kostrzewski I (AZS , 3) Foryś (Warsza­
wianka), 4) Banaszkiewicz (Pol.), inni da­
leko z tyłu.Znów łatwe bardzo zwyćięstwo 
Jaworskiego w bliskim rekordu czasie. 
Poprzedniego dn. w biegu 3000 m. spowodował 
sobie Jaworski przez zbyt. mocne;zasznurowa- 
nie pantofla, wylew krwi pod paznogciem, 
mimo to biegł, i to tak biegł! Kostrzewski 
słabszy, niż na mistrzostwach Okręgowych 
(nieraz wspominaliśmy o ciężkich warunkach 
pracy tego świetnego zawodnika). Foryś nie 
taki, jak  się zapowiadało wczesną wiosną. 
Karczewski I odstąpił na 300 m. przed celow­
nikiem.

Sztafeta 4 X  100 — rozgrywka ostateczna.
1) A Z S  47 s. w składzie: Weiss, Rej, Kostrzewski I, 
Dąbrowski- 2) Polonia (Piątkowski, Karolkle 
wicz Ii, Cejzik, Karolkiewicz I) o 3 m., 3) War­
szawianka (Szenajch, Luxenburg, Ziejewski, 
Fijałkowski) o m., 4) Cracovia, 5) Pentatlon. 
Unieważnienie biegu wyszło na korzyść AZS-u, 
o ile bowiem w przeddzień, już Szenajch miał 
widoczną przewagę nad Weissem, o tyle teraz 
(mniej widać odeń wytrzymały) oddał pałeczkę 
bez najmniejszych „for". W AZS-ie wyróżnił 
się Kostrzewski I, biegający w 10 min. po 
1500 m. i Rej, który zerwał sobie ścięgno 
w niedzielę, a będąc w składzie sztafety, 
musiał biec mimo dotkliwego bólu. Zmiana 
wszędzie wogóle kiepska, a już najsłabsza- 
u zwycięzców.

Chód 2000 m. 1. Zajączkoioski (Orkan) 
10:07.2  (rek. WOZLA). 2. Suchcicki (AZS) 
o 40 m. 3. Ciepłowski (Orkan). Busiakiewicz 
(Pol.), który przesżedł przez metę tuż za Za­
jączkowskim, zdyskwalifikowany za wyraźny 
bieg. W ten sposób dwa pierwsze miejsca 
pozostały w tymże ręku. co i rok temu, w cza­
sach nieco lepszych.

Sztafeta 4X 400 m. 1. AZS. (Weiss, Ko­
strzewski I I ,  Jaworski, Kostrzewski I )  3:37.4, 
bijąc rekord polski, należący do AZS-u w tymże 
składzie,, 00.6 s. 2. Cracovia 120 m. z tyłu. 
W AZS-ie i tu kiepska zmiana, najlepszy 
czas zrobił bohaterski Kostrzewski I—55.8 s.l

Rzut oszczepem. 1. Szydłowski (AZS)
51.37 m. poza konk. 52.10 m. 2. Cejzik (Pol.)

Adamczak, nie zawsze tak brzydko 
przenosi nogi

45.37 m. 3. Grumer (AZS) 44.28 m. Dalej 
jeszcze trzech ponad 40 m .: Chełmicki i Wy- 
pijemski z AZS-u, oraz Irblich z Crac. Kon­
kurencja, odbywająca się przy świetle księ­
życa i na śliskiej od rosy trawie, nie daje 
dostatecznego kryterjum zarówno dla oceny 
ogólnego poziomu tego punktu w Polsce, jak 
i stanowiska poszczególnych zawodników.

Klasyfikacja ogólna:

I u III Pkt.

1. AZS Warsz. . 10 6 5 47
2. P o lon ia . . . 5 8 4 35
3. Warszawian. . 2 2 2 12
4. Cracovia . . 1 2 1 8
5. Wisła . . . 1 1 2 7
6. Orkan . . . 1 — 1 4
7. Pantatlon . . 1 — — 3
8. .3 p. sap. . . — 1 1 3
9. Sokół . . . — — 3 3

10. AZS Lwów. . — 1 — 2
11 . ŁKS . . . . -- — 1 1

1. Warszawa . . 18 16 13 99
2. Kraków . . . 2 3 3 15
3. Poznań . . . 1 — — 3
4. Wilno . . . — 1 1 3
5. Lwów . . . — 1 — 2
6 Bydgoszcz . . — — 2 2
7. Łódź . . . . 1 1

Zawody pań
7.IX.

Bieg 100 m. Przedbiegi I. 1. Klempne- 
równa 1. 2. Klempnerówna Ii obie Makabi 
(Kraków)—walkover 15.4 s. II. 1. Kwaśniew-
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ska 14.9 *. 2. Śmidówna II obie z Po­
lonii. 3. Gllówna (Sokół). Finał. 1. Kwaś­
niewska (Pol.) 14.9. 2. Gilówna (Sokót) 
o 7 m. 3. Klempnerówna 1 (Makabi).

Rzut kulą. 1. Konopacka (AZS) 7,605 
m. poza konk. 7,875 m. rek. W OZLA  
(rek. światowy uznany—8 20 m.). 2. Śmi­
dówna I (Pol) 7.11 m. 3. Paruszewska 
(Sokół) 6.47 m,

Bieg 83 m. z płotk. 1. Śmidówna I I
16.1 s. 2. Baranówna 16.5 s. 3. „Łula“ — 
wszystkie z Polonii, stylistycznie stoją 
dość wysoko.

Skok i o wy i. 1. Taborowiczówna (Sokół) 
130 cm 2. Konopacka (AZS) 128 cm.
3. Woynarowska (AZS) 127 cm. Ogólny 
poziom dosyć dobry, Woynarowska ma 
najlepszy styl, a Konopacka największe 
dane.

Sztafeta 4X60 unieważniona.

8. IX.

Bieg 60 m. Przedbiegi I. 1. Witkow­
ska (Sokół) 8.4 s. — równy rekordowi.
2. Woynarowska (AZS). 3. Lula (Pol.).
II. 1. Czajkowska (Sokół) 8.8 s. 2. No­
wacka (ŁKS). 3. Śmidówna II (Pol.). 
Finał. 1. Witkowska (Sokół) 8.6 s. 2. 
Nowacka (ŁKS). 3. Woynarowska (AZS).

4. Czajkowska (Sokół). 5. Lula (Pol.). 6. Śmi­
dówna II (Pol.). Witkowska bez konkurencji, 
Nowacka dobrze rozłożyła siły na przedbieg. 
Woynarowska zawsze niepewna na starcie.

Bieg 250 m. 1. Kioaśniewska (Pol.) 39.8 s- 
rek. polski 2. Nowacka (ŁKS) 05 m. 3. Ba. 
ranówna (Pol.).

Skok w dal. 1. Czajkowska (Sokół) 429 cm.
2. Witkowska (Sok.) 417 cm. 3. Nenntwi- 
chówna (ŁKS) 387 cm. Konopacka różnicą 1 cm. 
nie wchodzi do finału.

Rzut dyskiem 1 kg. 1. Konopacka (AZS) 
23,45 m. (rek. polski). 2. Witkowska (Sokół) 
19.93 m. 3. Śmidówna I (Pol.) 18.58. Była 
rekordzistka, Jabtczyńska, nie staje. Naj­
lepszy styl ma Witkowska, Konopacka góruje 
wzrostem i siłą, Śmidówna miała zły dzień.

Rzut oszczepem. 1. Woynarowska 25 m. 
rek. polski, lepszy o 3.40 m. od jej dawnego 
wyniku. Lepiej rzucają tylko panie w USA, 
Niemczech i Estonji. 2. Paruszewska (Sojcół) 
21.86 m — rek. polski w stylu klasycznym. 3. Śmi­
dówna I (Pol.) 17.10—styl rzutu zupełnie nieo­
panowany. Konopacka nie wchodzi do finału, 
ale poza konkursem rzuca 23.80 m.i

Sztafeta 4X 60  m. 1. Polonia I  36 8 s.
2. Polonia II. 3. Makabi. Poza konkursem 
sztafeta kombinowana Sokół—AZS 35.1 s.

Sztafeta 4X100. 1. Polonia I. 2. Po­
lonia II.

Klasyfikacja ogólna:

I II III Ptk.

1. Polonia . . . 5 4 4 27
2. Sokół . . . 3 4 1 18
3. AZS . . . . 3 I 2 13
4. ŁKS . . . . — 2 1 5
5. Makabi . . . — — 2 2

E. F.

Start na 3 kim.
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Lekka atletyka w Lodzi
Hal — trudno, napisałem już taki tytuł 

i nie wypada mi go przerabiać, a należałoby 
przecież raczej napisać: „brak lekkiej atletyki 
w Łodzi", lub też coś zgoła sensacyjnego, jak  
np. „Football — królem. Łodzi".

Przyzwyczailiśmy się już stale czytać we 
wszystkiego rodzaju pismach codziennych i per- 
jodycznych Łodzi wielkie eleboraty o koniecz­
ności zainteresowania publiczności łódzkiej 
lekką atletyką, tą  esencją, tą „solą ziemi" 
wszelkiego ćwiczenia fizycznego. Karci się 
publiczuość łódzką, stawia się za przykład za­
granicę, Warszawę, mówi, że ogląda umiłowany 
football z tą  samą kategorją emocji, co hisz- 
panie walki byków, a mimo, iż nawoływania 
takie trwają kilka już lat — w usposobieniu 
nieprzejednanie oziębłem publiczności łódzkiej 
ku widowiskom lekkoatletycznym — nie zmie­
nia się nic absolutnie.

To właśnie oziębłe przyglądanie się, poka­
zywanym Łodzi co pewien czas, rzutom, sko­
kom i biegom — je s t  przyczyną tego, że lekka 
atletyka w należytej skali nigdy w „grodzie 
kominów" rozwinąć się nie potrafi. Do smut­
nej tej bądź-co-bądź konkluzji prowadzi na j­
prostszy rachunek arytmetyczny: na sto osób 
zainteresowanej publiczności, która składa się 
z dorosłych mężczyzn, kobiet i dzieci — znaj­
dzie się napewno nie więcej niż kilku jeno 
młodzieńców, którzy poczną trenować.

Jeżeli tej zainteresowanej publiczności jest  
niewiele — niewiele je s t  i ćwiczących — a tak 
właśnie je s t  w Łodzi.

W Łodzi nad lekką atletyką naprawdę 
pracuje nie więcej niż trzydzieści osób!... 
A piłkę kopią setki! — i czyż więc dziwić się 
można, że szczupłe reprezentacje łódzkie ze 
wszelkich igrzysk wychodzą „bez miejsca"...

Niezawsze jednak tak bywało. Przed wojną 
w latach 1910—1914 Łódź posiadała śliczne 
ekipy lekkoatletyczne, a nawet rekord rosyj­
ski na 100 m. (11-3 sek.) padł w Łodzi (Fili­
piński ŁKS).

Lata okupacji również widziały piękne 
igrzyska lekkoatletyczne na boisku helenow- 
skim. Tam to odnosił swe tryumfy Stark (Union), 
tam potrafiło przyglądać się zawodom do 2000 
osób.

A teraz nici... Dlaczego?... Wyjaśnienie nie 
jes t  trudne — trzeba trochę tylko znać pub­
liczność naszego Manchesteru. Są to ludzie 
pracy. Pracy wyczerpującej organizm, nerwy 
i mózg, pracy, o jakiej Warszawa, Lwów, Kra­
ków i Poznań pojęcia nie mają, pracy w huku, 
dymie i wiecznym pośpiechu, amerykańskim 
pośpiechu, który biczuje nerwy i naciąga je 
jak  struny...

A  wreszcie niedzie la— błogosławiony wy­
poczynek i możność zetknięcia się ze sportem— 
a więo na boiskol

Okrąg
Łódzki

pod redakcją 

D-ra J. K R A U S Z A

Ale to co na boisku tym ma się dziać nie 
śmie ani na chwilę być spokojne, nieszarpiące 
nerwów, nieemocjonujące. Nerwy szarpane 
przez pracę muszą być nikotynizowane przez 
emocję — i tylko to je s t  dla nich wypoczyn­
kiem, Dlatego w Łodzi gra  się tak wiele 
w karty, uwielbia Ewersa i Poe’go, zaludnia 
kina na obrazach „detektywnych".

Dopóki lekka atletyka była dla Łodzi no­
wością i urok nowości posiadała — mogła nę­
cić — później już nie.

W ogromnej swej bowiem masie publicz­
ność łódzka szuka w sporcie widowiska. Dla 
widowiska przychodzi na mecze i tego wido­
wiska pragnie.

Kategorja sportowa, wyżyny wychowania 
fizycznego — to „bajdurzenie".

Dlatego właśnie ńa nędznej kopaninie piłki 
przez dwa rywalizujące ze sobą C-klasowe 
zespoły może być 6.000 widzów (rok 1923), 
gdyż rywalizacja ta może wyrodzić się w ostrą 
walkę, a ta,., stworzyć widowisko...

Spokój, klasyczne piękno lekkiej atletyki 
nigdy łaski w oczach publiczności łódzkiej nie 
znajdzie — czasem jedynie, o bardzo emocjo­
nującym przebiegu bieg jakiś, który na chwilę 
dać może wrażenie bezpośredniej walki — znaj­
dzie parę oklasków — zainteresowania prawie 
nigdy.

Tem nie mniej jednak skonstatować trzeba, 
że lekka atletyka w Łodzi jest. Może trudno 
powiedzieć, że się rozwija, ale w każdym ra­
zie — żyje. Uprawia ją przeważnie młodzież 
szkolna i to na boiskach szkolnych — wszel­
kie próby przeniesienia je j przed oczy publicz­
ności — zawodzą, dają fiasko.

Co jednak w tem najgorszego to to, że sporto­
we kluby łódzkie nie myślą nawet o uprawia-

M1STRZ ŁODZI NA ROK 1924

P. Bauer w grze przy siatce

niu lekkiej atletyki dla siebie samych. Oprócz 
ŁKS-u, zdaje się ona wogóle dla sportowców 
łódzkich nie istnieć.

Na kombinowaniu jaknajintratniejszych 
meczów footballowych, kończy się działalność 
augurów łódzkiego sportu. Wład Best

T E N N I S
Turniej międzynarodowy

„ L e  ro i  d e s  jeux ,  e t  lej  en  d e s  r o i s “ —  oto  
l aw n- tenn is ,  m aw ia l i  f rancuz i  już  300 la t  tem u, 
a c h o ć  m a ło  n a  ty m  p a d o l e  p o z o s t a ło  a b s o ­
l u tn y c h  m o n a r c h ó w ,  to j e d n a k  t e n n i s  w  sw o je j  
k ró lew sk ie j  ro l i  p a n u je  n ie p o d z ie ln ie .  N a  ł ó d z ­
kim  g ru n c ie  c ie rn is te m i  d ro g a m i  r o z w o ju  c h a d z a  
t e n  sp o r t ,  t e m  w ię k s z e  z n a c z e n ie  d la  j e g o  p r o ­
p a g a n d y  m a  d o r o c z n y  tu rn ie j  ł ó d z k ie g o  k lubu.

L ó d ź  ta ,  k tó r a  p o s i a d a  dziś  b o d a j  n a j l e p s z e  
b o isk o  fo o tb a lo w e  w  P o ls c e ,  Ł ó d ź ,  w  k tó re j  
o s ta tn ie m i  c zas y  d rg n ę ły  w szy s tk ie  g a łęz ie  s p o r ­
tu,  n ie  p o s i a d a  ani  j e d n e g o  p o r z ą d n e g o  ko r tu  
d o  u ży tk u  'p u b l i c z n e g o .  D o ś ć  w s p o m n ie ć ,  że  
K r a k ó w  m a  ich  25, ty leż  p r a w ie  P o z n a ń ,  n ieco  
m nie j  W a rsz a w a ,  a ł a tw o  z ro z u m ia łe m  b ę d z i e  
n a s z e  u b ó s tw o  n a  t e m  p o lu .  T e n n i s , d la tego ,  
ż e  j e s t  k ró le w sk im ,  d l a t e g o ,  że  ro zw i ja  e s te ty k ę  
i h a r m o n ję  ru c h ó w ,  p o w in ie n  się d o s t a ć  do 
n a js z e r s z y c h  kó ł .

N ie s t e ty !  N ie  w s zy scy  s ą  w  s ta n ie  ł o ż y ć  
w y d a tk i  na  u t r z y m a n ie  k o r tów .

Ci zaś, k tó rzy  m o g ą  s p o p u la ry z o w a ć  p i ę k n y  
s p o r t  n a  lo k a ln y m  jg ru n c ie ,  [ z a d a w a la ją  s ię  w y ­
łą c z n y m  e k s p lo a to w a n ie m  ro zk o szy ,  p ł y n ą c y c h  
z je g o  używ an ia .  N a  t a k  c z a rn e m  t le  z a s łu g  
Ł ó d z k ie g o  K lu b u  T e n n i s o w e g o ,  t e m  jaśn ie j  
św iec i  j e d y n y  p r o m y k  —  d o r o c z n y  tu rn ie j ,  d la  
w s zys tk ich  d o s t ę p n y ,  k tó ry  r o k  ro c z n ie  w y p a d a  
św ie tn ie .  O  i le  o rg a n iz a to rz y  ł ó d z k ie g o  tu rn ie ju  
n ie  s ły n ą ,  ja k o  of iarn i  d z ia ła c z e  n a  p o lu  sp o r -  
to w em ,  to  j e d n a k  w  roli  g o s p o d a rz y  p o t r a f i ą  
z a d o w o l ić  w szys tk ich .  D la te g o  to  tu rn ie j  łó d z k i  
je s t  im p re z ą  n a j l e p ie j  o b s y ł a n ą  p r z e z  w szys tk ie  
t o w a rz y s tw a  k r a jo w e ,  a  G d a ń s k ,  w  k tó ry m  t e n ­
n is  s to i  b a rd z o  w y s o k o ,  d e le g u je  d o  L o d z i  — r o k  
ro c z n ie  el i tę  s w o ic h  rak ie t .

B a l  T u rn ie j  w  L o d z i  j e s t  z a k r o jo n y  na  
sz e rs z ą  m ia rę  n a w e t  niż  z m a g a n ia  o m is t r z o s tw o  
P o lsk i ,  k tó re ,  e n t r e  n o u s  r z e c z  r o z p a t ru ją c ,  b y ły  
j e d n y m  w ie lk im  n ie p o r o z u m ie n ie m  —  co  z r e s z tą  
w y k a z a ł  tu rp ie j  ł ó d z k i .

*
W  chwili , g d y  s ło w a  t e  s ą  p i s a n e ,  tu rn ie j  

d o p ie r o  d o b ie g a  k o ń c a ,  nie  m o ż n a  w ię c  jeszcze  
p o d a ć  c a ło k s z ta ł tu  r e z u l t a tó w  w e  w szy s tk ich  
k o n k u re n c ja c h .  R o z e g ra n o  ju ż  f ina ły  w  t r z e c h  
k o n k u re n c ja c h .

Single dla panów : Do f ina łu  dosz l i  m is t rze
G d a ń s k a  i L o d z i ,  B a u e r  i S t a d t l a n d e r  z  L o d z i ,  
B a u e r  zw ycięży ły  n ie  b e z  t r u d u  6 : 3 ,  6 : 4 ,  6 : 3 .

Single dla pań z wyrównaniem : P o r a d o w s k a -
S z e ib le ro w a  6 : 2 ,  6 : 5 .  G ra  m i e s z a n a : L a n g e
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OKRĄG KRAKOWSKI(G d a ń s k ) ,  K. S z e ib le r o w a  (Ł ó d ź ) ,  W . R y c h te -  
r ó w n a , S te in e r t  (z  Ł o d z i)  6 : 1 ,  6 : 8 ,  6 I 4.

S z c z e g ó ło w e  w y n ik i t e c h n ic z e  ja k o te ż  o c e ­
n ę  p o s z c z e g ó ln y c h  z a w o d n ik ó w  p o d a m y  w  n a ­
s tę p n y m  n u m erz e . / .  Dom .

PIŁKA NOŻNA
P rzeg lą d  tygodniow y. Z w ycięstw o  faw orytów  

W klasie A .  J e ś li b o ż e k  fo o tb o lu  n ie  sp ła ta  
n a d z w y c z a jn y c h  f ig l ik ó w  to  ta b e la  m is tr z o stw  
k la s y  A  p r z ed sta w i s ię  n a s tę p u ją c o  : C z o ło  z a j­
m ie  Ł K S  lu b  Ł T S G . T u r y śc i b ę d ą  śro d k ie m  
ta b e li ,  S iła  i U n io n  z n a jd ą  s ię  na  o s ta tn ic h  
m ie js c a c h . W  m y ś l ta k ie g o  u k ła d u  ta b e li  z w y ­
c ię ż y li  w  o s ta tn ic h  s p o tk a n ia c h  fa w o r y c i Ł T S G  
z  ła t w o ś c ią  p o k o n a ło  U n io n , za ś  g o s p o d a r z e  
z  A le i  U n ji r ó w n ie  ła tw o  z a ła tw il i  s ię  z  S iłą .  
O b a j z w y c ię z c y  w y k a z a li w z r o s t  form y , c o  
p r z e ja w ia  s ię  w  grze p o s z c z e g ó ln y c h  g r a czy  
jak  i  c a ły c h  z e s p o łó w ,  a z ło ż y  s ię  c h y b a  n a  to ,  
i e  d e c y d u j ą c e  w a lk i o  ty tu ł m istrza  w y p a d n ą  
n a d er  in te r e su ją c o .

W  k la s ie  C . n ie  o b e s z ło  s ię  z a to  b e z  s e n ­
sa c j i. Ł K S  III p o k o n a ł  z a s łu ż e n ie  H a k o a h  2 : 1 ,  
u z y sk u ją c  le p s z y  w y n ik  w  g rze  z  b ia ło -n ie b ie -  
sk im i, n iż  k o m b in o w a n a  p ie r w sz a  d ru żyn a  z  dru­
g ą , k tóra  z  H a k o a h e m  g ra ła  na  r em is  ( 1 : 1 ) .  
Z a w o d y  p o w y ż s z e  s ę d z io w a ł  g ra cz  1-ej d ru żyn y  
Ł K S -u  p. O tto . W ierzy m y  w  b e z s tr o n n o ś ć  te g o  
p a n a , te m b a r d z ie j , ż e  je g o  d ru żyn a  w y g r a ła  z a ­
s łu ż e n ie ,  a le  z e  w z g lę d ó w  z a s a d n ic z y c h  je s t  
n ie d o p u s z c z a ln e m , a b y  c z ło n e k ,  b a  1 c zy n n y  
g r a c z  z a in te r e s o w a n e g o  to w a r z y stw a  s ę d z io w a ł.  
T a k ie  n ie u d o ln e  w y z n a c z a n ie  s ę d z ió w  sm u tn e  
r zu ca  (n ie s te ty  1) ś w ia t ło  n a  p r a cę  Ł ó d z k ie g o  
K o le g ju m  S ę d z ió w .

Ł T S G  —  Union 6 :  l  ( 4 ’. 0 ). T o w a r z y s tw o  
z d e c y d o w a n ie  k ro czy  p o  d r o d z e  z w y c ię s tw ,  
O s ta tn ie  d w ie  n ie d z ie le  s p o r to w e  s ą  n a j le p sz y m  
t e g o  d o w o d e m . B ia ło c z a r n i ła tw o ś c ią  p o k o ­
n a li T u r y s tó w , r ó w n ie  g ła d k o  z a ła tw ili  s ię  
z  U n io n e m , p r z y c z e m  z a  k a żd y m  ra zem  in s c e ­
n iz u ją  grę s to ją c ą  b e z  w ą tp ie n ia  n a  d o ś ć  w y ­
so k im  p o z io m ie .  U  z w y c ię z c ó w  p o c z y n a  w  lin ji 
n a p a d u  b ły s z c z e ć  n o w a  g w ia z d a , K u la w ia k , 
k tóry  na  d w ó c h  o s ta tn ic h  z a w o d a c h  z d o b y ł  n ie  
m n iej , jak  7 b ra m ek .

M ec z , k tó ry  p r z y n ió s ł  tak  w y r a źn ie  z a z n a ­
c z o n e  z w y c ię s tw o  b ia ło -c z a in y c h ,  w y k a z a ł r ó w ­
n ie ż  n ik łe  u m ie ję tn o ś c i U n io n u . P rzy  p r z y g n ia ­
ta ją c e j  p r z e w a d z e  z w y c ię z c y  i t r z e c io r z ę d n e j  d e -  
f e n z y w ie  U n io n u , u p ły w a ją  p ie r w s z e  m in u ty  z a ­
w o d ó w , p o c z e m  p a d a  p ie r w sz a  bram k a d n ia  
z  d a le k ie g o  s trza łu  s k r z y d ło w e g o  F r a n cm a n a . 
N a s tę p n e  g o a le  d o jrz e w a ją  w  r ó w n y c h  10-m ir.u- 
to w y c h  o d s tę p a c h  cza su . J e d n e g o , w  m e n tlik u  
p o d b r a m k o w y m  w b ija  s o b ie  sa m  U n io n , n a s tę p ­
n e g o  p o  p ię k n y m  p r z e b o ju  o d  śro d k a  b o is k a  
z d o b y w a  K u la w ia k , w r e s z c ie  o s ta tn ie g o  w  tej 
p o ło w ie  gry  w y k a ń c z a  W u ja s. D o  z m ia n y  stron  
u trzy m u je  s ię  s ta tu s  q u o .

W  d ru g iej p o ło w ie  z m ie n iła  s ię  n ie c o  gra  
U n io n u  i to  n a  k o r z y ść  i z w y c ię ż e n i  d o ś ć  c z ę s to  
a ta k u ją . P i le  b r o n i d o b r z e , je d n a k  z w y ra źn ą  
n o n sz a la n c ją .

W  2 7 -e j  m in u c ie  p o  ła d n y m  b ie g u  K u lew ia k a  
z d o b y w a  T o w a r z y s tw o  p ią t e g o  g o a la , p o c z e m  
r ew a n żu je  s ię  U n io n . Ł T S G  zry w a  s ię  p o n o w ­
n ie  d o  a ta k ó w , je d n a k  k o m b in a c je  p s u je  n o w y  
n a p a stn ik  M ild e . K u la w ia k o w i u d a je  s ię  z d o ­
b y ć  o s ta tn ią  b ra m k ę  tu ż  p r z e d  k o ń c e m .

Z a w o d y  p r o w a d z ił  p . Z . H a n h e  (Ł K S ) b e z ­
s tr o n n ie .

Ł K S  —  S iła  4 x 0  (2  : 0 ) .  Z e s p o ły ,  k tó re  
ty m  ra zem  s p o tk a ły  s ię  w  w a lc e  o  p u n k ty , ro ­
z e g r a ły  ju ż  n a  p o c z ą tk u  s e z o n u  m e c z  to w a ­
r zy sk i, p r z y c z e m  w ó w c z a s  s z c z ę ś l iw y m  z w y c ię  
s c ą  b y ła  S iła . W y g r a n a  w ię c  Ł K S -u  je s t  p o ­
n ie k ą d  r e w a n ż e m  za p ie r w sz ą * p o r a ż k ę .

Ł K S  w y c ią g n ą ł  z sp o tk a n ia  2 p u n k ty  b e z  
tr u d n o śc i. Już w  2 m in u c ie  p o  k ilk u  o b u s tr o n ­
n y c h  a ta k a ch  u m ie s z c z a  L a n g e  p i łk ę  w  b r a m c e  
S iły , k tó ra  w  n a s tę p n y c h  s c e n a c h  z a w o d ó w  r e ­
w a n ż u je  s ię  d w o m a  rzu tam i z r o g u . P o  k w a ­
d r a n s ie  gry  p o w ię k s z a  L a n g e  w y g ra n ą  s w e g o  
z e s p o łu  na  2 : 0 ,  a r ezu lta t powyższy!*" u trzym u je  
s ię * d o  p rzerw y .

W  d ru g iej p o ło w ie  z a w o d ó w  gra Ł K S  w  d z ie ­
s ią tk ę , g d y ż  k o n tu z jo w a n y  F e je r  n ie  n a d a je  s ię  
d o |  gry . J e g o  s ta n o w is k o  na  śro d k u  n a p a d u  
z a jm u je  O tto , z a s tę p u ją c  p a rtn era  z  p o w o d z e ­
n ie m , i t e n ż e  g r a cz  p o  c en tr ze  Ś le d z ia  z d o b y w a  
g ło w ą  3 -c ią  b ra m k ę  d n ia , L a n g e ” u sta n a w ia  re ­
z u lta t k o ń c o w y ,1 s tr z e la ją c  n ie u c h r o n n ie  4 -g o  
g o a la  z  p r z e z  s ie b ie  w y p r a c o w a n e j p o z y c j i .  K or- 
n e r ó w  (r z e c z  c h a r a k te r y sty cz n a ) 5 : 1  d la  S iły .  
S ę d z io w a ł  p . P e t t ig  m o c n o  w  d ru g iej p o ło w ie  
z d e p r y m o w a n y  p r z e z  g w iz d y  „ s to ją c e j"  w id o w n i.  
Ł K S  z a p r e z e n to w a ł s ię  d o b r z e . S i ła  g ra ła  o fia r ­
n i#  i p r a c o w ic ie .  / .  Dorn.

T E N N I S
W  d n ia ch  5, 7, 8, 9  i 10-go  b . m . o d b y ł  s ię  

na tu te jsz y c h  k o rta ch  s e k c j i  te n n is o w e j  A Z S ,  
w  park u  k ra k o w sk im , V II m ię d z y n a r o d o w y  tur­
n iej te n n is o w y  o m is tr z o stw o  K rak ow a .

D o b ra  o r g a n iz a c ja , jak  r ó w n ie ż  l ic z n e  o b e ­
s ła n ie  tu rn ieju  ta k  p r z e z  n a j le p s z y c h  z a w o d n i­
k ó w  k r a jo w y c h , jak  te ż  i p r z e z  g o ś c i  z a g ra n ic z ­
n y c h  z  C z e c h  i A u str ji, z a p e w n iło  te j im p re z ie  
s p o r to w e j  d o ś ć  le k k ą , ja k  na  K ra k ó w , fr e k w e n c ję  
p u b lic z n o ś c i .

T u rn ie j o b e jm o w a ł 8 z a s a d n ic z y c h  k o n k u ­
r en cj i, a to: 1) grę p o je d y ń c z ą  p a n ó w , 2) grę  
p o d w ó jn ą  p a n ó w , 3 ) grę p o je d y ń c z ą  p a ń , 4 )  grę  
p o d w ó jn ą  p a ń  i p a n ó w , 5) grę p o j e d y ń c z ą  p a ­
n ó w  z  p r z e d d a w a n ie m , 6) grę p o d w ó jn ą  p a n ó w  
z  p r z e d d a w a n ie m , 7) grę  p o j e d y ń c z ą  p a ń  z  p r z e d ­
d a w a n ie m  oraz 8 ) grę p o d w ó jn ą  p a ń  i p a n ó w  
z  p r z e d d a w a n ie m .

N a jw ię k s z e  z a in te r e s o w a n ie  b u d z iła  p ie r w sz a  
k o n k u ren c ja , g r o m a d z ą c a  n a  k o r c ie  n a j le p sz y c h  
u c z e s tn ik ó w  tu rn ieju .

F in a lis ta m i taj gru p y  są  p .p . Ż o fk a  (P ra g a )  
i S te in e r  (K a to w ic e ) .  P o  c ię ż k im  m e c z u  w y ­
g ry w a  p . Ż o fk o  6 : 1 ,  9 : 7  i 7 : 5,  z d o b y w a ją c  
m is tr z o stw o  K ra k o w a  w  g rze  p o je d y ń c z e j  p a ­
n ó w . G rę p . Ż o fk i c e c h u je  d o s k o n a ła  te c h n ik a  
oraz  o g ro m n a  s z y b k o ś ć ,  k tó ra  p o z w a la  m u d o ­
b ie c  p r a w ie  k a ż d ą  p la s o w a n ą  p i łk ę .  P . S te in e r ,  
(U m ie js c e ) ,  g r a cz  o z u p e łn ie  s w o is te j  te c h n ic e ,  
w y k a z a ł n a j le p s z ą  w  tu rn ieju  ta k ty k ę , k tórej 
w  w y s o k ie j  m ie r z e  z a w d z ię c z a  s w e  z w y c ię s tw a ;  
j e g o  o s tr o ś c in a n e  i z  o g r o m n ą  p r z y to m n o śc ią  
p la s o w a n e  p i łk i  są  b a r d z o  tru d n e . 111-cie m ie js c e  
p r z y p a d a  w  u d z ia le  p a n o m  K u cb a ro w i W ł.  
(L w ó w ) i R u d iso w i (B e rn o ). O b a j r e p r e z e n tu ją  
d o b rą  n a s z ą  k la s ę , s z c z e g ó ln ie  p . K u ch ar o d ­
z n a c z a  s ię  s ty le m , k tó ry  m o ż n a  n a z w a ć  k la ­
s y c z n y m .

G ra p o d w ó jn a  p a n ó w  p r z y n io s ła  w  fin a le  
p e w n e  z w y c ię s tw o  p a n ó w  C z e tw e r ty ń s k i-S te in e r  
n a d  p a n a m i Ł a b u ń sk i-Ż o fk a .

M istrz  Z a k o p a n e g o , p . Ł a b u ń sk i, g ra cz  o p o ­
p ra w n ej te c h n ic e  i b a r d z o  d o b r y c h  w a ru n k a ch  
b y ł  je d n a k  z a  s ła b y m  w  m is tr z o w sk ie j  c zw ó r c e !

N a jw ię k s z ą  n ie s p o d z ia n k ę  tu rn ieju  s p r a w ił  
f in a ł gry  p o j e d y ń c z e j  p a ń .

P . D u b ie ń sk ą  (K r a k ó w ) w y g r y w a  z  p . R ic h -  
te r ó w n ą  (Ł ó d ź )  w  z a c ię ty m  i d łu g im  m e c z u
6 : 4 .  0 : 6  i 1 1 : 9 .

G ra, ja k k o lw ie k  m a ło  c ie k a w a , d a w a ła  jed n a k  
l ic z n ie  z g r o m a d z o n y m  w id z o m  m o m e n ty  p ra w ­
d z iw e j  e m o c j i .  Z w y c ię s tw o ,  z u p e łn ie  z a s łu ż o n e ,  
b y ło  w y n ik ie m  d e fe n z y w n e j  ta k ty k i p . D u b ie ń -  
s k ie j  i p r z y n io s ło  o j e d e n  laur w ię c e j  w  w ie ń c u  
s u k c e s ó w  te j z a s łu ż o n e j  sp o r tsm a n k i.

P . R ic h te r ó w n a  p o k a z a ła  n a m  g rę  b a rd zo  
p ię k n ą , m u s ia ła  je d n a k  u le c  w ię k s z e j  w y tr w a ­
ło ś c i  i a m b ic j i. W a d ą  te c h n ik i m is tr z y n i P o lsk i  
je s t  gra z  ło k c ia ;  za  m a ło  m a  w id a ć  za u fa n ia  
w  s i łę  sw e j ręk i.

Z a  n ie w ła ś c iw e  i n ie  s p o r to w e  u w a ża m y  
p o k r z e p ia n ie  s ię  k o n ia k ie m  w  c ią g u  gry  (p . D u- 
b ie ń s k a )  oraz p a le n ie  p a p ie r o s ó w  b e z p o ś r e d n io  
p o  m e c z u  (p . R ic h te r ) .

W  g rze  p o d w ó jn e j  p a ń  i p a n ó w  z d o b y w a ją  
m is tr z o stw o  K ra k o w a  p . R ic h te r ó w n a  i p . S t e i­
n er . b iją c  w y s o k o  p a rę  p . D u b ie ń s k ą  — Ż o fk a  
6 : 3  i 6 : 1 .  Z w y c ię ż y ła  p a rtja  s i ln ie js z a !  G ra  
p . R ic h te r ó w n y  w  c z w ó r c e  b y ła  ta k ty c z n ie  le p s z ą  
o d  gry je j k o n trp a rtn erk i w  p a rtji p r z e c iw n e j .  
P a n o w ie  Ż o fk a  i S te in e r  r e z e r w o w a li  s ię  na  
f in a ł gry  p o je d y n c z e j  p a n ó w .

W p r o w a d z e n ie  d o  p ro g ra m u  tu rn ieju  g ier  
z p r z e d d a w a n ie m  d a ło  n am  p o ż ą d a n y  p r z e g lą d  
n a s z y c h  m ło d s z y c h  s i ł .

G ra  p a n ó w  Ż ó łt o w s k ie g o  (P o z n a ń ) , Z d a n o ­
w ic z a  i P r o c h o w s k ie g o  (K r a k ó w ), r o k u je  n a ­
d z ie je  n a  p r z y s z ło ś ć .  P r z e g lą d  w y p a d ł  k o ­
r zy s tn ie !

W  k o n k u r e n c ji z a w o d ó w  z  p r z e d d a w a n ie m , 
w  g rze  p o je d y ń c z e j  p a n ó w ,m ie js c a  za jm u ją : p .R u -  
d is  1-sze, p . Z a c h a r  11-gie. p a n o w ie  P r o c h o w s k i  
i Ł a b u ń sk i 111-cie,

W  g r ze  p o d w ó jn e j  p a n ó w  p . S ta rk o w sk i 
(P o z n a ń )  i p . Ż ó łto w s k i  (P o z n e ń )  1 -sze , p a n o w ie  
S c h e ib le r  i S ta d tla u d e r  (Ł ó d ź )  I l-g ie .

W  g rze  p o j e d y ń c z e j  p a ń  p . S c h e ib le r o w a  
(Ł ó d ź )  1 -sze, p . B o n ie c k a  11-gie.

W  k o ń c u , w  g r ze  p o d w ó jn e j  p a ń  i p a n ó w  
1-sze  m ie j s c e  p r z y p a d a  p a r z e  S c h e ib le r o w a  —  
S ta d tla u d e r , 11-gie z a ś  p a r z e  R ic h te r ó w n a  —  
S c h e ib le r .

K ie r o w n ic tw u  tu rn ieju , w  o s o b a c h  p a n ó w

d -ra  W ł. J en ty sa , M . B ie s ia d e c k ie g o ,  p p . p łk . 
Z a h a c z e w s k ie g o  i Z a ch a ra , oraz s e k c j i  te n n iso .  
w e j  K rak. A Z S , z a  in ic ja ty w ę  u r z ą d z en ia  tu rn ieju  
o ra z  za  s k u te c z n ą  p r a c ę  o k o ło  o r g a n iz a c ji t e ­
g o ż , n a le ż y  s ię  p e łn e  u z n a n ie .

PIŁKA NOŻNA.

W iedeń  —  K raków  ( 0 x 0 ) 14.IX . g o d z . 16-ta; 
b o is k o  T S  „ W is ła " , z a w o d y  m ię d z y m ia s to w e .

Z a w o d y  p o w y ż s z e  b y ły  w z n o w ie n ie m  d a w ­
n y c h  tra d y c ji u trzy m a n ia  ś c i s łe g o  k o n ta k tu  z e s ­
p o łó w : w ie d e ń s k ie g o  i k r a k o w s k ie g o . F ak t te n  
n a b iera  z n a m ie n n o śc i,  je ś l i  s ię  z w a ż y  n ie ­
d a w n e  j e s z c z e  le k c e w a ż e n ie  n a s z e g o  sp o r tu  p i ł ­
k a r sk ie g o  p r z ez  Z w ią z e k  a u str ja ck i. P r z y s ła n y  
n am  p r zez  Z w ią z e k  w ie d e ń s k i z e s p ó ł  n ie  b y ł  
p ie r w sz o r z ę d n y , s tw ie r d z ić  je d n a k  m u sim y , ż e  
b y ł  n a j le p sz y  n a  jak i w  ty m  d n iu  W ie d e ń  s ta ć  
b y ło ,  a ż e  b y ł  d o b ry  i z a d o w o l i ł  w s z e lk ie  w y ­
m a g a n ia  l ic z n ie  z e b r a n e j p u b lic z n o ś c i  m ie liś m y  
s p o s o b n o ś ć  s ię  p r z e k o n a ć . K ra k ó w  w y s ta w ił  
w  d n iu  tym  d w a  garn itu ry , z  k tó ry ch  p ie r w sz y  
z ło ż o n y  p r a w ie  w y łą c z n ie  z g r a cz y  W is ły , w a l­
c z y ł  w e  L w o w ie  o p u ch a r  p r o f. Ż e le ń s k ie g o ,  
d rugi b r o n ił  n a s z y c h  b a rw  p r z e c iw k o  W ie d n io w i.  
N ie  z n a m y  je s z c z e  w  te j c h w ili  w y n ik u  lw o w ­
s k ie g o ,  u fa m y  je d n a k , ż e  w y s ła n y  p r z e z  n a s  te a m  
n ie z a w ie d z ie  p o k ła d a n y c h  w  n im  n a d z ie i ,  c o  d o  
w y n ik u  za ś  z a w o d ó w  w  K r a k o w ie  m o ż e m y  ś m ia ło  
s tw ie r d z ić ,  ż e  je s t  o n  d la  n a s  z a sz c z y tn y , te m ­
b a rd z ie j z a sz c z y tn y , ż e  z u p e łn ie  s p r a w ie d liw y  
i z a s łu ż o n y .

P o ' w z a je m n e j w y m ia n ie  p r o p o r c ó w  sta ją  
n a p r z e c iw k o  s ie b ie  d w ie  d r u ż y n y  w  n a s tę p u ją cy m  
s k ła d z ie :

W IE D E Ń ;

F e ig l (W a c k e r )
B e c k e r  (W a c )  V o z i  (A d m ir a )

S c h n e id e r  (W a c )  P u sc h n er  (W a c )  N e l le t  (W a c k e r  
L ie b c h a r d t(W a c k e r )  S c h ie r l  (A d m ir a )  K lim a  (A d  

m ira) H a n s l (W a c )  V itu  (S p o r tk lu b ).
M a lc zy k  (O l s z a )

G in te l (C r a c o v ia ) ,  F ry c  (C r a c o v ia )  

G ru n b erg  (J u trzen k a ), C ik o w sk i (C r a c o v ia ) ,  Z a- 

s ta w n ia k  (C r a c o v ia )
C is z e w sk i (C r a c o v ia ) ,  R ey m a n  111 (C r a c o v ia ) , 
K a łu ża  (C r a c o v ia ) , W ła k  (O ls z a ) ,  S p e r lin g  (C ra-  

c o v ia )

G rę r o z p o c z y n a  W ie d e ń  p o d  s ło ń c e .  N a ­
ty c h m ia st  p o  r o z p o c z ę c iu  gry u z y sk u je  K rak ów  
ró g , d o b r z e  s tr z e lo n y  p r z ez  S p e r lin g a , n ie w y -  
z y sk a n y  je d n a k  d z ię k i sk u te c z n e j  o b r o n ie  W ie ­
d n ia . K ra k ó w  o p a n o w u je  p o le  i m a  d o b re  
40 m in u t z u p e łn ą  p r z e w a g ę . D o b r z e  p r z ez  K a­
łu ż ę  in ic jo w a n e  a tak i, n ie  m a ją  je d n a k  s z c z ę ś c ia .  
For R ey m a n a  III k o ń c z y  s ię  o f f - s id e m , w  7 m in . 
s trza ł R e y m a n a  z  p ię k n e g o  p o d a n ia  W ła k a , b r o ­
ni bram k arz n a  ró g , r ó w n ie ż  n ie w y z y sk a n y ; W ła k  
n ie  ro zu m ie  s ię  z e  s w o im i p artn eram i i p su je  
d o b r z e  o b m y ś la n y  a t a k . o f f -s id e m . D o s k o n a łe  
s tr z a ły  R e y m a n a  i K a łu ży  s ta ją  s ię  łu p e m  b ram ­
karza. 22 -g a  m in u ta  p r z y n o s i 3 z  r zę d u  ro g i 
d la  K ra k o w a , k tó re , m im o  ż y w ej a k c ji z  n a sze j  
s tr o n y , z o s ta ją  o d p a r te  p r z e z  o b r o n ę  i d o s k o ­
n a łe g o  bram k arza . 37 -m a  m in u ta  p r z y n o s i w o l ­
n y  d la  K ra k o w a  z  k ilk u n a stu  r zu tó w , p iłk a  
je d n a k  id z ie  w  o u t. O stry  s tr za ł G ru n b erg a  
id z ie  tu ż  n a d  p o p r z e c z k ą . W ie d e ń ,  z a  n a szy m  
p r z y k ła d e m , z a c z y n a  s to s o w a ć  s y ste m  je d n e g o  
o b r o ń c y , sk u tk ie m  c z e g o  n a s z e  a tak i k o ń c z ą  
s ię  c o ra z  c z ę ś c ie j  o ff -ś id a m i. W ie d e ń  o g r a n ic za  
s ię  w  te j fa z ie  gry  d o  s p o r a d y c z n y c h , a c z  n ie ­
b e z p ie c z n y c h ,  w y p a d ó w . Z w ła s z c z a  p r a w y  ł ą c z ­
n ik  S c h ie r l j e s t  d la  n a s z e j  o b r o n y  g r o źn y . K ilk a  
o s tr y c h  s tr z a łó w  id z ie  w  o u t, lu b  te ż  s ta je  s ię  
łu p e m  d o s k o n a le ,  w  tym  d n iu , w  b r a m c e  d y s p o ­
n o w a n e g o  M a lc z y k a , k tó r e g o  r o b in z o n a d y  w z b u ­
d z a ją  ż y w e  o k la s k i n a  w id o w n i.

P ie r w sz a  p o ło w a  k o ń c z y  s ię  przy  s ta n i#  
r o g ó w  5 ; 1 d la  K rak ow a:

W  d ru g iej p o ło w ie  b e z w z g lę d n ą  p r z e w a g ę  
u z y sk u je  W ie d e ń .

A ta k  za  a ta k iem  id z ie  n a  b ra m k ę  K ra k o w a , 
je d n a k  n a p a s tn ic y  w ie d e ń s c y  n ie  s ą  n a j w id o c z ­
n ie j  u s p o s o b ie n i  d o  s trza łu . D w a  k o r n e r y  d la  
W ie d n ia  z o s ta ją  n ie w y z y s k a n e . R ó w n ie ż  K rak ów  
u z y s k u je  w  te j c z ę ś c i  gry  d w a  ro g i, k tó re  p o ­
z o s ta ją  je d n a k  b e z  d a ls z y c h  w y n ik ó w . W  25-tej
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m in u c ie  s c h o d z i z b o is k a  G in te l, z a s tę p u je  go  
O ffe n  (Ju trzen k a ). T ró jk a  śro d k o w a  W ie d n ia  
stw arza  co ra z  to  n o w e  n ie b e z p ie c z n e  m o m en ty , 
je d n a k  n a s z a  o b ro n a  je s t  n a  s w o je m  m ie jscu . 
K ilk a  w y s i łk ó w  z e  stro n y  g r a c z y  K rak ow a , ży w o  
z a c h ę c a n y c h  ok rzyk am i p u b lic z n o ś c i ,  i s ę d z ia  
o d g w iz d u je  z a w o d y  p rzy  s ta n ie  0 : 0 .  R o g ó w  
7 : 3 d la  K ra k o w a . S ę d z ia  p . Z e n is e k  z P ilzn a , 
p o z a  o d g w iz d a n ie m  k ilk u  n ie b y ły c h  o ff -s id ó w ,  
b a rd zo  d o b ry , z a d o w o l i ł  w  p e łn i  o b ie  d ru żyn y  
i w id o w n ię . T ea m  W ie d n ia  p r z e d s ta w ił  s ię  jak o  
d o b rz e  zg ran a  je d n o lita  c a ło ś ć .  N a  u w a g ę  z a ­
s łu g u je  s i ła  p r z e b o jo w a  tró jk i ś r o d k o w ej oraz  
c e lo w a  i sk u te c z n a ' gra ś r o d k o w e g o  p o m o cn ik a . 
W  z e s p o le  K rak ow a z a w io d ła  lin ja  p o m o c y  
i le w a  stro n a  ataku. W ła k  n ie  s p e łn ia ł  za d a n ia  
łą c z n ik a  m ię d z y  K a łu żą  i S p er lin g iem , w sk u tek  
c z e g o  i te n  o sta tn i w y p a d ł b la d o . N a j le p s z y  na  
b o is k u  b ra m k a rz—  M a lczy k . W id z ó w  o k o ło  4000 .

M akkabi —  Z w ierzyn ieck i K . S . 2 : 1  ( 1 : 0 )
S o b o ta  13 w r z e śn ia , b o is k o  K. S . „ C r a c o v ia ‘ , 
f in a ł o  m is tr z o stw o  k l. B. p o d o k r ę g u  k ra k o w ­
s k ie g o . Z a w o d y  te , r o ze g r a n e  p r zy  d o ś ć  l ic z n ie  
w y p e łn io n e j  w id o w n i, b y ły  d la  o b u  stro n  z a sa d ­
n ic z y m  m o m e n te m  z d o b y c ia  sza n s  w e jś c ia  do  
k la sy  A . T e c h n ic z n ie  le p s z e j  M ak k ab i p r z e c iw ­
s ta w ił  Z w ie r z y n ie c k i K. S  w ie le  a m b ic ji i w o li  
z w y c ię s tw a . S z a n s e  w a h a ły  s ię  d o  o s ta tn ie j  
ch w ili! Już w  1 -sz ej m in u c ie  gry  z d o b y w a  M ak­
k ab i p r z e w a g ę  1-dnej bram k i, s tr z e lo n e j  p r zez  
p r a w e g o  łą c z n ik a , p o c z e m  p o le  o p a n o w u je  
Z w ie r z y n ie c k i.  D o b r z e  in ic jo w a n e  p r zez  lin ję  
p o m o c y  a tak i, n ie  zn a jd u ją  je d n a k  s w e g o  w y k o ń ­
c z e n ia  w sk u te k  n ie u d o ln o ś c i’ gry  a tak u  Z w ie r z y ­
n ie c k ie g o  K. S . D o p ie r o  w  65 m in u c ie  r ew a n ­
żu je  s ię  Z w ie r z y n ie c k i,  w y z y sk u ją c  p r z ez  s w e g o  
l e w e g o  s k r z y d ło w e g o  z a m ie sz a n ie  p o d b r a m k o w e  
s tr za łem  w  p u stą  b ra m k ę. 9 0 1 m in u ta  u p ły w a  
p rzy  s ta n ie  1 : 1 .

T rzy k ro tn ie  p r z e d łu ż a n a  gra n a le ż y  d o  M ak­
k a b i, k tóra  w s z e lk ie m i s iła m i d ą ż y  d o  z w y c ię s tw a . 
D e c y d u ją c a  bram k a p a d a  w  128 m in u c ie  gry, 
s tr z e lo n a  z  p ię k n e g o  p r z e b o ju  p r a w e g o  łą c z n ik a  
M ak k ab i. Z a w o d y  p r z e d s ta w ia ły  n a o g ó ł  ty p o w ą  
w a lk ę  n a  pu n k ty; gra, p r o w a d z o n a  o stro , u trzy­
m an a  je d n a k  z o s ta ła  w  n a le ż y ty c h  k a rb a ch  p rzez  
D ra L u stg a r ten a . R o g ó w  4 : 2  d la * Z w ie r z y n ie c ­
k ie g o .

Tarnooia  —  Resooia  2 : 1  ( 2 : 0 )  N ie d z ie la
14 w r z e śn ia  b o is k o  K. S . C r a co v ia , f in a ł o  m i­
s tr zo s tw o  k l. B. p o d o k r ę g u  k r a k o w sk ie g o .

O b u stro n n ie  d o b rz e  p r o w a d z o n a  gra o d b ija ła  
k o r z y stn ie  o d  w c z o r a js z y c h  z a w o d ó w

M akkab i— Zw ierzyn iecki.

W y n ik  z a w o d ó w  ro zs tr z y g n ię ty  b y ł  ju ż  
w p ie rw « ze j p o ło w ie ,  w  k tó re j, m im o  le k k ie j  
p r z ew a g i R e s o v i i ,  T a r n o y ia  u z y sk u je  d w ie  bram k i, 
a to  p ie r w sz ą  w  19 m in u c ie  z  p r z eb o ju  p r a w e g o  
sk r zy d ła , d ru gę  z p o d a n ia  te g o ż  s k r z y d ła  p rzez  
ś r o d k o w e g o  n a p a stn ik a , D ru ga  p o ło w a  gry  
u p ły w a  p o d  z u p e łn ą , a c z  n ie p r o d u k tv w n ą  p r z e ­
w a g ą  T a rn o v ii. W  o s ta tn ic h  fa z a c h  gry  stara  
s ię  R e s o v ia  w y r ó w n a ć . O b r o ń c y  R e s o v ii  z m ie ­
n ia ją  s w e  p o z y c je  z  łą c z n ik a m i n a p a d u .

W  85 -tej m in u c ie  p a d a  h o n o r o w y  g o l d la  
R e s o v ii  z  p o z y c j i  p ię k n ie  w y p r a c o w a n e j p r zez  
le w e g o  łą c z n ik a . Gra n a o g o ł  d o ś ć  ostra! R o ­
g ó w ^ :  3. S ę d z ia  p . S ter n b er g  d ob ry .

OKRĄG WARSZAWSKI
W a r s z a w a

M is tr z o s tw o  k l. A  W O Z P N .
W arszaw ianka  —  Varsocia 3  '. 2  ( 2  : 0 ). D n . 1 4 .9 . 

B o isk o  L eg j i. G ra b . n ie c ie k a w a . W y b itn a  p r z e ­
w aga '^ W arszaw ian k i, k tóra  n ie  c h c ia ła ,  czyV n ie  
m o g ła  d o w ie ś ć  jej c y fr o w o . J ed n ą  b ram k ę  u zy ­
s k a li  h a r c er z e  z  p r z eb o ju  K a c z a r o w s k ie g o , d rugą  
z a ś  z a w in ił  D o m a ń sk i, w y b ie g łs z y  z a d a le k o  
z  bram k i i p o z o s ta w iw s z y  d r o g ę  d o  n ie j o tw artą . 
W a r sza w ia n k a  g ra ła  z  R e d lic h e m  z a m ia st Su- 
c h o r z e w s k ie g o  na  b a c k u  i z  tym  o sta tn im  na  
le w e m  sk r zy d le . O b ie  d ru ży n y  g ra ły  b e z  te m p a  
an i a m b ic ji, -p o d  k o n ie c  gry  d o p ie r o  w n io s ła  
tr o c h ę  ż y c ia  V a r so v ia . Z m ia n a  m ie js c  R e d lic h a  
z S u ch o r z e w sk im  n ie  w p ły n ę ła  b y n a jm n ie j u je m ­
n ie  n a  c a ło ś ć  d rużyny  W a r sza w ia n k i. S ę d z ia  
p . S ta szy ń sk i.

M is tr z o s tw o  k l. B  W O Z P N .
Ruch  —  M akkabi 3 : 2 .  D n. 13.9- B o isk o  

36 p p . G ra o b u str o n n ie  b . s ła b a . N a j le p s z y  b y ł  
w  Ruchu  le w y  łą c z n ik  i ś r o d e k  p o m o c y , w  M ak­
k ab i bram k arz D in e r , k tó ry  r a to w a ł, „ c o  s ię  d a ło “ . 
S ę d z ia  p . W a g n er  p o d y k to w a ł aż  3 karne p r z e ­
c iw k o  M ak k ab i, z  k tó ry c h  1 ty lk o  w yzyskan o.

W arszaw ian ka  komb. — Orkan I 5 : 0 .  D.  10.9. 
B o isk o  1 p p . sa p . W a rsz a w ia n k a  w  s k ła d z ie  
k o m b in o w a n y m , z ło ż o n y m  z  a tak u  1 d ru żyn y  
(z  D o m a ń sk im  na  p ra w em  sk r zy d le )  i z ty łó w  
r ez e r w y , z  ła t w o ś c ią  p o b iła  O rk an , d ru żyn ę , 
p r e te n d u ją c ą  d o  m is tr z o stw a  k l. B . s tr ze la ją c  5 
b ra m ek  p r zez  D o m a ń s k ie g o  (2 ) ,  Z w ie r z a  11, Jun ga  
i L u x em b u rg a  II p o  je d n e j . B . d o b rz e  grali: 
S y p n ie w sk i n a  śro d k u  p o m o c y  i W a lc z a k  w  o b r o ­
n ie . W  O rk a n ie  n a j le p sz y  o b r o ń c a  K o c  i b ram ­
karz A d a m o w ic z . P o m o c  i a tak  s ła b s z e .  S ę d z io ­
w a ł p . T yrm u n d , z  W a rsza w ia n k i.

Legja  II  — N adw iślan ka  1 : 4  ( 0 : 2 ) .  M ecz  
to w a r zy sk i. L eg ja  11, a c z k o lw ie k  le p s z a  te c h ­
n ic z n ie ,  n ie  z d o ła ła  p o k o n a ć  N a d w iś la n k i, k tóra  
a m b itn ą  i o fia r n ą  grą z a s łu ż y ła  na  z w y c ię s tw o .  
S ę d z io w a ł  por. P lu ty ń sk i z  L eg ji.

W arszaw ianka  I I  —  Orkan 5 : 0  (1 :  Ó). B o isk o  
K O S S  n a  P o w ą z k a c h . W arsz . II, w z m o c n io n a  k il­
k o m a  g ra cza m i Lej d ru żyn y , z ła tw o ś c ią  p o k o ­
n a ła  a m b itn ą , le c z  n ie z b y t  te c h n ic z n ie  w y r o b io n ą ,  
d ru ży n ę  O rkanu . B ram ki u z y sk a li D o m a ń sk i (2 ) ,  
S z e n a jc h  (2 ) i L u x en b u rg  II (1 ) . W  O rk a n ie  na  
w y r ó ż n ie n ie  z a s łu g u ją  b r a c ia  K o rn g o ld , za ś  
w W a rsz . II, —  S y p n ie w sk i.

S ę d z ia  p . T y rm u n d  s ła b y .

G  r ó  j e  c

D n . 8 .9  gra ła  w  G r ó jcu  W a rsz a w ia n k a  11, 
b iją c  ta m te jsz ą  r e p r e z e n ta c ję  n a  s k a n d a lic z n e m  
w p r o st  b o is k u  w  s to su n k u  6 :  2. G r ó je c  gra 
n ie ź le ,  m a je d n a k  w  s to su n k u  d o  a tak u  b . s ła b ą  
o b r o n ę . U  b ia ło c z a r n y c h  n a j le p s z y  W a lc z a k  
w  o b r o n ie  i S tru m iłło  w  b ra m ce . B ram ki d la  
W a r sz a w ia n  s trze lili:  B raun 1 2, M u lick i, H ah n

T o r u ń

T czew ski K S  —  K S  Skarszew y  7 : 1  ( 4 : 1 )
T c z e w s k i K S  w  s k ła d z ie :  W a la s z e w s k i,  G ren z
K ło s  (g r a cz  64  p p . z G r u d z ią d za ), K raiń sk i, R aj- 
m u s, M ojn a , K oryn t, M ark ow sk i, K ło s  Br., K ło s i ,  
K ru szyń sk i. W  p ie r w sz e j  c h w ili gra b a r d z o  w o l­
na , g d y ż  o ś l iz g łe  b o is k o  n ie  p o z w a la ło  na  k o m ­
b in a c ie . M im o to  ju ż  w  p ie r w sz y c h  m in u ta ch  
p r o w a d z i T c z e w  1 : 0. C ią g ła  p r z e w a g a  m ie j s c o ­
w y c h , w k r ó tc e  K ło s  Br. s tr ze la  d r u g ie g o  g o a la  
z  p o d a n ia  K ło s a  1. T er a z  w y ry w a  s ię  a tak  g o ­
ś c i  i s k r z y d ło w y , z  n ie fo r tu n n e g o  w y b ie g u  W a-  
la s z e w s k ie g o , z d o b y w a  p ie r w sz ą , a za ra z em  o s ta t­
n ią  b ra m k ę. T c z e w ia c y  g o s z c z ą  c ią g le  n a  p o lu  
b r a m k o w e m  g o ś c i i K ło s  Br., p o d p r o w a d z iw s z y ,  
s tr ze la  n a j ła d n ie js z ą  b ram k ę dn ia; n ie b a w e m  
te n ż e  g ra cz  b ije  4 -tą  b ra m k ę. P o  z m ia n ie  b ra­
m e k  g o ś c ie  b io r ą  s ię  d o  r o b o ty  i n ie  d o p u s z ­
c z a ją  T c z e w ia k ó w  d o  sw e j ś w ią ty n i, p o w o li  j e d ­
n ak  p r z e w a g a  m ie js c o w y c h  p o w ię k s z a  s ię  i z n o ­
w u  K ło s  Br. u z y sk u je  p ią tą  b ra m k ę. A ta k i g o ś c i  
p o w str z y m u je  o b r o n a , z w ła s z c z a  b . d o b ry  K ło s  
(6 4  p p .) , 6 -tą  b ram k ę z d o b y w a  K ło s  Br., a 7-ą  
z  k a rn eg o  R ajm u s. R o g ó w  7 : 2. S ę d z io w a ł z a ­
d a w a la ją c o  p . B o lz . D ru żyn a  g o ś c i gra ła  o fia r ­
n ie  d o  k o ń cu  i m im o  stan u  7 : 1 n ie  u p a d ła  na  
d u ch u . Z m ie js c o w y c h  w s z y s c y  d o b rzy , atak  
s z e d ł  b . sp r a w n ie  i m ó g ł  s tr z e lić  n a w e t  d w u c y ­
fro w ą  i lo ś ć  b ram ek . N a j le p s z y  s tr z e le c  K ło s  Br.

T czew sk i K S  II— H K S  S łarograd 4  : 3. Z n a c z ­
na, p r z ew a g a  T e z . K S 11, le c z  n a p a d  (o s ła b io n y  
z r e s z tą )  n ie  u m ia ł s tr z e la ć . H K S , to  drużyna  
z ło ż o n a  z  g ra czy  d o b r z e  z b u d o w a n y c h , grają- 
c y c h  z a c ię c ie ,  o s tro  i b ru ta ln ie  b y le  w y g ra ć , 
z w ła s z c z a  r a z iły  krzyk i w  ję z y k u  n ie m iec k im .  
W y n ik  n ie w ia d o m y , n ib y  4 : 3  d la  H K S , le c z  
je d n a  b ram k a  d la  g o ś c i  p a d ła  z e  s p a lo n e g o ,  
a je d n e j d la  T ez . K S  11, z w o ln e g o  b e z p o ś r e d ­
n ie g o , s ę d z ia , n ie w ia d o m o  d la c z e g o ,  n ie  u zn a ł. 
M o ra ln y  w y n ik  4 : 3 d la  1 cz. K S  11. R o g ó w  1 0 : 1  
d la  m ie js c o w y c h . S ę d z ia  s ła b y . M . H .

T K S  I  —  Polonja I  (B yd g o szc z ) 5 : 1  ( 3 : 1 ) .  
J est to  d o p ie r o  d ru g ie  s p o tk a n ie  z e s z ło r o c z n e g o  
m istrza  w  ro zg r y w k a c h  o  m is tr z o stw o  k l. A .

K ie d y  w o g ó le  z o s ta n ą  s k o ń c z o n e  rozg ry w k i 
n ik t t e g o  p r z e w id z ie ć  n ie  je s t  w  s ta n ie . 
C z em  s ię  p o w o d u je  W . G . i D.  T o ru ń . Z O P N  
w y z n a c z a ją c  n a  tak  p ó ź n ą  p o r ę  r o zg r y w a n ie  
m istr z o stw  i to  n ie ty lk o  k l. A , le c z  i k l. B . i C.? 
A  d o  te g o  n a le ż y  j e s z c z e  d o d a ć  p r z e n o s z e n ie  
ty c h  r o zg r y w e k  z  je d n e j n ie d z ie l i  n a  d ru gą , to  
m o ż e  w  n a j le p sz y m  w y p a d k u  g w ia z d k a  da  nam  
n  is tr za  o k r ę g o w e g o .

N o  a ter a z  tr o c h ę  o sa m y ch  z a w o d a c h .
G ra T K S  p r z y n io s ła  n am  r o zc z a r o w a n ie .  

S p o d z ie w a liś m y  s ię  z o b a c z y ć  grę e le g a n c k ą

i M o cu ch  p o  je d n e j .  S z ó s te g o  g o a la  s tr z e li ł  
W a lc z a k  z k a rn eg o .

B ł o n i e
W arszaw ian ka* II  —  T S P F  Ruch 6 : 4  {4  : 0 ). 

D n . 14.9. G ra b . ła d n a , z w ła s z c z a  d o  p a u zy . 
P o  p r z er w ie  R u ch  p u c h n ie , p r z y cz e m  s ę d z ia  
p . O rd o n  zrzu ca  3 g r a cz y  R u ch u  z b o is k a , c o  
w id z ą c  W a rsza w ia n k a  p r z e s ta je  a ta k o w a ć . W  R u ­
ch u  n a j le p sz a  p o m o c  i o b ro n a . W a rsz a w ia n k a  
m ia ła  d o s k o n a ły  d z ie ń , c a ły  z e s p ó ł  g ra ł ś w ie tn ie .  
B ram ki s tr ze lili:  Z ie l iń s k i  3, B rpur!12 i M u­
lic k i 1. B o isk o  d o s k o n a łe .

M iń s k -M a z o w ie c k i

M azow ianka  —  Syrena-Siedlce 4 : 3  ( 2  : 0 ) .  

S i e d l c e  
M istrz . KI. B W O Z P W

W K S  2 2  pp. —  R K S  Skra 4 : 0  (0  : 0 ). Gra
na  b ło c ie  w y k a z a ła  te c h n ic z n ą  p r z e w a g ę  22 p p  , 
k tóry  w y s tą p ił  w  o s ła b io n y m  s k ła d z ie .  Skra, 
m im o  g n ie c e n ia  p r zez  w o js k o w y c h , p r o w a d z iła  
d o  k o ń c a  g rę  o fia rn ą . 1 b ram k a s tr ze lo n a  z  kar­
n e g o .

S ę d z io w a ł  p . W a lc z a k ,

B i a ł y s t o k

Ł a p y  -  K K S  (R u ch ) 1 : 1  (1 : 0).
B O S  O ”— fs Ż K S  1 : 1  ( 1 : 0 ) .
W K S  II  —  K K S  (R uch) 4 : 2  ( 2 :  1).
TTK5 —  Cresocia 3  '. 1 ( 2 : 1 ) .
W K S  II  —  K K S  (R uch) 1 : 0  ( 0 : 0 ) .
W K S  —  Cresooia 4 :  1 ( 2 : 0 ) .

te c h n ic z n ie  w y s o k o  p o s ta w io n ą , a ty m c z a s e m  
w id z ie liś m y  n a d zw y c z a j p o w o ln ą  b ie g a n in ę  za  
p iłk ą  a n a w e t w  d ru giej p o ło w ie  d o z n a w a liśm y  
w r a żen ia , ż e  g r a cz e  ju ż, ju ż  p r z esta n ą  grać i d o ­
p ie r o  o s ta tn ie  p arę  m in u t p r z y n io s ły  k ilk a  em o -  
c ju ją cy c h  m o m e n tó w . L e c z  c ó ż  z  t e g c  k ie d y  ani 
je d e n  n ie  b y ł  w y z y sk a n y . O p r ó c z  te g o  w s z e lk ie  
za k u sy  atak u  m ie js c o w e g o  r o z b ija ły  s ię  o św ie tn ą  
o b r o n ę  b ram k arza g o ś c i ,  k tóry  o d  20  m . z a s tą ­
p i ł  s w e g o  k o le g ę ,  fa k ty c z n e g o  bram k arza , p o ­
n ie w a ż  ten , w sk u te k  n a d w y r ę ż e n ia  n o g i, m u sia ł  
o p u ś c ić  b o is k o .

R e sz ta  g ra czy  p r z e c ię tn a , a le  n a le ż y  w s p o m ­
n ie ć  o  to ru ń sk im  tan ku  S to g o w s k im , k tó ry  d e ­
b iu to w a ł p o  c h o r o b ie ,  i d e b iu t w y p a d ł  b a rd zo  
p o c h le b n ie .

S ę d z ia  p . C z u c z e w ic z  d o b ry .
K . S . G ru dziądz I  —  T K S  7 /  5 : 1  ( 5 : 0 ) .

P o w y ż s z e  z a w o d y  p o p r z e d z i ł  p r z e d m e c z  o m i­
s tr z o s tw o  k l. B . G ra na  o g ó ł  s ła b a . (5 )

W  d n ia ch  7 i 8 w r z e ś n ia  m is tr z o w sk a  dru­
ży n a  n a s z e g o  o k rę g u , T o ru ń sk i K lu b  S p o r to w y ,  
r o z e g r a ła  d w a  m e c z e  to w a r z y sk ie  z  R e p r e z e n ­
ta c ją  W ło c ła w k a  (w e  W ło c ła w k u )  z w y n ik iem  
7 .IX  —  7 : 0  i 8 IX  —  1 1 : 0  na  k o r z y ść  T K S -u

W ł o c ł a w e k

6.9 . T K S  I  (T oru ń)— T K W  I  7 : 0 (4  : 0), N a  
b o is k u  r o zm o k łe m  r o z e g r a ł z a w o d y  to w a r z y sk ie  
m istrz  P o m o rz a  z m ie js c o w ą  d ru żyn ą . G ra n ie  
n a le ż a ła  d o  c ie k a w y c h , g d y ż  T o r u n ia c y  p r z e z  
c a ły  cza s  gry  g o ś c i l i  na  p o lu  d ru ż y n y  k o la rzy . 
P u b lic z n o ś c i jak  na  n ie p o g o d ę  d o ś ć  d u żo . S ę ­
d z ia  p . K a c z o r o w s k i d o b ry .

7.9. T K S  I (T oru ń) —  T K W  I  1 1 : 0  ( 4 : 0 ) .  
N a s tę p n e g o  d n ia  z a w o d ó w  g o ś c ie  w y k a za li  
o g r o m n ą  p r z e w a g ę  n a d  m ie js c o w ą  d ru żyn ą , a du- 
s z ą ^ o ż y w c z ą  w  d ru ży n ie  z a m ie js c o w y c h  b y ła  
tró jk a  n a p a d u , k tóra  p o k a z a ła  p u b lic z n o ś c i  
w ło c ła w s k ie j  p r a w d z iw ie  l-o  k la s o w ą  grę. Z d ru ­
ży n y  T K W  n a j le p sz y m i b y li:  bram k arz i p ra w y
o b r o ń c a , k tó rzy  u r a to w a li s z e r e g  p e w n y c h  g o a li. 
P u b lic z n o ś c i d u żo . S ę d z ia  p . H ir s z fe ld  z T o ­
runia s ła b y .

13.9. H asm onea (K utno) —  M akabi 0 : 3  (0 : 0 ) .
G ra n ie c ie k a w a  z a c z y n a  s ię  p r z e w a ż n ie  na

p o lu  H a s m o n e i. R o g ó w  2 : 0 d la  M a k k a b i. S ę ­
d z io w a ł n ie u w a ż n ie  p . K a cz o ro w sk i.

Z  powodu nadmiaru materjału, zm u­
szeni jesteśm y obszerne sprawozdanie z  me­
czu Rugby, wyniki ankiety, oraz wiele 
sprawozdań prowincjonalnych przenieść do 
następnego numeru.

OKRĄG TORUŃSKI
pod redakcją Stanisława Maltzego
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P R Z E G L Ą D  Z A G R A N I C Z N Y
P I Ł K A  N O Ż N A

M akabi berneńska r o z p a d a  się o s ta te czn ie .  
C z ęść  g ra c z y  w y e m ig ro w a ło ,  część  u tw o rzy ła  
B lue  Star ,  c zęś ć  F. C . M oraw a , '  a Ż y d z i  zosta l i  
p r z y  n a z w ie  M akabi .

L E K K A  A T L E T Y K A

Rekordy światowe. P o  o s ta tn im  k o n g re s ie  
F1AA, t a b e l a  r e k o rd ó w  p rz e d s t a w ia  się n a s t ę ­
p u ją c o :

100 mtr.  —  P a d d o c k  (U S A )  10'4.
200 „ — „ „ 20’8.
400 „ —  M e re d i th  (U S A )  47*4.
800 » —  ,. 1:51*9.

1500 „ —  N urm i (F in l .)  3:52*6.
3 kim. —  Nurm i (Finl .)  8:28*6.'
5 „ 14:28*2.

10 * — R i to la  (F in l .)  30:23:2.
110 m. z  p ł .  —  T h o m p s o n  (C an . )  14*8.
400 m. z p ł .  —  L o o rn i s  (U S A )  54.
4 X  100 —  A m e r y k a  41.
4 X 4 0 0  —  .. 3:16.
C h ó d  10 k im . — R a sm u ss e n  (D an .)  45:26*8.
S k o k  w  d a l  —  L e g e n d re  (U S A )  77672-
S k o k  w  w y ż  —  B e e s o n  (U S A )  2011/ 2.
S k o k  o ty c z c e  —  H o f f  (N orw .)  4*21.
T r ó j s k o k  — W in te r  (A us tra l ja )  15*521/ 2-
K u la  —  R o s e  (U S A )  15*5472.
D ysk  —  D u n c a n  (U S A )  47*5872*
O s z c z e p  —  M yyra  (Fin l .)  66*10.
M ło t  —  R y a n  (U S A )  5 7 7 7 .
P. S. Z  l e p s z y c h  w y n ik ó w  n o tu jem y :  3 k im .— 

N urm i 8:27 8; 110 m. z p ł .  —  T h o m p s o n  14*4; 
400 m. z p ł .  —  T a y lo r  52*6; 10 k im  c h ó d  — 
A lt im an i  44:34; w  w yż — O s b o r n e  204; dysk  — 
T a i p a l e  48*90.

/  *
Tajemnica Osborne a. T e o re ty c y  tech n ik i  

w  lekk ie j  a t l e ty c e ,  a n a l i z u ją c  d r o b ia z g o w o  styl 
m is t r z a  O s b o r n e ’a w  sk o k u  wzwyż, dosz l i  do 
w n io s k u  iż p rzy  k a ż d y m  s k o k u  le w ą  r ę k ą  p o d ­
tr z y m u je  on, a  racze j  p o p y c h a  p o p r z e c z k ę  ku 
s łu p k o m .  R z e c z y w iśc ie  n a  w s zys tk ich  foto- 
g ra f ja c h  je g o  w id a ć  w y raźn ie  p o d e j r z a n e  p o ł o ­
ż e n ie  ręki .  C ie k a w e  ja k  u s to s u n k u je  się do 
t e g o  F. 1. A- A.

*
Liddel — misjonarzem. „ L a ta ją c y  pastor** jak  

go  p o w s z e c h n ie  n a z y w a ją ,  chluba^.Szkocji  w lek ­
kiej  a t l e ty c e ,  p o r z u c a  sp o r t ,  b y  o d d a ć  się p ra c y  
m is jo n a r sk ie j  w  C h in a c h .

*
W  roku bieżącym  w R y d z e  (Ł o tw a )  o d b ę d z ie  

s ię  a k a d e m ic k a  o l im p ja d a  p a ń s tw  b a ł ty c k ic h .  
W  r. u b ie g ły m  w  T a t tu  w y g r a ł a  E s to n ja  p r z e d  
P o l s k ą  i Ł o tw ą .  D ru ż y n a  A Z S —W a r s z a w a  w y ­
j e ż d ż a  w  k o m p le c i e .  T e r m i n  2 0 —28 b. m.

*
Doroczny trójmecz p a ń s tw  skandynaw śkich*w yi  

g r a ła  S z w e c ja  p r z e d  N o rw e g ją  i D an ją .  Bieg,  
100, 200  i 400 m. w y g r a ł  E n g d a h l  (S)  11 s., 22 s. 
48*2 s. (1); 800 m .— S v e n s o n  (S) 1:55*1; 1 5 0 0 m .— 
L u n d g re e n  (S) 4:05*1; 5 k im .— W id e  (S)_1 5:09*1; 
10 k i m — E h e l in g  (S)  32:10*4; 110 m. z p ł o t k a ­
mi —  P e te r s o n  (Szw.)  15 2 s.; 400 m. z p ł o t k a ­
m i— C h r i s te n z o n  (Szw) 56*3 s.; w  w y ż —Ja n ss o n  
(Szw .)  188 cm.;  t y c z k a —  P e t e r s e n  (D an ja )  3*90 
m.; k u l ą — J a n s s o n  (S) 14*60 m.;  o s z c z e p — L ind  
s l r o o m  (Szw.)  64*50 m. (I); d y s k — A d k i l d  (N or  
w e g ja )  44*20 m.

#
Irlandja. 200 m. —  S cho lz  21*4, 2) Caw; 

800 m. — 1) Mc. E a c h e rn  1:56*6; t r ó js k o k  — 
O s b o rn  13*48; s k o k  w  d a l— L e  G e n d r e  77472 00» 
4 X  100 —  U S A  42 s.; 4 X 400 — A ng lja  3:17*2;
4 X  100 y. —  U S A  37*8.

*
Finlandja. W  b ie g u  10 kim. Nurmi p o b i ł  

r e k o rd  n a  10 kim., o s ią g a ją c  św ie tn y  czas 29:43 (I!). 
W e ry f ik a c ja  te g o  w y n ik u  je s t  j e d n a k  m a ło  m o ż ­
l iwa.  N urm i l iczy  n a  29:30 n a  k im.,  1 godz.  — 
20 kim., a  z k ró t sz y c h  d y s ta n só w :  800 m.— 1:50; 
1000 m. — 2:27; 1500 m. -  3:50; 3 k im . — 3:25;
5 k i m . —  14:20. M is t rz o s tw a  r o b o tn ic z e  d a ły  
d o s k o n a łe  r e z u l ta ty  • 100 i 400 — W ir t a  11*5 
i 49*9; 800 i 1500 —  B erg  1:58 9 i 4:04; 5 kim.
i 10 k im .— J o k e la  /5:08 i 32:39'2; w  dal ,  w  wyż,
kula, d y sk  —  K orri  660, 180, 13*07 i 39*02.

*
Niem cy  N o w y  t ryum f  H o u b e n a :  100 mtr. :

1) H o u b e n  l0*6, 2) C a rr  (o 2 mtr.ll), 3) P o r r i t t  (li)

200 m. C a r r  21*8, 400 m . f —  S c h m id t  50*3; 
1000 m. — P e l t z e r  2:30*3; 4 X  400 — M a n n h e im  
3:25*4; w  w y ż  —  Sk o rc zy ń sk i  ( p o lak )  178 m.; 
4 X  1 0 0 —  P re u s e n  (K re fe ld )  42*8.

A ustrja. D z i e s ię c io b ó j  —  W e s s e ly  6281; 
4 X  2000 — W A C  1:32*2; 400 m. z p ł .  — 
59*7; 10 kim. -— B ru h se n  33:38.

W ęgry. 100 m. — K u runczy  11 s.; 200 pi.— 
H o u b e n  21*6; 400[[m. — K u iu n c z y  50’5;?w dal  —

A U T O M O B IL E M

Auto o sile 300 K. M. przystosowane do 
ustanówienia rekordu szybkości. Skon­
struował je w warsztatach francuskich 

książę egipski Djeladin

M o ln a r  711; w w yż —  G a s p a r  188; ku la  —
F o rb a th  14*15; 110 m. z p ł .  — PuspOli 15*8;
b ie g  g o d z in n y  —  N e u m a n  17*400,

*
Norwegją. 200 i 400 m. — H off  22*5 i 51; 

110 m. z p ł ,  —  L a p s e n  16*3; 400 m. z p ł .  7* 
V a ls t a d t  56*9; w d a l  i w  w y ż  —  H a n s e n  728— 
i 185; t r ó js k — M a uson  14 63; 800 m. i 1500 m. — 
B rusga rd  1:58 i 4:07 100 m. —  lm b a c h  11 s.

Szwecja. D z ie s ię c io b ó j  o m is t r zo s tw o  w y ­
g ra ł  Fas te n  (6708 p .)  p r z e d  J a n s o n e m  i Lar-  
s e n e m .

Francja. V i r ia th  p o b i ł  r e k o r d  f ranc usk i  na  
1000 m. o s ią g a jąc  2:30*4. W y n ik  ten  je s t  o 0*1 s. 
go rszy  o d  o s ta tn ie g o  r e k o rd u  n ie m ie c k ie g o  
(P e l t z e r  2:30*3).

*
Czechosłowacja. 100 m. —  C a rr  10 8, 2) P o r-  

ri t  o p ierś ;  150 m. P o r r i t  16*9 s.; 400 m .— K are ł  
53*6; 500 m.— R ie d l  1:10 4; 800 m .— W o lf  2:04*4; 
1500 i 3  k im. —  D ro zd a  4:20 i 9:34*8; 110 m. 
z p ł .  1. J a n d e ra  15*8, 2. P o r r i t  15*9; 200 m. 
z p ł .  J a n d e ra  28; 4 X ^ 0 0  —  S lav ia  46; 4 X 2 0 0  — 
S p a r t a  1:35 6; 5 k im .  — H o c h m a n  16 :24; ku la  — 
Ivo  13*34; o s z c z e p  —  C h m e l ik  52*71; w  w yż — 
M a c h a u  183 cm.; t y c z k a — lvo 3*55 m.

*
Czechosłowacja. T y c z k a —  lvo 3*51; w  w y ż  — 

M a c h a n  176; K u b a — lvo 12*64; 1 kim. i 3 k im  —  
D r o z d a  2:43*6 i 9.38*6; 4 X  100 —  S lav ia  47*1.

*
Jugosławja. M is t rz o s tw a  p a ń s tw o w e  d a ły  

w ynik i  z n a c z n ie  s ła b s z e ,  n iż  w  P o ls c e .  N a j le p sz y  
z n ich ,  to: w  w y ż — Z g a g a  171; K u la — L e a n d ro w  
11*32; p ło tk i  —  L e a n d ro w  1 7.4; 800 m. —  R osen -  
k ran tz  2:06.

T E N N IS

M istrzostwa A m eryki, ro z g ry w a n e  j a k o  k o n k u ­
r e n c j a  m ię d z y n a r o d o w a ,  p r z y n o s z ą  w ie le  n i e ­
sp o d z ia n e k .  M ię d zy  in n e m i  p a r a  Miss W il ls  — 
R ic h a rd s  p o b i ł a  p a r ę  Miss M a l lo ry  —  T i ld e n .

Z n a n y  z b r a w u ro w e j  w y p r a w y  p rz e z  A t l a n ­
ty k  A la in  G e r b a u l t  o d n ió s ł  ca ły  s z e re g  p o w a ż ­
n y c h  zw ycięs tw .

*
F in a ł o puchar Davisa  w  p ie rw sze j  g rze  fi­

n a ło w e j  T i l d e n  (U S A ) z w y c ięż y ł  P a t t e r s o n a  
(A u s t ra l ja )  6 : 4 ,  6 : 2 ,  6 : 2 .

B O K S

Bretonnel wyzwany  z o s t a ł  n a  m e c z  o m i ­
s t r zo s tw o  E u ro p y  w ag i  lek k ie j  p rzez  L u c ja n a  
V in e z ’a, k tó ry  w  c iąg u  o s t a tn ic h  d w ó c h  lat w  22 
w a lk a c h  o d n i ó s ł  22 zw y c ię s tw a .  W y z w a n ie  z o ­
s ta ło  p r z y ję te  i z a a k c e p t o w a n e  p rz e z  F ra ncusk i  
z w ią z e k  b o k se rs k i .

* •
Erminio Spalla  m is t rz  E u ro p y  w w a d z e  lek ­

kiej w  k o ń c u  t e g o  m ie s ią c a  b r o n ić  b ę d z i e  ty tu łu  
w w a lc e  z H o le n d r e m  v a n  d e r  V e e c .

*
Paolino z w y c ię ż y ł  w  6-ej r u n d z ie  G o d d a r t a — 

mistrza  A nglj i  w e  w s zy s tk ich  k a te g o r ja c h .

A U T O M O B 1 L 1 Z M

Mistrzostwo Europy na motocyklach, r o zg ry w a n e  
p o  raz  p ie rw sz y  w  M onza ,  d a ło  p o  j e d n y m  zw y ­
c ię s tw ie  Belgji , A ngl j i  i W ło c h o m .  W  p ie rw sze j  
k a te g o r j i  ( d o  250 cm .)  n a  d y s ta n s ie  200 kim. 
z w y c ięż y ł  V a n g e e r t  na  m o to rz e  R u s h  w  czas ie  
1 : 5 8 : 5 ,  W  k a te g o r j i  do  350 cm. na  d y s ta n s ie  
300 kim. p ie rw s z y  S im p s o n  n a  m a s z y n ie  A. J. S. 
w  c zas ie  2:38:21. K a te g o r ja  t r z e c ia  (d o  500 cm.)  
na  p rz e s t rz e n i  400 kim. d a ł a  z w y c ię s tw o  W ł o ­
chow i M ontas t i ,  n a  m a ło  z n a n y m  m o to rz e  Guzzi 
w  czas ie  3 : 3 :  42.

L O T N I C T W O

Aparaty Farmana w y g ry w a ją  p o  raz c zw a r ty  
u r z ą d z a n y  o d  c z te r e c h  l a t  k o n k u r s  a p a r a tó w  
t r a n s p o r to w y c h .  W  tym  ro k u  p i ę k n y  j e d n o p ł a ­
to w ie c  tej f irmy, n a z w a n y  „Jabiru* p i lo to w a n y  
p rz e z  C o u p e t ’a i B o s s o u t r o t ’a p r z e b y ł  dy s ta n s  
3.090 k im .  ( t r z y k ro tn y  p r z e lo t  P a ry ż ,  B o rd e u a x -  
Paryż)  ze  ś r e d n ią  s z y b k o śc ią  178,442 kim. n a  
godz inę .

„Jabiru** m ieśc i  w y g o d n ie  ośm iu  p a s a ż e ró w .
#

Zastosowanie motorów Diesel'a do owjacji. A n ­
glicy  m a ją  zam ia r  z a o p a t r z y ć  sw e  w ie lk ie  s a ­
m o lo ty  w  m o to ry  D ieseFa .

N a d  p ra k ty c z n e rn  ro z w ią z a n ie m  te g o  z a ­
g a d n ie n ia  p r a c u j e  ró w n ie ż  j e d e n  z t e o r e ty k ó w  
lo tn ic tw a  f ran c u sk ieg o .

W  n ie d a le k ie j  p rz y sz ło ś c i  u jrzy  św ia t ło  
d z ie n n e  a p a r a t  w y p o s a ż o n y  w  3 -cy l in d ro w y  
m o to r  D ie s e F a  p o  100 H P  n a  cy l inde r .  D zięki  
z a s to s o w a n iu  w  aw jac j i  m o to r ó w  D ie s e F a  możli-  
w e m  je s t  p r a w ie  c a łk o w i t e  w y k lu c z e n ie  w y p a d ­
k ó w  p o ż a ru  w po w ie t rzu .
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Z e  Z w i ą z k ó w  i K l u b ó w
Z a rzą d  R u d z k ieg o  T o w a r z y s tw a  S p o r to w o -  

G im n a sty c z n e g o  w  R u d z ie -P a b ja n ic k ie j , u k o n ­
s ty tu o w a ł s ię  jak  n a s tę p u je :

P r e z e s  : R. S tr e ib e l, w ic e p r e z e s  : O . C e rb e l  
i K . F le g e l ,  s e k r e ta r z : J. H o lfe ie r ,  sk arb n ik  :
J. R a n k ę .

A d r e s  S ek re ta r ja tu  : O . C e rb e l, R u d a -P a b j. 
ul. P io tra -1 Nr. 130.

K S I Ą Ż K I
Stefan  B łachow ski — Chronometryczne badania  

nad przebiegiem  startu . C z c io n k a m i drukarn i u n i­
w e r s y te c k ie j  w  P o z n a n iu .

W śró d  lic z n y c h  a r ty k u łó w  s p o r to w y c h , p o ­
ja w iła  s ię  w  c is z y  i sk r o m n o ś c i b roszu rk a  
(16  str. 8 °), tra k tu ją ca  o s ta r c ie  n isk im  p rzy  b ie ­
g a c h  k ró tk ich  n a  p o d s ta w ie  b a d a ń  d o ś w ia d ­
c z a ln y c h .

J e st to , o i le  1 m i w ia d o m o , p ie r w sz a  p ra ca  
w  P o ls c e  z z a k resu  p s y c h o lo g j i  e k s p e r y m e n ta l­
nej w  d z ie d z in ie  sp o rtu . S . B ła c h o w s k i p ro fe so r  
p s y c h o lo g j i  n a  U n iw e r s y te c ie  w  P o z n a n iu , s k o n ­
s tr u o w a ł ap ara t „ s ta r to g r a f“ i p o c z y n ił  p rzy  je g o  
p o m o c y  c ie k a w e  s p o s tr z e ż e n ia  n a d  tym  w a żn y m  
m o m e n te m , jak im  je s t  start p rzy  b ie g a c h  k ró t­
k ich .

A p a ra t te n  c h w y ta  d o w c ip n ie  trzy  n a jw a ż ­
n ie js z e  m o m e n ty  w  c z a s ie  startu  a to :  1) d łu g o ść  
rea k cji na  s ta r c ie  i o d e r w a n ie  (o d e p c h n ię c ie  s ię )

ty ln e j n o g i o d  z ie m i, 2) p o s ta w ie n ie  p ie r w s z e g o  
k roku , 3) u k o ń c z e n ie  p ie r w s z e g o  kroku .

A u to r  o p is u je  p r z e p r o w a d z o n e  d o ś w ia d c z e ­
n ie  n a  d w ó c h  b ie g a c z a c h , z  k tó ry ch  p ie r w sz y  
p r z e b ie g a ł  s e tk ę  w  12 se k . a drugi w  13 sek .  
R ó ż n ic e ,  ja k ie  w y s z ły  w  p o s z c z e g ó ln y c h  tr z ec h  
fa z a c h  startu  w y k a z u je  n a st. t a b e lk a :

■
O s o b a  A O s o b a  B

F a za  llł. 0 ’4 l  s ek . 0*48 sek .

F a za  11. 0-24 „ 0*53 .,

F a za  1. 0 T 7  „ 0*20 „

C a ły  start 1 ’21 sek . 0 '82  sek .
.

Z  ta b e lk i te j w id z im y , ż e n a jw ię k sz a
n ic a  p o m ię d z y  d o b r z e  a g o rze j sta r tu ją cy m  jest 
w  d ru g iej fa z ie  t. j. w  m o m e n c ie ,  k ie d y  n o g a  
ty ln a  p o  o d e p c h n ię c iu  s ię  w y k o n u je  ru ch  w a ­
h a d ło w y  ku p r z o d o w i. G o rzej sta r tu ją cy , s tr a c ił  
n a  sa m y m  sta r c ie  0 ’3 9  sek . c o  c z y n i b a r d z o  w ie le ,  
z e  w z g lę d u  n a  to , ż e  w  b ie g a c h  k ró tk ich  naw et 
je d n a  d z ie s ią ta  s ta n o w i o re k o rd z ie  lu b  z w y ­
c ię s tw ie .

N a tu ra ln ie , ż e  u k a ż d e g o  b ie g a c z a  b ę d ą  i in n e  
in d y w id u a ln e  r ó ż n ic e  w  p o s z c z e g ó ln y c h  fa za ch , 
c o  je d n a k  g o łe m  o k ie m  tru d n o  n am  je s t  z a u ­
w a ż y ć , s ta r to g ra f je d n a k ż e  u w id o c z n ia  nam  d o ­

k ła d n ie , g d z ie  je s t  d o b rz e  a g d z ie  ruch  n a le ż y  
p o p rz iw ić , a b y ^ z y sk a ć  n a  c z a s ie .

W id z im y  te ż , ż e  sp ra w a  te c h n ik i sp o rtu  z a ­
c z y n a  u n as  in te r e s o w a ć  ta k że  p o w a g i n a u k o w e  
i ż e  w r e s z c ie  p r z e jd z ie  z e  s fe ry  „bujania** na  
p o w a ż n e  to r y  n a u k o w o -d o ś w ia d c z a ln e , ja k  to  s ię  
d z ie je  za  g ra n icą .

P o w in n iś m y  w r e s z c ie  sa m i c o ś  tw o r z y ć  na  
te m  p o lu , a n ie  k o p jo w a ć  z a g ra n ic ę  i p r z eż u w a ć  
to ,  c o  in n i p o g r y ź li i d a w n o  p rze tra w ili.

N a  p o lu  s o c j a ln e g o  i n a u k o w e g o  w y c h o w a ­
n ia  f iz y c z n e g o  je s t  j e s z c z e  d u żo  c h w a stó w  z a k o ­
r z e n io n y c h  tr a d y c y jn ie  i te  ty lk o  n au k ą  i d o ­
ś w ia d c z e n ia m i w y p le n ić  m o ż n a  b ę d z ie .

M alutk i p o c z ą te k  p ra c y  r o d z im e j p r o f. B ła -  
c h o w s k ie g o  n a le ż y  p r z y ją ć  z  c a łe m  u zn a n iem , 
to te ż  n ie  p o w in n o  b y ć  sp o r tsm e n a , k tó ry b y  z p ra cą  
tą  s ię  o s o b iś c ie  n ie  z a p o z n a ł.  S zcz . P .

O D P O W IE D Z I R E D A K C JI

R . R ozw . —  B ia łysto k . —  P r o s im y  o s z y b ­
s z e  i b a rd z ie j 2w a r te  in fo rm a cje .

N . G w óźdź i K . Jeź. —  K atow ice. —  O d p o ­
w ie d ź  na  a n k ie tę , s p ó ź n io n a .

p. D . K . w Częstochowie. —  P r o s im y  o p r z y ­
s y ła n ie  w p r o st  d o  R e d a k c ji.

Sochaczew ski K o ic ieszyn a . P ro s im y  o s ta łe  
n a d sy ła n ie  r e c e n z ji. O w a r u n k a c h  p r o s im y  p o ­
r o z u m ie ć  s ię  z  O d d z ia łe m  w  T o ru n iu .

K O M U N I K A T Y
P o l s k i e g o  K o m ite tu  Ig r z y sk  O lim p ijsk ich ,

Polskiego Związku Towarzystw Kolarskich, 
Polskiego Związku Towarzystw Wioślarskich, 
Polskiego Związku Bokserskiego,
Polskiego Związku Lekko-Atletycznego,
Polskiego Związku Pływackiego.
Centrali Polskich Akadem. Związków Sportowych,

Warszawskiego Okręgowego Związku Pitki Nożnej, 
Łódzkiego Okręgowego Związku Pitki Nożnej, 
Toruńskiego Okręgowego Związku Pitki Nożnej, 
Warsz. Okręgowego Związku Lekko-Atletycznego, 
Wileńskiego Okręgowego Związku Lekko-Atletyczn., 
Polskiego Towarzystwa Atletycznego.

K o m u n ik a t W a r s z a w s k ie g o  K o le g ju m  S ę d z ió w
W  d n iu  11 b . m . o d b y ło  s ię  n a d z w y c z a jn e  

w a ln e  z e b r a n ie  w a r sz a w sk ie g o  K o le g ju m  S ę ­
d z ió w , na  k tó rem  n ie p o r o z u m ie n ie ,  ja k ie  z a s z ło  
w  ło n ie  w y d z ia łu  —  a k tó re  b y ło  p o w o d e m  d o  
u s tą p ie n ia  d o t y c h c z a s o w e g o  p r z e w o d n ic z ą c e g o  
p . S tr z e le c k ie g o  —  z o s t a ło  w y ja ś n io n e . Z g ro m a ­

d z e n ie  u c h w a liło  z w r ó c ić  s ię  d o  p . S t r z e le c k ie ­
g o  z  p r o ś b ą  o  c o fn ię c je  r e z y g n a c ji , w o b e c  
c z e g o  s k ła d  w y d z ia łu  K o l. S ę d z ió w  p o z o s ta ł  
n a d a ł te n  sam . W  m ie js c e  p . B in ce ra  w y b ra n o  
d o  K o m . R e w izy jn e j  p . W a g n era  i p . G r a b o w ­
s k ie g o  J e r z e g o  d o  K o m . E g za m in a c y jn e j.

P o d a je  s ię  d o  o g ó ln e j  w ia d o m o ś c i ,  iż  w  dn.

22 b . m . o g o d z . 6 -tej w ie c z ó r  w  lo k a lu  PK IO  
p rzy  u l. W ie jsk ie j  11, o d b ę d z ie  s ię  e g za m in u  na  
s ę d z ió w  p iłk i n o ż n e j . W  s k ła d  K o m isji E g za m i­
n a c y jn e j w c h o d z ą  p p . E sm an  M arjan (p r z e w o d n .) , 
G r a b o w sk i Jerzy  i S tr z e le c k i M arjan. Z g ło s z e ­
n ia  p is e m n e  n a le ż y  n a d s y ła ć  p o d  a d r e se m  s e ­
kretarjatu . J. B e d n a rsk i, C h m ie ln a  10 — 15.

R e d a k to r  n a c z e ln y  dr. W . O s m o ls k i.  R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  W . D e n h o ff -C z a r n o c k i .

R e d a k to r o w ie  o k r ę g o w i:
O k r ą g  łó d z k i  —  dr. J u lju s z  K r a u sz . O k r ą g  k r a k o w s k i  —  A l. D e m b iń sk i .  O k r ą g  to r u ń sk i S t. M a ltz e

R E D A K C J A  i A D M IN IS T R A C J A : W a rsza w a , u l. S en a to rsk a  —  
G alerja  L u k sem b u rg a , te l .  7 0 -5 6 .

R e d a k c je  o k r ę g o w e: L ó d ź , P io tr k o w sk a  86 , te l .  4-74  
K rak ów , D u n a je w s k ie g o  2.
T o ru ń , B y d g o s k a  4 8 , S t. K in ce .

P ren u m era ta  kw artaln a: w  kraju z ł .  7 .50 , za g ra n ic ą  z ł .  1 5 .—
P R E N U M E R A T Ę  P R Z Y JM U JĄ :

A d m in is tr a c ja  „Stadjonu** oraz w s z y s tk ie  b iu ra  d z ie n n ik ó w  
i o g ło s z e ń .

P ren u m era tę  n a  p r o w in c ji p r o s im y  u s k u te c z n ia ć  z a  p o ś r e d n ic ­
tw e m  n a jb liż s z e g o  u rzęd u  p o c z to w e g o  na  n a sz  r a ch u n ek  w  P K O

N2 7498.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

K olu m n a; 7 i 7 . 7* 7 . 7 ,6 732 rZa 1 w iersz mjm 
szerokości l-e j 
szpalty kroniki 
klubowej, tow a­
rzyskiej lub ko­
munikatów 35 gr.

Z a  te k s te m 140 75 1 401
20 10 6

P r z e d  te k s t . 200 100 55 30  15 8

W  t e k ś c ie 250  1 125 70 4 0  | 20 10

Ilu stro w a n a  k o lu m n a  o p is o w a  —  2 5 0  z ł .  p r z y cz e m  fo to g ra fje  
i k lisz e  w y k o n y w a n e  są  na  ra ch u n ek  k lije n ta . R ysu n k i i p ro ­

je k ty  r ek la m o w e  w y k o n y w a n e  s ą  p r z ez  fa c h o w c ó w .

S z . Prenum eratorom , k tórzy  nie w y­

równali dotychczas za leg łośc i z a  pre­

numeratę zm uszen i jesteśm y przerw ać  

w najbliższych dniach w ysyłan ie „Sta­

djonu". R egulowanie za leg łośc i oraz 

w szelk ie  inne należytości prosimy usku­

teczniać z a  pośrednictwem najbliższego  

urzędu pocztow ego na nasz rachunek 

w P . K . O. N r 7 4 9 8 .

M iesięcznik Ilustrowany

„Lot Poiskr
jest 

jedynem  pismem lotniczem wydawa- 
nem przez Ligę Obrony Powietrznej 

Państwa
pod redakcją ppłk ]■ Grzędzińskiego 
R edakcja  i Adm inistr.: W arszaw a, N .-Ś w ia t 14 
Prenum. kw artalna 2  z ł .  Pojed. numer 8 5  gr.

„S tad jon“ je s t do nabycia we 

wszystkich księgarniach kolejowych Tow. 

A kc. „ R u ch “  oraz we w szystkich księ­

garniach pocztow ych . W szelk ie  braki ■ 

reklam acje oraz życzen ia  p o szc ze g ó l­

nych czyteln ików  prosimy kierować bez­

pośrednio do A dm inistracji — W a rsza ­

wa, ul. Senatorska, G alerja Luksem ­

burga II piętro.
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ARTYKUŁY SPORTOWE

PIŁKA NOŻNA SZERMIERKA
LEKKA ATLETYKA BOKS

TENNIS ŁYŻWIARSTWO

Nadszedł świeży transport angielskich i węgierskich butów

STA D JO N  Nr. 38 S t 2 2
R E P E R T U A R  T E A T R Ó W  W A R S Z A W S K I C H

o d  d n ia  18.IX  do d n ia  24.IX  r. b.

D n ia  P o l s k i  M a ł y  N o w o ś c i  L e t n i  B o g u s ła w sk . F r e d r y  P r a s k i  S t a ń c z y k  P o w s z e c h n y

18.1X  

19.1X

20.1X

2 2 .IX  

2 3 .IX

24.1X

M iło ś ć  czu w a  K w ia t p o ­
m a r a ń czo w y

H in d u sk a  G r z eb ień
.sz y ld k r e to w y  |

P r z e z  c a ły  
ty d z ie ń  

P o d r ó ż  p o  
W a rsza w ie

;Wszelkie związ- 
1 ki zawodowo- 
! prawnicze, zrze­
szenia i stowa- 

| r zyszenia, uczel- 
i nie, wojsko i or­
g a n izac je  spor­
towe korzystają 

izezn iżk i40 proc. 
po porozumieniu! 

|się z sek reta rj a-; 
;tem telef. 174-01

N a K e rce la k u

P rogram  
w r z e ś n io w y  
W y s tę p  Ja­
p o ń c z y k ó w  

A K o  Po N a s  
W y s tę p  p ro f. 
N o w u  z  m e ­

c h a n ic z n y m  
ap a ra tem  

W y s tę p  trup y  
in d ia n  C hja-  

w a ta  
T resu ra  k o n i

Iriiilla iakapćw
R )  W s z e c h ś w i a t o w e j  s ł a w y
„1N D 1A N “ M O T O C Y K L E  d z ię k i fe n o m e n a l­
n e j k o n stru k cji —  m otoru , na  w y ś c ig a c h  i rai- 
d a c h  o d n o s z ą  s ta le  z w y c ię s tw a  i u s ta n a w ia ją  
n a jw ięk sz e  rek o rd y . S ą  o d p o rn e  na  z łe  drog i, 
e k o n o m ic z n e  i ta n ie . Jen . R ep r . „ P O L S A M "  
S p . A k c . N o w y  Ś w ia t  21 . T e l .  19-11 i 306 -54 .

R p a r a t  F o t o g r a f i c z n y  15V x i 2 ych
Tropic-camera Ernemana z migawką role- 
tową. Podwójny anastygmat „Ernon“ — 
wiadomość w Adm. Stadjonu.

R i a ł f *  h l i ł u  footbalFowe od 20 zł. po- 
u u  L/  leca Składnica Sportowa, 

Marszałkowska 34—Leszno 9.

R j j f y  d o  p i łk i  n o ż n e j S p a ld in g 'a , id e a ln e g o  
/  fa s o n u  i n ie z w y k łe j  m o c y  p o le c a ,  ja ­

k o  n a j le p s z e  P o lsk a  S p ó łk a  S p o r to w a  H o ż a  19.

I A  AA  cedrowa wyrobu zagranicznego na 
tLUUZ.  ̂ juj, 2 wiosła krótkie. T-wo Komis- 
pol S. A. Krak.-Przedmieście 16/18.

D w i e " ł o d z i e  ż a g l o w e
gla do sprzedania. Wiadomość telef. 3-34 
lub 28-74. Oglądać można na przystani Wojsk. 
Klubu Wiośl.

L A AA  żaglowa 25 m2 żagk, sosnowa, oglą- 
■1- U U i  (|a  ̂ m02na na przystani W. K. W. 
Wiadomość tel. 3-34 lub 97-76, inż. Wetcel.

|> O f \ 7 |F  sportowe uznane za najlepsze 
tyi]j0 z wytwórni B. Bryzemej- 

ster, Tamka 17 tel. 69-96.__________________

ManHI F r P°leoa na najdogodniejszych  
i  la l lU I  i I .  warull]j:ach wielki wybór ar­
tykułów sportowych. Klubom oraz oddzia­
łom wojskowym specjalne w arunki,ul. Wa­
recka 5.

przyczepiane do łodzi marki 
f \ \ J  I Iv i  ^Eyju Rude“ i Milwanhee 
Wis, oraz propelery i sprzęgła do motoró­
wek firmy Theodor Zeise Altona dostarcza 
wyłącznie na Polskę E. Bryzemejster, Tam­
ka 17, tel. 69-96.

O R I R D Y  Pry watne dlaosób z towarzy- 
u  stwa. Ceny przystępne. U l.
Boduena 2 m. 7.

I?\lhnłńu)r 7P przykory p ie r w sz o r z ę d n y c h  
/  za g ra n ic zn y ch  fa b ry k  oraz

w y tw ó r n ia  w ła s n a . ' B -c ia  S z e n b e r g  W a rsza w a ,  
M io d o w a  5, t e le f .  20 7 -8 3 .

E p - i l i j o ł i i  t e n n is o w e  i p iłk i  S la z e n g e r a ‘a  
X  S p a ld in g a  i  S ta u b a  n a jta n ie j  

w  P o lsk ie j  S p ó łc e  S p o r to w e j H o ża  19._______

R fS U O P T U  fra n cu “k 'e  ,.L o u q so r “ p ó łw y ś c i-  
/  g o w e  z  d w o m a  tryb am i i s z o ­

s o w e . S z p ita ln a  7.

NA RATY! J £ o W E R Y  NA RATY!

Z n a n e  z e  * w ej d o b r o c i r o w e r y
BRENNABOR

nadeszły, są  do nabycia na dogodnych warun­
kach u wyłącznego przedstaw iciela na Mars za wę

ALEKSANDER FE1L, M a rsz a łk o w sk a  6 2 .  t e le fo n  1 2 7 -5 9

R o z p o w s z e c h n i a j c i e  „ S t a d j o n " !

SPORTOWCY! POPIERAJCIE PRZEMYSŁ POLSKI

W y t w ó r n i a  p r z y r z ą d ó w

Gimnastycznycti i lekko-atletycznycti
wykouywa wszelkie zamówienia po cenach kon­
kurencyjnych. Urządza sale gim nastyczne cał­
kowicie i częściowo. Posiada na składzie kozły 
ćwiczebne, tyki, oszczepy, kółka, dyski, stojaki, 

[kule żelazne.

W. SZYMBORSKI i S-ka
Warszawa, Bielańska 5

^w podwórzu)
Długoletn pracownicy firmy „J. Skalski*

X  ____  ___ ________
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Koszulki do piłki nożnej 

Kostjumy sportowe 
= = = = = =  j gimnastyczne

J. ROKICKI i S-ka
N O W Y -Ś W IA T  53, N .-S E N A T O R S K A  1

W IL N O  — W IL E Ń S K A  10.

T E L E F O N  2 4 -0 9
PRZEMYSŁOWO-HRNDLOWE

WYTWÓRNIA 
RRTYKCJŁÓW SPORTOWYCH

ZRKŁRDY CHEMICZNE

P o z n a ń ,  Ł ą k o w a  10

WARSZAWA

P O L E C A J Ą :

Rpteczki skrzynkowe Flr 1

Kom pletne w yekw ip ow anie  dla dru­
żyn  footbalow ych  i lekko-atletycznych

Fryderyk MANDL i S-ka w y k o n an e  z d rzew a  o wy' 
m iarze  33X 21 , 5X 14 , zawie- 
ra jące  44 n iezb ęd n y ch  ś ro d ­
ków  leczn iczych , o p a tru n k o  
w ych  i p rzyrządów .

W arszawa, W arecka 5, telefon 116-40

T ow ar
pierw szorzędny

Ceny
um iarkowaneW ie lk i w y b ó r  p r z y b o r ó w  ap ortow ych :

P IŁ K A  N O Ż N A  
T E N N I S

L E K K A  A T L E T Y K A  
P Ł Y W A N IE  

B O K S

Rpteczki skrzynkowe l i r  2
Aparaty =  

=  i przybory
w y k o n an e  rów nież z d rzew a 
o w ym iarze  23 ,5X 17,5X 10,5  
cm  , z aw ie ra jące  35 różnych 
n iezb ęd n y ch  środków  leczn i­
czych, o p a tru n k o w y ch  i p rz y ­
rządów .

N a d s z e d ł  w ie lk i tr a n sp o rt b u tó w  d o  

p iłk i  n o ż n e j ś w ia to w e j fab ryk i

R p t e c z k i  k i e s z o n k o w eLornetki teatralne i pryzmatycz­
ne, oraz wielki wybór wszelkich 
artykułów sportowych p o l e c a  
najtaniej na dogodnych warunkach

g  t a n i s t a w

w y k o n an e  z m e ta lu  o w y­
m iarze  1 7 X1 1 X3 , 6  cm ., z a ­
w ie ra jące  30 różnych  n ie ­
zb ęd n y ch  śro d k ó w  leczn i­
czych, o p a tru n k o w y ch  i p rzy ­
rządów .

BATER

C o i l a g e n

klej do row erow , służy  do 
k le jen ia  u szkodzonych  opon  
i k iszek  row erow ych .

W illiam  Shillcock
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SKŁADNICA SPORTOWA”
M A R S Z A Ł K O W S K A  3 4  — -  L E S Z N O  9

S Z K O Ł O M , K L U B O M  i O D D Z IA Ł O M  

W O J S K O W Y M  S P E C J A L N E  U S T Ę P S T W A

Ż Ą D A J C IE  C E N N IK Ó W ! Ż Ą D A J C IE  C E N N IK Ó W !

że ODCISKI, BRODAWKI 1 STWARDNIENIA SKÓRY 
POT po 1 użyciu usuw a proszek EKS1KANS. Zęby kon- 
serw u jąty lk o  dobre proszki do zęb ów  AGATOL iMENTOLIN 
Laborat. kosmetyczne S t .  G Ó R S K I ,  W arszawa, Leszno 12

U s u w aA R A G O
Żądać wszędzie!

OWIEDZ

KAŻDEMU

WARSZAWA

Hoża 19. Telefon 40-15

P o le c a  s p e c ja ln ie  d la  SZKÓŁ i w o js k a  w  w ie lk im  

w y b o rz e  s p o d e n k i ,  k o s z u lk i ,  p a n to f le  o ra z  w s z e lk ie  a r ty k u ły  

s p o r to w e  i g im n a s ty c z n e .

K a ta lo g i  i lu s t ro w a n e  g ra tis .

N a d s z e d ł  transport

Spalding

„Slazenger  

Jacques“,

<encer M oulton

W y d a w c a  dr. W . O s m o ls k i. T ło c z ,  w  D rukarni M . S . W o jsk . —  P r ze ja zd  10


